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Twardy nakaz chwili 


Kraków, 8. lutego 

(Th.) Sejm | rząd i wszystkie organizacje 
społeczne, a niemniej poszczególni obywatele 
mają teraz oczy zwrócone ku ciężkiemu realiz- 
mowi życia, mają spojrzenie utkwiune w nie- 
bywałem, dotychczas nieznanem u nas rozprzę 
żeniu i zachwianiu się życia gospodarczego. 
To, co się dzieje obecnie w handlu ; przemy- 
śle, a tak samo na roli, to się już nie da ani 
ukryć, ani formułkarni i wykresami zmniejszyć 
i wyperswadować, ani domowymi środkami 
uzdrowić, 

Czy jeszcze są konieczne lub nawet tylko 
potrzebne cyfry, fakta dla ilustracji tego stanu 
rzeczy? Chyba nie. Można naturalnie pierwsze 
z brzegu brać cyfry astronomiczne protestów 
wekslowych, można brać piewsze z brzegu fæ 
kty smutnych i tragicznych wypadków i upad- 
ków silnych egzystencyj ekonomicznych, moż 
na choćby z drżeniem serca przytoczyć kilka 
strasznych zdarzeń ze stałej już dzisiaj rubry- 
ki samobójstw z powodu nędzy i głodu. Nawet 
już nie brak gałgańskiego humoru przy samo- 
bójstwach, które się popełnia układając prawie” 
że wesołe piosenki, — * ostatnio feden biedak 
tuli napisał: „Na ziemi niemasz chleba, idę 
więc do nieba* — idąc na śmierć jakby na bal. 
Tak teraz czasem biedakom życie brzydnie, 
skoro stracili już nadzieję rychłej poprawy. 
Można się przypatrzeć rosnącej liczbie bezro- 
botnych rejestrowanych obok jeszcze większei 
liczby nierejestrowanych ludzi, niemających ża 
dnego źródła zarobkowania, lub co najwyżej 
tylko na połowę lub tylko na ćwierć wydajno- 
ści zredukowane Źródło. Zapewne — można ta 
kie rzeczy robić bardzo naukowo, bardzo ści- 
śle. Można skonstruować zestawienie naszpiko 
wane cyframi i faktami. ' 

Ale po cóż to? Poco teleskop, kiedy cała 
nędza leży blizko. Poco mikroskop, kiedy, wol- 
nem oklem można obejrzeć obraz, od którego 
faktycznie mroźno się robi na sercu? 

Cey to jest duża pociecha, że się musi stwier 
dzić zubożenie | powiększenie się nędzy nie- 
mal wszędzie na Świecie? W Anglii jest także 
Źle. Nawet z Ameryki nadchodzą żale i skargi. 
Zapewne — ale chyba u nas zachwianie się pod 
staw ekonomicznych ma inny charakter, aniżeli 
w innych, bogatych krajach. Tam mają jeszcze 
na dłago skąd czerpać, u nas zaś zasoby szyb- 
ko się wyczerpią. Pozatem — u nas przecież 
życłhe codzienne, to znaczy: suchy RK 
chleba, a nawet inne konieczności życiowe, 
nasze słynne fuż „pierwsze potrzeby”, jeż! 
tańsze, niż gdzieindziej. U nas żyje się wpraw 
dzie śle, ale tanio... A na to tanie życie już 
nie starczy. Do czegóż to doprowadzi? 
. To pytanie stało się dzisiaj ciężką troską 
wszelkich organizacyj społecznych i jednostek, 
tóre jakoś czy wpływem, Czy czem innem mo- 

| pamóc, lub przynajmniej myśleć o pomocy. 
wolno już dzłsiaj dłużej być fatalistą | cze- 
kaś ma pomoc, która „jakoś” przyjdzie. 


Środków zaradczych z jednego na drugie- 
R Mm mię coć robić. 


ao. 


Nie | Pana Boga posłowie Putek i Czapiński. 
też przerzucać ciężaru ¿roski i obmyśle- | natomiast 


A naturalnie ci muszą. najwięcej się śpieszyć, | 
którzy najwięcej cierpią i najwięcej są w pod. | 
stawach swojej egzystencji zagrożeni, Najbar- 
dziej złamane są miasta, a w miastach najgrun 
towniej zniszczeni są i;,ydzi. Możnaby powie- 
dzieć, że to jest naturalne zjawisko. Wszak 
warstwa ekonomiczna, do której w swojej więk 
szości Żydzi należą, najsilniej zostaje trafiona 
ilekroć jakieś przesilenie następuje. Mały han- 
del i małe rękodzieło — toć to ekonomiczne 
grupy najsłabiej ufundowane. Lekki wietrzyk 
przewróci mały kiamik, który niczego nie ma 
poza tem, co mu każdy dzień zosobna przyfto- 
si. Braki już kilkodniowe nie wyżłobią dziury, 
ale odrazu doszczętnie zniszczą. A na te naj- 
slabsze, najbardziej wietrzne pozycje wszyst- 
kie najcięższe armaty się rzucają. Wielkie Le 
wiatany, — w dosłownem i w przenośnem zta= 
czeniu, — efktrzm rządowy, etatyzm miejski, 
silne organizacje społeczno klasowe,  fednem 
słowem: wszystko, co ma moc : siłę, łamie i ni- 
szczy mały handel i małe rzemiosło. Strzela 
się do wróbli z armat, ale zato się też dokła- 
dniej trafia i niechybnie zabija. 

A teraz dalszy ciąg tragedii. 

Wyrzucony ze swojej dotychczasowej egzy- 
stencji biedak ogląda się na Bożym świecie: A 
nuż znajdzie s'ę coś dla niego — ciężka, choć. 
by najcięższa robota, jakieś zajęcie przy ja- 
kimś urzędzie publicznym lub coś podobnego. 
Ależ nie — wszystkie drzwi zaryglowate, Dla 
Żyda niema pracy, niema zajęcia. 

Wyjechać? Szukać gdzieindziej kawałka 
chleba? Gdzieś na szerokim świecie? Tak — 
ale świat już przestał być „szerokim“, świat 
się haniebnie zwęził, Ścieśnił, Wszystko jest de 
skami ""5ite, A te kąty, które jeszcze mają tu 


I ówdzie szparkę otwartą, są bardzo odległa mi 
sama podróż do nich musiałaby pocliłonąć, dum 
ży majątek. Takiego przeniesienia mas do dm 
lekich kątów Świata może dokonać tyłka pafm 
stwo, ale nie czraniczone organizacje samogo+ 
mocowe. 

Straszna Sytuacja — beznadziejna. 

A jednak — takie słowo nie Śmie przejść warg 
naszych, ani mieć władaaia nad świadomością 


naszą, Musimy szukać, aż coś znajdziemy. Mau 


my pukać, aż nam otworzą. Jakoś rząd uie-no 


że w żadersposób zamkni uoan: WC 


dzieje na ulicy żydowskiej. Rząd chyba wie — 
a jak nie wie, to mu się powiel — że dziura nw 
jednem iniejscu w okręcie przyprawia o mebes 
pieczeństwo cały okręt. Nie modna się oddzię- 
lić, nawet nie drutem kolczastym... 

O to więc idzie: o szukanie i pukanie. Wi 
tym ce właśnie miewa orzadecja sżome 
styczna naszej dzielnicy zworać koraerencję o- 
gólmo:żydowską, obesłaną przez wszystkie mia 
rodajme o'ganizacje gospodarcze. Złierzetny siel 
i będziemy się naradzali nad całokatztałtem za 


gadnienła. Nie po to stę zbierzemy, ażeby wwól 


nie płakać, żalić się t narzekać. Jeków i ezio- 
ohania mamy już dosyć — myéi tylko 1 czynu 
było za mało, Przedewszystkiem idzie o wy 
tworzenie takiego mocnego i autorytatywnega 
organu, który potrafi sobie posłuch  wytmustó, 
A tam, gdzie samo cierpienie woła | btzycay, 
tam chyba nikt sobie ucha mie zatikia. 


Tak — nie chcemy faialistycznie czekać, si 


wpadniemy na samo dno nędzy. Tut nsd otchła 
mią choemy słe uratować. Chceny położyć ti 
mię straszliwej już dwisłaj, a stoaroć okrutiej 
szej jutro pauperyzach naszych mag, 

To jest twardy nakaz obecnej chwili 


pasza dyskusja oświatowa w Seimie 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Wrażemiz ogólne 


Wa.szawa, 7. 2. (Sin) Cała dzisiejsza dy 
Skusja przedpołudniowa w Sejmie poświęcona 
była budżetowi ministerstwa oświaty, Jeżeli 
wczoraj przemawiali w ostrym tonie przeciwn: 
cy ministra Czerwińskiego, to dziś występowa- 
li jego obrońcy, a mianowicie przedstawiciele 
klubu B. B. oraz przedstawiciel B. B. S, pos. 
Smulikowski. Poruszano Sprawę zasadniczą a 
mianowicie czy ministrem oświaty .w Polsce 
mus: być tylko katolk, jak wiadomo, min, Czer 
wiński jest ewangielikiem, i dziwna rzecz. mi. 
mo, że dyskusja zahaczała o najważniejsze zæ 
gadnienie w Polsce, o wolności sumienia, przed 
stawiciele lewicy nie zabrali w tei sprawie glo 
su. Nie przemawiali znani „osobiści wrogowie” 
Ostro 
zaatakował przeciwników w swej 
obronie, minister Czerwiński, 


Pierwsze czytanie ustaw 


Izba odesłała w pierwszem czytaniu projekt. 
ustawy o ratyfikacji prokołu dodatkowego- 
traktatu handiowego i nawigacyjnego Z 
"oraz projekt ustawy o ratyfikacji traktatu han 
dlowego ` nawigacyjnego z Łotwa do komisit 
spraw zagranicznych. Następnie projekt usta- 
wy Ww sprawie zmiany niektórych postanowień 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej, o ustroju 
sądów powszechnych do komisji prawniczej o- 
raz projek; ustawy w sprawie jednorazowego 
zasiiku dla fumkejonarszy naństwowych. se- 
dziów. prokuratorów, woiskawych oraz eme- 
rytów. wdów i sierót do komisji budżetoweń. 

Z kolei przystupihao do dalszej rozprawy nad 
prelimina: zeni hulźciowym nin, W, R. l O. P. 


«nd. $ we LaF ę F 4 
Pezłeietu Giemców 
Pierwszy zaluał u us nos. Uta (KL Niem. 
zarzucając ministrowi, źe przy układaniu bude 


: 


Str. 2: 


fu okazał zbytnią ustępliwość na korzyść in- 
nych resortów i nie znalazł środków na potrze 
by szkolu!etwa prywatnego. Mówca zapowia- 
da ponowienie wniosków klubu niemieckiego, 
odrzuconych na komisji budżetowej i oŚwiad- 
cza w zakończeniu, że od jasnej odpowiedzi na 
postulaty klubu, uzależnia swe stanowisko wo 
bec rządu. 

Pos. Paian (Ch. Dem.) skarży się na brak na 
uczycieli w szkolnictwie powszechnem. Za nie 
właściwą wznaje politykę ministerstwa, dążącą 
do zakładania szkół wysoko zorganizowanych. 
Należy, ego zdaniem, dać raczej możność zdo 
bycia każdemu dziecku minimum wiedzy. Mów 
ca zarzuca, że pominięcie przez ministra w iego 
przemówieniach roli kościoła katolickiego w 
wychowaniu obywateli obudza niepokój. 


Ostry incydent 


Pos. Smulikowski (BBS) domaga się przy- 
wrócenia planu budownictwa szkół powszech- 
nych. sprzeciwia się budowie szkół nisko zor- 
ganizowatwych, ostro atakuje pos. Czetwertyń 
skiego za wczorajsze jego przemówienie prze 
ciwiko ministrowi, co uważa za wkroczenie w 
dziedzinę osobistych przekonań człowieka i pro 
testuje przeciwko takiemu postępowaniu. 

W trakcie przemówien'a posła Smulikowskie 
go doszło do następującej wymiaue zdań: Po- 
sei Zmausiłowski oświadc.o: Pana Czetwertvi* 
ski przeprowadził wczoraj na munistra atak w 
sposób dotychczas w Sejmie niepraktykowany 
(akłaski na lawach BB). Było to wkroczenie w 
jłzidzinę osobistych przekonań człoweka z btu 
4alnoścą słonia. 

Głos na ławach BB.: Ordynar1e świństwo i 
chamstwo. Taktyka p. Czewet.yńsk ego 
eświadcza dalej poseł Smulikowski — zrmierza 
do ustalenia precedensu, że ministrem oświaty 
nie może być człowiek wyznaia niekatolickie- 
go. (Wrzawa na lewicy, głos na ławach BB.: A 
$dziechowski czy nie był prawosławny? 

Poseł Piotrowski (PPS): To kłónrua w rodzi 
we. : 


| 
| 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 9. II. 1930 


Dwie pesłanki 


Posłanka Balicka (Ki. Nar.) występuje prze 
ciwko przenoszeujiu nauczycieli ze względów 
politycznych oraz dowatruje się osłabienia ży- 
wiołu polskiego na kresach. 

Posłanka Jaworska (BB) protestuje przeciw 
ko wczorajszemu przemówieniu pos. Czetwer- 
tyńskiego uważając, że wystąpienie to podwa 
ża między in. powagę ministra wobec młodzie- 
ży. Posłanka zauważa dalej, że niepokój, jaki 
powstał na prawicy o to, co się dzieie w szkol 
mictwie jest wyrazem nieufnoci do duchowień- 


stwa. e, 
Pro i contra 


Pos. Zerbe (Kl. Niem.) oświadcza, że nie zado 
wala się stanowiskiem prem. Bartla i ministra 
Czerwińskiego w sprawie mniejszości narodo- 
wych. 

Pos. Kozłowski (BB) porusza specialnie spra 
wę wychowania fizycznego, podkreśla, że jest 
to jeden z działów ministerstwa, który się roz 
wija najiepiei. Mówca staje w obronie skreślo- 
nych pozycyj i zauważa, że właśnie lewica po 
winna bronić tego budżetu, gdyż wychowamie 
fizyczne umożliwia skrócenie czasu służby woj 
skowej o trzy miesiące. 

Pos. Jereniicz skarży s'ę na brak poparcia w 
stosunku do szkolnictwa białoruskiego. 

Pos. ks. Krayczyrski (Kl. niem żali się na sa 
sabotowanie konwencji genewskiej, która gwa 
rantuje tnruejszościom zachowanie ich kultury. 

Pos. Tomczak (BB) wyraża głebokie uznanie 
dla polityki w zakresie szkolnictwa zarówmo 
rzadów pommajowych. jak i samego ministra. 

Pos. Burda (Fr. Rew.) omawia sprawę wy- 
chowania fizycznego. 

Pos. Bogusławski (BB) w imieniu ludności 
prawosławnej, reprezentowanej w BB oświad- 
cza że 750 procesów sądowych 6 zwrot cerkwi 
wywołało wielkie zaniepokojenie na Wołyniu. 

Po przemówieniu pos. Chruckiego i Palijiwa 
(KI. Ukr.) zabrał głos p. min. oświaty Czerwiń- 
ski. 


Minister Czerwiński odpowiada 


Minister na wstępie oświadcza, że nie jest za 
wodowym politykiem a często zagadnienia uj- 
muje wyłącznie na podstawie uczciwego sunie 
nia. Nabieram też coraz większej pewności 
mówi p. minister — że w tej karnpanji chodzi 
netylko o interesy kościoła i katolicyzinu, ale 
o względy polityczne. 

Poseł Diamand: Pan minister mówi tu o ks. 
Radziwille. 

Minister: Nie, bo Radziwiłł wyraźnie się od. 
gradza od tej kampanji. 

W dalszym ciągu minister oświadcza, że a- 
farmuje się opinię katolcką, że minister oświa 
ty mianuje Żydów do seminarjów nauczyciel: 
skich. Od czasu powstania państwa polskiego 
pewna liczba pracuje w szkołach śreluich jako 
nauczyciele, lecz nowych nominacyj nie było, 
choć nie uważałbym się za winnego. gdyby tc 
zrobiono, gdyż min ster oświaty w Polsce jest 
ministrem dla wszystkich obywateli, 

W dalszym ciągu minister prostuje niektóre 
informacje katol. Agencji Prasowej, poczem 
oświadcze : Poseł Czetwertyński wyraził wczo 
raj niezadowolenie, że ja zasiadam w drugim z 
rzędu gabuiecie. Mogę zapewnić, że przyjąłem 
tekę bez entuzjaziniu. Spodziewałem się, że 
właśnie prawica da mi do przeżycia takie chwi 
le, jakie miałem wczoraj. Jeżeli mimo to ten 
trud powziąten, to dlatego. że sa dziś pewne 
bardzo ważne cele do spełnienia na terenie 
szkolnictwa, a jednym z tych ceióćw iest, aby 


młodzież szkolną w Polsce wyzwolić z poč 
wpływów tego obozu politycznego, który re 


prezentuje posel Czetwerty:iski. (Oklaski na ła 
wach B5. wroge okrzyki na lewicy. głos: Są 
jeszcze charaktery w Palsce!) 

Wczorajszy dowód nienawiści — mówi dalej 
minister — jaki mi panowie złożyłliście jest dla 
mnie wstazówiką. że praca moja w tym kierun 
ku mie jest bezskuteczna. Odpowiadając na za 
rzuty w sprawie Kaden Bandrowskiego. podno 
si miwister zasługi patriotyczne tego pisarza. 
Dalei broni minister wykładów religii w szko 
łach, na co peseł Elartglas wtrąca: Czy wobec 
wyznania mojżeszowego pan minister też takie 
stanowisko zajmuje ? 

Min. Czerwiński: Tak jest. 

i Poseł Fłartglas: A dlaczego nie mianuje się 
Żydów nauczycielami ani też nauczycieli religii 
mojżeszowej? 


ć Minister: Słyszałem, że mianuje się  zadużo 
Zydów. 
Minister kończy słowami: Jeżeli to, co po- 


wiedzialem panom, nie wystarcza: proszę z te 
go wyciągnąć konsekwencje konstytucyjne. 
Odejde. nie mając do was żadnego żalu. Ale po 
zwólcre m: jedn prośbę. Jeżeli rzucacie gromy 
na mnie, pilmużcie, czy bez względu na waszą 
wolẹ i wiedzę, zamiast twardych uczeirwyci ka 
imieni. nie wciskają wam w rękę gnudsk cuchmą 
cego błota. Kamieni się nie halę. Ale błoto isto 
tnie jest przykre. 


Dwaj nowi wicer arsza/kowie Se/mu: 
poseł Róg (Wyzw.) i poseł Zuławski (PPS3.) 


Po przerwie przystąpiono do wyboru dwóch 
wicemarszałków Sejmu. Głosow alo 175 po- 
słów, ważnych kartek oddano 154. Poseł Róg 
z Wyzwolenia otrzymał 151 głosów, poseł Żu 
ławski 142 głosów. Poseł Róg wybór przyiał. 


Poseł Żutawski bawi obecnie w Genewie i o- 
świadczy się dopiero po powrocie. 
Pose! Czetwertyfńiski w odpowiedzi na o- 


świadczenie min. Czerwińskiego mówi że dzi 
siejsze oświadczenie ministra iest jeszcze jed- 
nym dowodeni. że ten cziowiek nie powinien 
być ministrem oświaty. 

Na posiedzeniu popołiudniowem przystąpiono 
do budżetu M.S.Z. Po referacie pos.a Czaplickie 
go, który powtórzył swój referat, wygłoszony 
na komisji, wywiązała się dyskusja, w której za 


| 


| 
| 
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bierali głos pes. Radziwił ł(BB), Graliński (Wy- 
zwolenie), Walnicki (Ukr.). Ostke przemówie 
nie opozycyjne wyglasza poseł  Dąbski (Str. 
Chł.), Z kolei przystąpiono do dyskusji nad bu- 
dżetem Min. Spraw Wojsk. Referuje poseł Czet 
wertyński. 

(Dokończenie przebiegu obrad Sejmu podale- 
my na str. 3 ciej). sa | 

—H em 


Drug: dzień cągnienia loterji 
klasowej 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 7.2. (Sin) W śrugim dniu cią 
znieńia icierjj kasowej padła giówna wygrana 
w wysokości 50,000 zł. na los nr. 76/44 zaku- 
piony w firmie W. Kaftal į Ska (Kataw ce, Ja- 
sna 16), 40,000 zł. wygrał los nr. 138736, 5000 
zł. — nr. 91853, 154468, 2009 zł. —'nr. 203454, 
203032, 

mai 


Konferencja w sprawie długów 
przedwojennych 


Wiedeń, 7. 2. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że wkrótce po konferencji: paryskiej 
dla reparacyj wschodnich, rozpoczną się pertra 
ktacje w sprawie długów przedwojennych. Wło 
chy zgłosiły w sprawie rent austriackich propa 
zycię kornpromisową. We Wiedniu sądzą, że 
konferencja w sprawie długów przedwojennych 
odbędzie się w Rzymie. 

PRE EE 


Tajny kur er sowiecki przychwy- 
ceny przez policję austrjacką 


Wiedeń, 7. 2. PAT. Władze austrjackie 
przyaresztowały w Passawie nad granicą nie- 
miecko-austrjacką tajnego kurjera sowieckiego 
Benkowicza, który za fałszywym paszportem 
przewoził tajne dokumenty szyfrowane. — W 
śledztwie Benkowicz przyznał, się, że pełni od 
dłuższego czasu służbę kurjerską między Wie 
dniem a Moskwą. Policja wiedeńska stara się 
cbecnie odszyfrować tajne dokumenty odebra- 
ne Benkowiczowi, 

n 


Czas pracy w kopa!n ach 
angielskich 
skrócony o pó! gcdziny 


Londyn, 7. 2. PAT. Izba gmin przyjęła 295 
głosami przeciwko 198 dziewiątą klauzulę usta 
wy dla kopałń węgla, redukującą czas pr: v z 
8 godzin na 7 i pół godzin. 

Z SALI SĄDOWEJ, 


Paragraf 58 | 65 u. k. 


Wczoraj rozpoczęła się w sądzie przysięgłych w 
Krakowie tvzapisana na dwa dni rozprawa przeciw 
Dorze Kaułinann (lat 23), szwaczce i Chaimowi Ma- 
jerczykowi (lat 25), czeladnikowi krawieckiemm, 0- 
skanżony:n o zbrodnię zdrady głównej z par. 58 i 
zbrodnię zakłócenia spokojności publ. z par. 65 u, k. 
Wedłe akiu oskarżenia obwinieni dopuścili się zarzu 
conych un zbroduj przez rozszerzanie odezw, wyda 
nych przez Ceutr. Komitet konmnistycznej partji 
Polski. Odezwy ie o znamionach zbrodni z par, 58., 
wzgl. 65 w. k. rozrzuccne zostały dmia 30 lipca ub, r. 
opodal koszar Jagiellonów, oraz dnia 23 lipca mb. r. 
koło iabrykć „Iskra“ na w. Lubelskiei. Podejrzenie 
o kolportaż odezw przed koszarami padło na oboje 
oskarżonych zaś przed fabryką — na osk. Kaufman 
nównę. Oskarżeni wyparli się w śledztwie i na po 
licii winy. Słuchanń, jako świadkowie żołnierze i ro 
botnicy rozpoznali w oskarżonych osobników, któ- 
rych wikdzieli w okolicy koszar, wzgl fabryki w cza 
sie, gdy odezwy były tam rozrzucane. Co do Kauf 
mannówaiy zeznmało nadto kilku Świadków, że widzie 
li, jak rozdawała odezwy. Dziś zapadnie wyrok. 

Przewodniczy sso Buratowski, wotują sso Jek i 
sso Dr. Czerny, oskarża prok. Dr. Hubli, bronia 
adwokaci Dr. Bross i Dr. Weiuberger. 

BE OO İO G 


Nowy Jork, 7. 2. PAT. Federal Reserve 
Bank w Nowym Jorku obniżył .topę redyskon- 
ta z 4 i pół na 4 procent. Federal Reserve Bank 
w Richmond zniżył stopę redyskonta z 5 na 4 
i pół procent. 


„NOWY DZIENNIK* niedzieła 9. 11. 1930 


Uchwały rady ministrów | Ptkowe obrady Sejmu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


W dyskusji nad budżetem min. sprat wojsko 


í g s : k wych pierwszy zabra! głos pos Pairk (PPS), 
Warszawa. 7. 2. (Sin) Rada Ministrów za  uacię nadzwyczajuego profesora uniwersytetu p. 8 s 


s 3 4 ZA. Sg me. ; j który domaga się. ky armia stala dalo od nólł 
fatwił n dzisiejszem posiedzeniu szereg spraw | poznańskiego. dia Bohdana Winiarskiego (ZNA | teki Monca eroon w *wiadćre BARR 
personalnych. M. in. uchwalono przedstawić p. | ny poseł endeck:) profesorem zwyczajnym DFA | ga, > 31 raździer nio w seo saa dANJ 
Prezydentowi do podpisu dekret mianujący sę | wa międzynarodowego na tymże uniwersyte | go gie eE A liczby SZorezowikd COO 


dzią Najwyższego Trybunału Administracyjne- | cie. 
go emerytowanego podsekretarza stanu min. Wreszcie Rada Ministrów zatwierdziła opra 
spraw wewnętrznych p. Karola  Olpińskiego. | cowany przez ministra skarbu projekt noweli 


Nadto uchwalono przedłożyć wniosek o nomi- | do ustawy © podatku BDO DEAL 
EE T TAPON WTA 


N.I.K.P. zbaca cos cdarke 


Banku Gospodarstwa Kra.G6wego 
(Tvlefonem od naszego korespondenta) 


ı Warszawa. 7. 2. (Sin) Na dzisłejszem posie | ma być ustalony przez prezesa NIKP w poro 
dzeniu Rady Ministrów uchwalono zwrócić się | zumieniu z min. skarbu. ń 

ada prezesa Naiwyższej Izby Kontroli Państwa Nie ulega wątpliwości. że wniosek o rewizje 
iz wnioskiem o przęprowdzenie przez NIK rewi | gospodarki BGK pozostaje w związku z ostry 
iz całokształtu gospodarki Banku Gospodar- | mi zarzutami, jakie wysunięto przeciwko BGK 
istwa Krajowego. Termin rozpoczęcia rewizjł | w toku dyskusji aż na komiai 
S OWA OAZA 


0 iw iyS. Osib. 

Następnie przemawia pos. Fidalius (Wyzw.ę 
który uskarża się. że zbyt wielka wase przyv- 
wiazuje śię do przysposcbiera  waiskowego. 
Pieniądze na ten cel przeznaczone należałoby 
raczej obrócić na cele szkolnictwa zawodowe 
go. 

Dluższe przemówienie wygłasza poseł Ste 
tan Dabrowski (Ki. Nar... który 1 również wystę 
prie przeciwko mieszaniu polityki do armii. 

Pose? Kościaąłkowski (BB) uzasadnia obszer- 
nie konieczność utrzymania fandusz udyspozy 
cyjnego, ztakujac badzo ostro opozycie z po- 
wodu skreślenia funduszu. Mowa posla Kościał 
kowskiego przerywana był różuiemi okrzyka» 
mi. Wkońcu przemawiał pose! Pieniążek (Piast) 

Z powodu spóźnionej pory odroczono dyskm, 
się nad budżetem min. spraw  wewiątrznyałh 
do dmią iutrzejszego. 


Izba gmin domaga sie zawarcia traktatu| Dookoła lista marszałka 
handlowego z sowietami Piłsudsk'ego 


fTeletonem od naszego koresnandenia) 
Lady n. 7. 2. (AW) Wczoraj Izba Gmin przy | ze względu na propagandę komunistyczna w 


| 
| 
| 
łeła większością głosów wniosek w sprawie ry | Anglji, całkowitego zerwania stosunków z Ro Warszawa. 7, 2. (Sin) W uzupełnieniu po 
chłego zawarcia traktatu handlowego angiel- | sią Sowiecką, wskazując jednocześnie, iż za | danych wczoraj szczegółów o liście marszałka 
sko-sowieckiego. Równocześnie odrzucony 70 | warcie traktatut handlowego z Sowietami na- | Piłsudskiego do prezesa komisi sejmowej do 
stał wniosek konserwatystów, domagający się, | raziłoby Anglię na ogromne straty. zbadania zajść 31 października. posła Czetwer- 
tyńskiego. dowiaduję się. że marszałek Piłsud- 
ski tłomaczy się na wstępie że „spóźnił z li 
stem z powodu nierozumnego adresu“, W liście 
iest pozatem kilkakrotnie mowa o „iiesmacą- 
nem wystąpieniu marszałka Sejmu p. Dańzyf- 
skiego". 
"Jak się dowiaduję, wspomniana przez mam 
|: szałka Piłsudskiego pismo premjera Bartła, ze 
wierające raporty oficerów, nie radeszło dotąd 
do Sejmu. W związku z tem poset Liebenmacy 
jako referent zwrócił się do premjere: Bou € 
prośbą o przysłanie mu tego pisma. 
—— — 
| 


Zwłoki Kut' epowa pochowane pod Pary żem? 


Paryż 7.2. (AW) Wcgoraj wieczorem w ; się policja. celem przeprowadzenia dochodze 
Paryżu rozeszła się pogłoska, iż zwłoki przy: | nia, którego wyniki są dotygliczas ns:znąnę, Po 
wódcy emigracji rosyjskiej, gen. Kutlepowa z0 | licja ani no zapwgęcza, ani nię potwierdza praw 
stały pochowame w lasku St. Cloud pod Pary | dziwości tych zeznań. 
żem. a. na oznaczone miejsce P> 


* Traktat arbitrażowy ałosktodisti TY 
nie wpłynie na zmianę polityki austrjackiei 


Wie.deń, 7. 2. PAT. Prasa wiedeńska oma | na utrzymaniu dobrych stosunków ze wszyst 
wiając, Podpisanie traktatu arbitrażowego miş- | kiemi państwami i na unikanių jakiegokolwiek 
dzy Austrią a Włochami, podnosi z naciskiem, | przyłączania się do istniejących grup państw, 
Że traktat ten nje różni się mezem od podob- | Po taj linii wytycznej poruszą się także polity- 
nych traktatów, które Austria zawarła już po- | ka kanclerza Schobera wobec Włoch. W wy 
przednio ze swoimi innymi sąsiadami, Tekt tra | wiadzie z „Neue Fr. Presse“ kanclerz Schober 
ktatu będzię opuhliikowąny po powrccie kan- | oświadczył: „Jest wykluczone, by traktat pod- 
clerza Schobera do Więdma,. „Wiener Neueste | pisany w Rzymie zawierał lub ukrywał cokol 
Nachrichten“ wywodzą, że mylne byłoby wy- |.wiek, co byłoby sprzeczne z duchem ; treścią 
znuwanie z faktsu zawarcia traktatų wniosków, | jeso tekstv, Wykluczone jest, by Austria upra 
które mogłyby wywałać obawy u innych sasia | wiała jakąś politykę odrębną i miała się przyłą 
dów Austrii, Tak Włochy, jak też i inne pań | czać do tej lub innej grupy państw, Austruja 
stwą sąsiadujące z Austrją wiedzą dobrze, że | musi uprawiać swoja dotychczasową, zdrową 
Austrja nie może ańddalać sie od polityki odda | politykę i jest samo przez się zrozumiałe, żę 
wna ustalonej i zaakceptowanej przez całą opi | pragnie utrzymać dobre stosunki także i z inny 
nie publicziłą Austrii, od POZ dga: m, WII sasia dami. 


Traktat handlowy z Niemcami 
(Telefonem ed naszego korespondenta). | 


Warszawa. 7. 2. (Sin) Jak się dwwiaduję. 
tralotat handlowy z Niemcami nie będzie zawie 
ral ani umowy celnej. ani też ktemzuli nałwyń. 
szego uprzywilejowania Umowa zawierać be 
dzie łedvnie wyszczególnieme kontyngentów 
wywozowych Polski do Niemiec | naodwrót. 

Podpisanie umowy nastąpić ma złkońcem M. 
tego. 


Zwrot cła przy wywozie ter 
warów bawełnianych 
(Teiefozem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 7. 2. Sin. Ministerstwó prał= 
mysłu i handlu opracowuje projekt rozporzą” 
dzenia w sprawie zwrotu cła przy wywozie toa | 
warów bawełnianych. Projekt ten przewiduóe 
że przy wywozie manufąktury zwrot qet 1 
być oparty pa cle przywozowym od Br 
która wchodzi w skład wyrobionych 
łów. Ma to sączególnę znaczęnie | 
bietskiego i łódzkiego, 

"a 


Wyrok skazujący przeciwko arab- 
skim agitatorom bojkotowym 


rerozolima, 7, 2. ŻAT. Dziś odbył się w 
sądzie okręgowym proces przeciwko dwom a- 


Ulica Stresemanna w Berlinie Uczniowi: e utworzyli kand 


Berlin. 7. 2. (AW) Berlifska rada miejska złodzieiską 
większością 109 głosów przeciwko 101 uckwali 
ła wniosek frakcji riemieckiej partii ludowej, do 
tyczący przemianowania Tiergartew i Linne- 
Strasse na uce im. Stresemanna, 

—=—j— 


Kowno 7. 2, (AW) Z Mariarupola donoszą. 
Żę policja tamtejsza aresztowała dwóch ucz 
niów t jedną uczenicę gimnazjum mariampol- 
skiego. któnzy utworzyli bandę złodziejską. We 
dnie uczęszczali do gimnazjum a w nocy doko 
Nawi dosto n'cy afgańscy nywali wiamań do sklepów. 


przed sądem INANE Z JE! GSCI i nę zad 
rabksim agitatorom boikotowym, którzy ode- 


Landyn 7. 2, (AW) Według doniesień 7 > 
brali towar u pewnsigo Araba nabyty w sklepię 


aver, b. regent m- zasiępca króla Amąnuka 
iu: GG nabycią || żydowskim. Sąd skazał każdego z agitatorów 


ha, w czasie jego podróży do Europy Mehamed 
ERKLE: FER B, RE BHA na jeden rok wiezienia. 


ai Chan postawiony został w stan oskarże 
m wraz z pułkownikiem Mohamed Sami Spra 
obu e dka afgańskich rozpatrywana 


bibe teybumał specjalny 


Str. ONE KENA — "RCR | DB 70 0 


Z DNIR 
Kłamstwo ma długie nogi! 


Już raz, przy iniej sposobności,  skonstato- 
waliśmy, że przyslowie ludowe o kiamstw.e, 
które ma krótkie nogi, jest tak sumo nicpraw: 
dziwe jak wiele innych powi: wzeń i „madro- 
ści” ludowych. Kiamstwo — w życiu publicz- 
nem — ma zwykle bardzo dlugie, a czasem 
wprost neślnertelte nogi.. Kłamstwo 0 mor- 
dcwaniu dzieci dla celów rytualnych, szerzone 
o pierwszych chrześcijenach, utrzymało się do 
dziś dnia odnosne do Żydów, przyczem w.e- 
rzą w nie święcie nietylko unalfabeci, ale wszys 
cy uboczy na duchu, nawet z uniw ersyteckiem 
wyksztalceniem... 

Nowy, drobny ale jakże  charakterystyczny 
przykład na długie nogi kłamstwa. 

Wyszła w roku ubiegłym „Złota Księga Pol- 
ski — Historja rozwoju politycznego i gospo- 
darczego Rzeczypospolitej Polskiej", pod re- 
dakcją — słuchajcie, słuchajcie! — znanego hi 
storyka Aleksandra Kraushaara i prot. Adolfa 
Suligowskiego. Jest to dzieło kronikarskie, 9- 
bejmujące zestawienie wypadków pierwszego 
dzłesięciolecia Polski 1918—1928. W tem dzie- 
le Mistorycznem, kńonikarskiem, objektywnem, 
rzeczowem, niepolitycznem itd, znajdujemy w 
rozdziale piątym, w artykule kronikarskim za 
łata 1923—1928 napisanym przez niejakiego p. 
Stanisława Dumina, następujący ustęp: 

„W związku z propaganda sowiecko- 
ukramską zmajdował się dokonany przez 
sjonistę Stanisława Steigera na Prezydenta 
Rzeczypospolitej Wojciechowskiego za- 
mach we Lwowie, gdzie pod pojazd Jego 
rzucił bombę, która ma szczęście nie wy- 
bechła”. 

Proszę tylko zważyć: Odbył się we Lwowie 
proces głośny na całą Polskę i na cały świat, 
«u wyrok uniewinniający Stanisława  Steigera 
stał się prawomocny w roku 1925. Nazwisko 
prawdziwego zamachowca — Ukraińca Olszań 
skiego — było wtajemniczonym znane już w 
czasie procesu, a po procesie było ono znane 
ogólnie, Co więcej: w rok czy cośkolwiek wię 
eej po procesie przyznał się Olszański zagra- 
nicą wobec korespondenta „Kuriera Warszaw- 
skiego” do popełnienia czynu. Odnośną kore- 
spondencję „Kurjera Warszawskiego” przedru- 
kowala wówczas cała prasa żydowska. 

+ Mimo to — mimo to! — drukuje się w dziele 
kronikarsko-historycznem, wydanem pod reda- 
keja dwóch znanych historyków — wiadomość, 
Ze „sjonista Steiger rzucił bombę pod pojazd 
Prezydenta"... 

, Co na to powiedzieć?.. Brak poprostu słów. 
u pióro odmawia posłuszeństwa. Trzebaby mieć 
styl Adolfa Nowaczyńskiego, ażeby należycie 
napiętnować tego rodzaju oburzający bandy- 
tyzm, dokonany w jasny dzień į pod autoryte- 
fem uroczystej okazji 10-lecia  m'epodległości 
państwa na dobrem imieniu — nietylko jednost 
ki, Stanislawa Steigera, ale na dobrem imieniu 
całego żydostwa polskiego. Albo to pisał jakiś 
kompletny ignorant, nie orjentujący się w ca- 
łokształcie wypadków dn'a bieżącego, albo t2 
pisał dzitator antysemicki najgorszej sorty., W 
jednym i drugim wypadku — — ale tego już 
nie napiszemy, bo mógłby się taki jegomość 
na domiar jeszcze obrazić... 

Możnaby właściwie machnąć ręką na tego 
ealego p. Dunina razem z całą jego Wiedzą hi- 
storyczną i przejść poprostu nad tem do po 
rządku dziennego. Ale nuż dostanie się ta książ 
ka za sto lat w ręce jakiegoś historyka polskie 
go, który przyjmie wówczas jako fakt story- 
czny, że „w związku z propagandą Sowiecko 
ukraińską sionista Stanisław Steiger rzucił bom 
be na prezydenta Rzeczypospolitej”. Gdy się 
jakiś Żyd wówczas na to oburzy, ów historyk 
polski „udowodni” mu czarno na białem, że 
istotnie sjonista popełnił zamach... 

P. Stanisław Steiger powinien, naszem zda- 
niem, pociągnąć p. Dunina do odpowiedzial- 
ności sądowej za rzucone przezeń na niego 
oszczerstwo. Raz trzeba oduczyć od bezkarne- 
‘go buszowania na dobrem imieniu A 


„NOWY DZIENNIK” niedzieła 9. II. 1930. 


PODMUCHY ANARCHJI 
Pod tuu tytulem poe „Robotnik“: 


Fodjazdowa* wapa „pulkownikowskici™ czę- 
Ści kierowufków system przeciwko urzędowyin 
rmaistrom „złagodzonej formy systemu prowa 
dzi wcuchroniie wż nie do zdmachu siamu bez- 


pośredino, ale do pawcinego, stopiiawzgo aiar- 
chizowania administracji, a więc 4 życia publi- 
czncgo Państwa. Owe „liberum vetu“ niektó- 
rych pp. starosiów na rzecz p. Składkowskiego, 
zrobione w formie skierowanej pośrednio prze- 
ciwko wrzędującomu ministrowi, ogłaszan.e 
przecz P.A.T. sprawozdań z odczytów i z mów, 
skierowanych fiktyczuie przeciwko polityce p. 
Bartla, — to są pierwsze podmuchy anarchji, któ 
re przerwać można tylko żelazną dłonią stanow 


czej decyzji uicodwołalnego wyboru dalszych 
dróg. 

„Pnzejściowość' i „niepewność“ nie mogą ni- 
śgy i mgdzie trwać dlugo. 

Demokracja musi zorganizować się, jeszcze 


zwarciej i przygotować sama siebie do wszel- 

kuch możliwości. Trzeba pamiętać, że wszystkie 
dyktatury, jakie zna historja, zagrażały narodom 
anarchją, jako swoją konsekwencją; uniknięcie 
tej konsekwencjń jest jednym z najważniejszych 
zadań obozu dermokratycznego,. 


SEJM WOBEC REFORMY PODATKOWEJ 


W „Kurierze Polskim" czytamy: 

W Seimie wszelka reforma podatków sęgtyka 
się z oporem stronnictw chłopekich (przeciw. 
nych obniżeniu podatków w mieście nawet bez 
obciążenia za to wsi!) i robotniczych. Egoizm 
klasowy tych warstw i ciasny wiezmiernmie hory 
zont myśli mie dopuszcza do zrozumienia przez 
tych ludzi, że obecny system ostatecznie na 
nich stę odbije. Z chwila zwłaszcza zaistnienia 

„Centrolewu* sprawa przedstawia się w Sejmie 
zupełnie bezzadziejnie. I już rodzą się nicbezpie 


Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
I. Wystawa art. malarzy ży- 


dowskich w Krakowie 


Wernisarz Żyd. Tow. Krzewienia Sztuk Pięknych. 

W niedzielę, 16 bm, o godz, 1030 przedpoł. od- 
będzie się w salach reprezentacyjnych Żydowskie- 
go Domu Akademickiego w Krakowie przy ul. 
Przemyskiej 3 uroczyste otwarcie pierwszej Wy- 
stawy obrazów malarzy żydowskich Zachodniej 
Małopolski i Śląska W Wysta ie. będącej pierw- 
szym tego rodzaju wamisażem w Krakowie, u- 
dział wezmą obok najmłodszych, także najwybit- 
niejsi malarze żydowscy Krakowa i naszej dziel- 
nicy, zaś jako goście najprawdopodobniej także 
kilku malarzy ze Lwowa i Wschodniej Małopol- 
ski oraz z Paryża. 

Pierwszą tę wyslawę żydowskich malarzy na- 
szej dzielnicy organizuje Żydowskie Towarzy- 
stwo krzewienia Sztuk Pięknych w Krakowie. 

——J— 

— OSTATNIE WYSTĘPY TRUPY WiLEŃ- 
SKIEJ w Krakowskim Teatrze Żydowskim. Dziś 
w sobotę o godz, 830 wiecz. sukcesowe „Kidusz 
Haszem“ Szaloma Asz, jutro w niedzielę o godz. 
8'30 wiecz, wspaniała komedja chasydzka „Opo- 
wieść o Herszelu z Ostropola* Mojżesza Litszyca 
zaś jutro o godz, 330 pop po cenach zmiżonych 
arcydzieło I. L. Pereca „Nocą na starym rynku" 
Bilety wcześniej do nabycia w firmie Fischhab, 
Grodzka 46 (Nr. tel. 32—56). 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Stefan 
Jaracz, który gra dzisiaj w Krakowie po raz 
S$ my, zaś bezpośrednio przedtem odbył 76 przed- 
stawień „Artystów“ z rzędu w Warszawie, roz 
poczyna niebawem zasłużony urlop wypoczynko- 
w Z tego powodu na repertuarze teutru pozosta 
je bez przerwy „Szwejk”, na którym dotąd sala 
co:lzienie była przepełniona, Z tej też przyczyny 
„Maman do wzięcia“ ukąże się na przedstawieniu 

popołudniowem w niedzielę po cenach zniżonych 

— TEATR REWJI „PANTERA“ (RAJSKA 12). 
Występy rosyjskiego zespołu rewjowego W re- 
wji pt. „Hej ta trójka“ zdobyły rekord powodze- 
nia. Dzisiaj przedostalni występ, Bilety wcześniej 
do nabycia w handlu WP. Rudnickiego, linja 

A—B. Początek o godz. 715 i 915. 

„SZOPA TOMMY'EGO w Kollegjum Wyłła- 
dów nauowych (Rynek 39) po raz 19, 20 i 24 od- 
pedzie się dziś w sobotę o g 7 wieczór, oraz jutro 
w niedzielę dwukrotnie: o g. 5 pop, i 7 wieczór. 
PAN piosenki. Defilada kandydatek ne miss Kra- 


VI PORANEK SYMFONICZNY Związku Za 
wodowych Muzyków w Krakowie, odbędzie slę 
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kale” doskorie Erąsy 


czne prujekty pedutkowe w duchu centnolewym. 
Juden z nich zmena do pomniejszenia przy po 
dachu aochodowym stawek dla warstw najbiecd. 
niejszych kosztem średnich. O jego szkodliwości 
dia procesu kapitalizacji w Polsce wypowiedział, 
sie wymownie prof, Krzyżanowski, W zanadraiy 
chowa się podobno i inne projekty i mówů się © 
zabezpieczeniu podatków na hipotekach drog 
ustawy. Byłby to eksperyment bardzo ryzyko+ 
way i narazie trudic nawet coś podobnego. 
przypuszczać. 

Przy obccnym systemie podatkowym trudno 
myśleć o naprawie sytuacji gospodarczej Od te 
go trzeba zaaząć. Do tego się trzeba wziąć z ch 
łą energją i odwagą. 


KOŁO ŻYDOWSKIE WOBEC BUDŻETU 


W artykule pt. „Głosować przeciw czy 
wisirzymać się?', we wczorajszym „Hiajncie*, 
wypowiada się poseł Griinbaum za głosowe- 
niem Koła Żydowskiego przeciw budżetowi. 
Pos. Griinbaum wskazuje na hosendalne cyfry 
budżetu, które swoim ciężarem przygniatają 
przedewszystkiem ludność żydowską, powodu 
jac jej kor'pletną ruinę. Z drugiej strony budżet. 
z wyjatkiem drobnej kwoty 149.000 zł., nie da- 
je społeczeństwu żydowskiemu nic więcej po- 
mad to. co dawały budżety poprzednie. W sto 
sunku do rządu zajmuje Koło Żydowskie stano 
wisko wyczexujące. Z tego jednak — zdaniem 
pos. Grinbaumą — nie wynika, by reprezentan 
ci ludmości żydowskiej mieli się wstrzymać od 
glosowania. Tylko przez głosowanie przeciw 
budżetowi może dać Koło Żydowskie należyty 
wyraz swemu ustosunkowaniu się do rujnujące 
go nas budżetu. 

Do kwestji tej jeszcze szczegółowo wrócimy. 


OOTA A WORRY E ZYWO TO OK OWC O OAZĄ 


w niedzielę dnia 9 lutego br © godz. 11-tej przed- 
poł. w sali Starego Teatru pod dyrekcją p. Rafała 
Lanesa wiołonczelisty, który odegra z tow. orkie- 
siry koncert Haydna. Dalsza część programu 
z powodu nienadejścia nut do synifonji Borodina 
uległa o tyle zmianie, eż orkiestra symfoniczna 
wykona Beethovena Uwerturę „Egnont' oraz Dwo 
rzaka Symlonję „Z nowego Świata”. Pozostałe 
bijety do nabycia w kasie dziennej Starego Tea- 
tru, teiclon 1485. 

— WILHELM BACKHAUS, wszechświatowej 
sławy pianista- wirtuoz wystąpi z jedynym koncer a 
tcm we środę 12 bm w Slarym Teatrze, Genjalny 
ten pianista celuje w interpretacji dzieł Beeiho- 
vena i jako taki zdobył sobie w Niemczech, An- 
glji i Ameryce sławę jednego z najznakomitszych 
pianistów. Zapowiedź tego koncertu wywołała w 
maszem mieście zrozumiałe zainteresowanie, 


TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 
Sobota: „Szwejk, 

Niedziela: pop. „Maman do wzięcia“ (ceny zni- 
żone); wieczór „Szwejk*, 

KRAKOWSKI TRATR ŻYDOWSKI 
Sobota: 830 wiecz. „Kidusz Haszem". 
Niedziela: 330 pop. „Nocą na starym rynku“; 

(ceny Zniżone); 8'30 wiecz. „Oopowieść o Hersze- 
lu z Ostropola" (ostatni występ Trupy Wileńskiej) 
TEATR REWJI „PANTERA“ (RAJSKA 12) 

Sobota: „Hej ta trójka“. 
Niedziela: „Hej ta trójka” (trzy przedstawienia) 
|) 


KOMUNIKATY 


— ŻYDOWSKI UNIWERSYTET LUDOWY (Prze. 
myska 3) Dziś w soboty, o godz. 4 wykład p. prot. 
M. Rubinsteina, n. t „Legenda a rzeczywistość". 

— BRITA TRUMPELDOR (Zielona 17). Dziś, w so 
notę, o godz, 7 wrządza wieczorynkę z bogatym pro 
ranem tumorystyczno fiterackim. oście mile wi 
dziani. 7 

— Ż. S. M. R. „MASADA“. Duiś, w sobotę zebra 
nie członków o godz. 3.30 z referatem kol. A, Dia- 
menta n. t. „Obecna sytuacja w sjomiźmie", 

SIŁA, Dziś, w sobotę, o godz. 3 popoł. zwyczajne 
walne zebrame członków ŹRKS „Siły“ w lokaln 
„Poale.Sjon'*, Podbzrezie 4, MH. p. oficyny. W razie 
braku kompletu odbędzie się o godz. 4. bez względu 
na ilość członków. ą 

— KRYNICA! Jutro, w niedzielę wygłosi z inicja 
tywy Związku Kredytowego pos. Heller odczyt m t. 
„Cele i drogi kooperatyw kredytowych*. 

— OŚWIĘCIM: Dziś wieczorem przybędzie w spra 
wach organizacyjnych sekretarz generalny Egzeku 
tywy sjońsk ej, tow. Hośstatter. 

— KARCZYNA: Judro, w uledzigię wygioę! teie- 
rat tow. Lazar Mande, 
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Wizyta u Forda 


„EVERY MAN HAS A CHANCE“ 


Myślałem zrazu, że położenie robotników w 
‘Ameryce jest bez porównania lepsze, niż np. w 
Niemczech, ich dochody o wiele wyższe. Ale 
wkrótce ujrzałem i odwrotną stronę medalu tej 
„prosperity. Po wojnie była Ameryka owym 
wielkim zwycięzcą. Zdobyła rynki zbytu Euro- 
by. Dlatego mogła wzmóc produk... w niepo 
mierny sposób, Nie było tam prawie bezrobocia» 
zarobki były duże. Każdy spodziewał się, że bę- 
dzie za kilka lat posiadał tyle, by móc na spłat” 
kupić własny dom, własne auto, parcelę. Powie. 
dzenie „very man has a chance“, w słusznym 
przekładzie: „Każdy człowiek może sie wzbo- 
gacićé“, opanowało ludzi. Wszystko spekulowało. 
pucybut, boy windy, robotnik, fr”zier, artysta. 
Najważniejszym działem dziennika była giełda. 
Czy jakiś papier zyskał hilka punktów, czy stra 
cit, było rzeczą bardziej zajmującą, niż polityka 
Europy. Naibliższy dzień podwolć mógł oszczę 
dności. Zdawało się, że wszystko jest możliwe 
w tym kraju, gdzie sprawy rozwijały się w gi- 
gantycznych rozmiarach i zmieniały się, lugo. 
wały. © 

ic nie „starzało” się. Domy po 15, 20 pięter 
burzono po dziesięciu latąch i budowano 40-to, 
50 cioniętrowe drapacze chmur, Powstawały no 
we automobilowe szosy, natychmiast wznoszo- 
no przy nich sztuczne potoki, lasy, łąki. 
, Przedsiębiorcy rozsądniejsi od swoich euro- 
pejskich kolegów, popierali tę ogólną żądzę spe- 
kulacji, ofiarowali robotnikom akcje przedsię: 
biorstwa po niskim kursie. Umieli zainteresować 
Szerokie warstwy robotników swoim systemem 
zysków Stworzyli iluzję „wspólnoty robotn'ków 
i sprawy zysku“. Zdarzaly się przedsiębiorstwa 
o 25% akcyj w rękach robotników. Dziś poczy- 
nają sę rzeczy zmieniać, zdaje się przygoto 
wywąć przesilenie w przemyśle. Niedawty 
krach giełdowy był tego symptomem. Tak, mc- 
żna już dziś obserwować kryzys w niektórych 
gałęziach produkcji, np. w przemyśle autornobi 
lewyrn. 

W przeciwieństwie do Niemiec np. jest w å- 
inesyce rozpiętość wynagrodzenia za godznę 
nezwykle wielka. Są robotnicy, którzy otrzy: 
mują za godzinę po 30, 38 i 40 centów, ‘mni 1.50 
dolara. Najwyższe płace pobierają robotnicy bu 
uowłani, werkmistrze i zecerzy. Klkakrotnie 
mie: zkałem u robotników. Posiadal: jednorodzin 
ne domy, które w Niemczech np. nazwanoby bez 
sprzęcznie małemi willami, posiadali dobrze u- 
rządzonę sypialnię i pokoje mieszkalne, kuchnie 
z chłodnią i łazienką, Umeblowanie uniiromowe 
wprawdzie, ale wedle naszych pojęć „miesz: 
czañskie“. Każdy dom posiadał duży aparat ra- 


| 
| 
| 
| 
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diowy, gramofon, jeden z nich nawet elcktry*- 
czny fortepian. Robotnicy jadali lepiej niż to- 
warzysze ich np. w Niemczech, widać bylo, że 
przyzwyczaili się do komfortu, że mięli pre 
tensje do tego „komfortu“. Posiadali samocho- 
dy, nietylko zużyte wozy, nietylko Ford: Cars, 
lecz także i drogie marki, W jednym z wypad- 
ków kosztowało auto tysiąc doląrów, w drugim 
1200. Jedna rodzina w Rochester, gdzie praco- 
wały również i córki,, posiadała dwa samocho- 
dy, z których jeden należał do ojca, a drugi 
do najstarszej córki. Podatek wynosi kilka do 
larów. Gazolina jest o połowę tańsza, niż np. w 
Niemczech. 

Ale oto odwrotna strona medalu. Kiedy robot" 
nik zachoruje, lub straci posadę, nie ma już pra” 
wie opieki. Musi zjadać swoje oszczędności, zda 
ny jest zupełnie na prywatne dobrodziejstwo. 
Nie wszystkim robotnikom powodzi się tak, jak 
tym, u których bawiłem w gościnie. Byłem w 
dzielnicach o marnych mieszkaniach, widziałem 
okolice wokół Pittsburgh, gdzie setki tysięcy 
robotników zajętych jest w ołbrzymich hutach 
stali Bethlehem, widziałem „slums“ bez komfor- 
tu i równie nędzne, jak wiele mieszkań np. w 
Zagłębiu Ruhr. Rzeczą znamienną jest, że robot 
nicy wykonywujący w hutach stali i w kopal- 
niach pracę najcięższą, otrzymuja najgorsze wy 
nagrodzenie. 

Jedna z pań w Pittsburgh, dobroczynna pielę 
gn'arka oprowadzała mnie i pokazywała mi po- 
szczególne wypadki. Oto pokazała mi człowie- 
ka, który pracował 17 lat w hucie i regulamie 
wpłacał wkładki prywatnego ubezpieczenia fa- 
brycznego. Kiedy zachorował, otrzymywał 
przez pewien czas zapomogę. Potem wymyślił 
adwokat i lekarz abryczny, że choroba jego ni” 
ma właściwie żadnego związku z pracą. Zapo. 
mogę skreślono. I oto siedzi ów człowiek bez 
pracy z żoną | z sześciorgiem dzieci i mógłby 

dosłownie umrzeć z głodu, gdyby nie miał 
szczęścia być dla dobroczynnych pań miasta 
„ciekawym wypadkiem“. Ale iluż nie jest taki- 
mi „wypadkami“. Wysokość przestępczości, wła 
mań i kradzieży da się tylko wytłumaczyć tą 
nędzą. 


125.000 ROBOTNIKÓW U FORDA 


Amerykańskie związki ząwodowe są o wiele 
potuln eisze od np. niemieckich, Mimo to istme 
je wiele fabryk nieprzyimujących robotników 
zarganizowanych w związkach zawodowych. Na 
przykład Ford. 

Byłem u Forda. Towarzyszyło mi dwóch ro 
botników, którzy przez długie lata pracowali 
w jega fabrykach. Znaleźliśmy się w budynku 
| To a] 


PA 


dbające o swoją cerę i pragnące zachować 
świeżość i urok młodości stosują: 


Krem Abarid 


najodpowiedniejszy do twarzy, przygotowany 


na miodzie i wyciągu z lilii biasej. Wren 4d 
usuwa zmarszczki, zapobięga tworzeniu się 
nowych i nadaje twarzy świeży, mHedzieńczy 


wygład. 


Puder Abarid 


hygieniczny. a subtelnym zapachu, niewidoczr 
ny. nie zawiera metals nie psuje cery i nadaje 
jej matową białość, 


Mydło Abarid 


neutralne, przygotowane na najdelikatniejszych 
tłuszcząch, nadaje się nawet do bardzo wrażlie 
wej cery. 


Otrąbki Abarid 


nięzastąpiowe do mycia twarzy, szyji $ ; 
oczyszczają pory skóry, pobudzają transpiracije 
zapobiegają tworzeniu się DUYSZOZY Í plašite 
Skład Główuy: 
Perhuimerja „PERFECTION”, Warszawa — 
Szpitalna 10, — Marszałkowska 85. 1830 


przyjęć. Dodano nam specjalnego przewodnika. 
byłego aficera armji amerykańskiej, który w. 
wojnie światowej straci? rękę. Razem weiędliśu 
my do autobusu i pojechaliśmy najpierw dą 
warsztatu mechanicznego. Przedstawcię sabiti 
Ibrzymia salę, w której pracuję kilka tysiecy, 
ludzi gęsto ustawionych wzdłuż stołów warsze 
towych. Na sali panuje ogłuszający zgiełk i Ra= 
las, Tuż nad głowami robotników toczą się rw: 
chome pasy. Każdy z robotników wykonywz 
jeden ruch. Przez osiem godzin jeden I w 
km. niezliczoną ilość razy. Jedem i żem mm 
r i 

Jeden zakłada śrubę w O4wów 

Drugi zakłada mutrę. 

Trzeci zawiesza wał korbowy, ia przesuwają” 
cych się na taśmie hakach. 

Czwarty zakłada jakiś łańcuch, 

Piąty przykłada do przesuwającej słę pły, 
palnik sąmospajacza i wypala w małej otwór. 

Szósty zakłada jakąś mosiężną część Gu mo 
toru. 

Siódmy układa prasowane części blachy RE 


CLAUDE ORVAL. 


EKSPERYMENT 


Gaston Redier napeta wazonik różmni, gdy na- 
glo głośny dzwonck rozlogł się przy drzwiach wej 
$cawych. Gaston rzycjł trwogny warak ną zegar, 
stojący na stole i mruknął zdziwiony: 

— Któż wo może być? O taj godziwe to napewno 
nie ona... 

Wzruszył ramionami i udał się na Kurytarz, mó- 
wiąc do siebie: 

— Jeśli to jeden z wierzycieli, będę musiał go czem 
brędzej odprawić. 

Orworzył drzwi na szerokość szpary i wjrzał przed 
Sobą meznajomego mężczyznę. 
se Czego pan sobie życzy? Ach, cóż to ma ana- 

yć!.. 

Nieznajomy, nie mówiąc ani słowa, pelimął drzwi, 
RI otwarły się szeroko, Gaston coina? się przera- 

y. 
p Pan bedzie łaskaw mi wytumaczyć, — rzeki 
Rodier, — drżącym ze zdeherwowama glosem, — co 
16 wszystko ma znaczyć? Czego pan sobie życzy? 

“= Zapytaj mnie pan lepaej, kim jestem! Jestem mę 
Żem 

— Mężem? 

— Tak, mężem kobiety, pa którą pan czeka, 

= kl, 

Ža Ściśniętem gardłem Rodier obserwował każdy 
za Wńdaiał, jak nieznajomy wsunęj rę- 
toas, Wine) oczami bawiąc się jakiai pasedkaio- 
Z enam wydoby ze sebit: 


— Ale ja nie rozumiem... 

— Czego pan nie rozumie? Oczekuje pan tu pow- 
nej kobiety, której jetem mężem. To wszystko. 

— Proszę pana, ten żart... 

— Ani słowa więcej. Żądam zupełnego posłuszefń- 
siwa, w przeciwnym razie zabiję pana, jak psa, 

Twanz przybysza zmieniła się | Gaston Rodier 
miał wrażenie, że widzi palec wskazujący na cym- 
glu. 

— Weź pan pióro i papier. Natychmiast. Tak. Pro- 
szę pisać to. co podyktuję: „Szanowna Panil* 

Rodier poduiósł głowę i zapytał: 

— Przepraszam, do kogo ten list? 

— Do kogc? Do pańskiej kochanki, Milcz pan! Po. 
wtanzam: „Szanowsa Pani! Proszę na mnie więcej 
nie liczyć. Otwiera się przedemną świetlana przy- 
szłość i wie mam prawa rezygnować z nadarzającej 
się okazji. Proszę mi wybaczyć i zapomnieć o mnie". 

Gaston Rodier skrzywił się, 

— Nie, mie, Nie mogę! 

Proszę to podpisać, Niech pan w tej chwili padpi- 
sze, w przeciwnym razie... 

Ręka przybysza zadrżała, Rodie podpisał. 

— Tęraz otwórz pan drzwi. Proszę mieś na uwa- 
dze, że pilnują pana, Tak Ona zaraz tu przyjdzie. 
Gdy usłyszy pan jej kroki, schowa się pan w przy- 
leglym pokoju 1 będzie pan tam czekał cały czas, 
nie ruszając się z miejsca. Zrozumiał pan? 

Gaston Rodier spoinzał na zegaręk I wybełkotał: 

— Przepraszam pana... 

— Niema żadnych sprzoeczwów| Jestem dość clar- 
Dwy! Aba, uwagalm 


Ktoś zapukal do drou. Ne dany wek PORZ PRZE” 
bysza Rodier ukry? się w przyłcgływn pokoju Pe 
chwili do mieszkanai weszła kobieta. Zażczymała shy 
ma progu i rozegrzała słę po pologi. ! 

— Napróżno, — rzekł jej mąż ironicznym głęsem 
— mie szukaj, on poszedł. Stało się tak, lak pozer 
wiedziałem. Uciekł jak podły tchórz. 

Coś załamało się w seron mewiasty, która zkóndła 
i usiądła na krześle. 

— A więc, — ciągnął dalej ten am sadcagłyczy, 
glos, — czy nie mialem racji, czy me mówiłem ch 
że to podle indywiduum, przez które zdruzgośniać 
nasze szozęście rodzinne, złęknie się najiżejnzej 4% 
wet groźby? Nawet nie próbował przeciwstawić ' wa 
Oto list, który pozostawił! Podykiowałem mi, CO mi 
na myśl przyszło. Masz! Przeczytaj! 

Młoda kobieta wzięła kamę do reki, próbując od 
cyirować siowa, które skakały łaj przed oczyma. 
Mąż spacerował po pokoju z ząłożanari z tyki Ię= 
koma i mówił podnięgonym głosom: ' 

— Wydabyłem od aebie nazwisko i adres tego 
nędznika. Odrazu zaproponowałem dokonanie tego 
eksperymanii. Starałaś się muie odciągiąć od tego 
zamiar dowodząc, że on cię kocha. Wmawęałaś we 
mnie, że on raczej popełni samobójstwo, ziż usłnoha 
mego rozkazu. 

Mloda kobieta zakryta rwarz ręlcona, 

— Daiwisz się, prawdą? Wydawało ci się tę nie- 
możliwe! Tak mało go się teraz boję, że mogę © go 
nawot pokazać] Możęsz na. Się przyjrzeć, proszę 
bardze! 

Do poboj wazedi Qasa Rode w KUMA 
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lowej... 

Jeden i ten sam ruch, 

Każdy ze 125-ciu tysięcy robotników pracir- 
je ośm godzin dziennie. Pracuje się na trzy 
zmiany przez całą dobę. Nikomu **e wolno roz- 
mawiać, nikomu nie wolno palić, nikomu nie 
wolno usiąść. Nawet rysownik warsztatowy mu 
si przez ośm godzin pracować stojąc. Jeżeli 
ktoś chce wyjść, podnosi rękę z wyciągniętemi 
dwoma palcami, jak uczeń w szkole i czeka aż 
dozorca skieruje na jego miejsce robotnika za- 
pasowego. Biada, jeżeli któryś z robotników 
nowej zmiany, ustawiających się sznurem za 
pracującymi, przemówi jednem słowem do to 
warzysza, którego ma za chwilę zluzować! Zo- 
staje natychmiast ukarany lub natychmiast zwol 
niony. Kara polega na tem, że robotnik zostaje 
na pewien czas zawieszony w pracy. Jest to 
najcięższa kara dla robotnika, gdyż przez ten 
czas nie zarabia, A gdy po odbyciu kary wraca, 
może się zdarzyć, że przeniosą go na inny odr 
dział, gdzie zarobki są mniejsze. 

i (W jednej fabryce w okolicy Filadelfji każ- 
dy robotnik, który w ciągu tygodnia stale przyr. 
chodzi o minutę wcześniej przed rozpoczęciem 
pracy, otrzymuje przy wypłacie tytułem premii 
wynagrodzenie za dwie godziny pracy, zato je- 
zeli ktoś raz jeden spóźni się o minutę płaci 
kare w wysokości sześciogodzinnego zarobku). 

W salach fabrycznych roi się od policji fa: 
brycznej i kontrolerów, którzy czuwają nad ro- 
ibotnikami. Policjanci fabryczni umundurowani 
są podobnie, jak policja miejska. W myśl usta” 
wy nie przysługują im żadne prawa policyjne 
— w rzeczywistości jednak każdy uzbrojony 
gest w pałkę gumową i rewolwer. Jeżeli do- 
strzegą, że robotnik jakiś naruszył regulamin fa 
bryczny, aresztują go i odprowadzają do biw- 
ra. 

Na posiłek ma każdy robotnik 15 minut cza- 
su. Ale niema specjalnych sal stołowych dla 


robotników. Do zakurzonej pełnej pyłu i wyzie” | 


wów chemicznych sali wjeżdżają wózki kanty- 
Rowe. Za 25 centów kupuje robotnik pakiet ży 
. wnościowy, zawierający dwie kromki chleba 
u masłem i mięseri, trochę owoców, papierowy 
kubek z zupą i butelkę kawy. Jeść musi stojąc, 
iwołno mu jednak. jeżeli chce usiąść na podło- 
, W czasie pauzy posiłkowej jest to dozwo- 
tone. „Proletarjat kołnierzykowy*, biuraliści i 
larzędnicy posiadają ładnie i wygodnie urządzo 
we sale jadalne i bufety. Przychodzi się do dłu 
wiego stołu bierze się z przygotowanych stosów 
, talerzyki, widelce, noże, filiżankę — kła- 
sie to na biegnących wzdłuż stołu bufetowego 
dwóch równoległych drążkach i wybiera się z 
bogato zastawionego bufetu to, na co się ma 
apetyt. Do wyboru jest kilka rodzajów smacz-. 
nych zup, tanie i doskonale przyrządzone por- 
cje mięsne i rybne, jarzyny, sałatki, kompoty, 
leguminy, kawa. herbata, mleko. Z naładowaną 
tacą idzie się do kontroli. Jednem spojrzeniem 
wyćwiczonego oka ocenia kontroler zawartość 
p EP EISA 
glowa. 

Gdy ukazał się na progu, młoda kobieta podniosła 
się z krzesła i rzekła sthumionym głosem: 

— Ja go nie znam... 

Poeyjrzała się jeszcze raz uważnie twarzy Gasto- 
GQ $ Bawolala: 

= Co pan tutaj robi? 

Rodier rówmież zrobił zdziwioną minę i odparł: 

— Cóż r» ma znaczyć? Ja pani również nie znam! 

W pokoju zapanowało milczenie. Małżonek stracił 
dawną pewność. Nagle Rodier zatrząsł się ud śmie- 
ehu: 

— Mam wrzżenie. że już wszystko rozumiem, — 
rzekł, nie przerywając śmiechu. — Pani prawdopo- 
dobnie chciała tu spotkać Andrzeja Beauvois, praw- 
da? Wobec tego bardzo panią przepraszam. jak ró- 
wuież pana. Z powodu ciężkich czasów obydwaj zaj 
mżmetny ten pokój. W poniedziałki, środy i soboty 
Pizebywa m przyjaciał mój Andrzej Beauvois, ale 
Gz, we wiorok, ponadto w piątki i miodzielę pokój 
ten należy do mnie. 

Odzyskawszy swobodę ruchów, 
spojrzał na zegarek i dodał: 

— Jeszcze raz Tmzeprasam stokrotnie za fatyzę, 
ale oczekuję w tej chwili pewnej damy 1 obecność 
państwa mogłaby ją zaniepokoić. Bardzo państwa 
przepraszam... — a zwracając się do męża, dodał: 

— Uważam że eksperyment pański nie jest jesz- 
eze stracony, Może pan jutro przyjdzie znowu?... 


Gaston Rodier 


tacy i rzuca kartkę do kasy. Kasa znajduje się 
przy wyjściu z sali. Wychodząc po spożyciu 
posiłku oddaje się w kasie kartkę i płaci. 

Dlaczego Henry Ford nie urządza takich sa 
mych sal jadalnych dla robotników? Przyczy- 
ny są natury wyrafinowanie psychologicznej. 
Buuraliści i niżsi urzędnicy nie zarabiają prze- 
ważnie więcej niż robotnik. Nie pobierają per 
syj miesięcznych, a tak samo jak robotnicy; ty- 
gcdniówki. Niejeden robotnik zarabia może wię” 
cej. Ford pragnie w ten sposób dać pewną sa- 
tysfakcję, podkreślić ich wyższą klasę społe- 
czną i zadowolnić ich samopoczucie. 

Najniższy zarobek u Forda wynosi sześć do- 
larów za dzień. Tydzień roboczy liczy pieć dni. 
Pięciodniowy tydzień pracy został wprowadzo 
ny w wielu amerykańskich przedsiębiorstwach. 
W samym New Yorku około 200 tysięcy robo- 
tników pracuje przez pięć dni w tygodniu. Nie 
którzy robotnicy u Forda zarabiają tygodniowo 
Po 70 i 75 dolarów, czyli około 2800 złotych 
miesięcznie, Ostatniemi czasy z powodu zazna- 
czającego się przesilenia gospodarczego i słab 
szego zbytu Ford zwalnia lub przymusowo urło 
puje najwięcej zarabiających robotników. Żwal” 
nianie robotnika lub przenoszenie go do niższej 
klasy zarobku nie ma w Ameryce żadnych tru 
dności i nie wymaga żadnego uprzedniego Wy 
powiedzenia pracy. Robotnik, który rano przy- 
szedł do pracy, nie przeczuwając nic złego, wie 
czorem dowiaduje się, że następnego dnia nie 
ma już po co przychodzić. Odprawy żadnej nie 
otrzyinuje, tylko zarobek do ostatniej przepra- 
cowanej gdziny. 

Mimo to, tysiące robotników puka do furtki 
fabrycznej Forda, prosząc o pracę. Zgłaszają 
się robotnicy wszystkich narodowości i ras, Pra 
ca jest w tym stopniu zmechanizowana, że BE 
wymaga żadnego przygotowania ani żadnej pr” 
ktyki. W ciągu pół godziny zupełnie niekwal" 
fikowany robotnik uczy się ruchu, który ma 
wykonywać. 

Od jedenastej wieczorem ustawiają się pod 
bramą fabryczną pierwsi kandydaci. W ciągu 
nocy przybywa ich coraz więcej, a rano czeka 
nieraz kilka tysięcy. Jeżeli potrzeba robotników 
wpuszcza się odpowiednią ilość do środka — 
jeżeli w jakimś dniu nie patrzeba nikogo, wy- 
wiesza się szyld „Dzisiaj nikogo się nie przył 
muje“, Jeżeli tłum bezrobotnych nie rozejdzie 
Się w ciągu godziny, zajeżdża oddział straży 0- 
gniawcj i sikawkami rozpędza wszystkich, 


RUCHOMA TRANSMISJA 


Oprócz warsztatu mechanicznego zwiedziłem 

jeszcze stalownię, w której Ford wyrabia wła 
sną blachę stalowa, następnie liuię szklaną, w 
której na ruchomej taśmie odłewa się, tnie i szli 
fuje szyby niepryskującego szkła, piece hutni- 
cze i szereg innych oddziałów tega kolosalnego 
przedsiębiorstwa. Na jednym z placów widzia 
łem górę starego żelaziwa. Przewodnik objaśnił 
Że jest to żelaziwo ze 196 pancerników mary- 
narki wojennej, wycofanych z użytku, które 
Ford za tanie pieniądze kupił na szmelc. 
. Przewodnik obiaśnił mnie także, że w zakła 
„ach Forda nią pracuje ani jedna kobieta. Hen- 
ry Ford nie chce, aby kobiety pracawały w 
fabrykach — jego zdaniem kobieta powinna stę 
troszczyć o męża i zarządzać gospodarstwem 
domowemn. W niektórych oddziałach panuje 
wzorowa, szpitalna czystość i po 
rządek — w innych jednak jak np. w lakierni 
natryskowej robotnicy pracują w okropnych wa 
runkach. Zaduch jest taki, że robotnicy muszą 
pracować w maskach gazowych. Pozatem sale 
zasnute sa gęstymi oparami chemikaliów. Sic- 
demdzies'at trzy procent robotników Forda po- 
siada własne domki, a 78 procent posiada wla- 
sne samochody. 

Zanim cpuściłem fabrykę Forda, zwiedziłem 
jeszcze salę, przez którą przechodzi olbrzymia 
nieustannie posuwająca się naprzód taśma. 
Wzdłuż tej taśmy pracują robotnicy, składając 
tysiąc części, z których składa się gotowy sa. 
mochód. Ostatni robotnik wsiada do gotowego 
samochodu į wyjeżdża na nim z sali do od- 
działu sprzedaży. Tam czekają agenci i przyj 
mują gotowe wozy. Ford fabrykuje tylko tyle 
samochodów, na ile opiewają zamówienia. Na 
skład się nie pracuje. Każdego dnia opuszcza fa 
brykę mniej więcej 600 samochodów. 


iście 
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ZYGZAKI. 
Bohaterstwo 


W Kownie generał litewski w masce doko 
nał napadu rabunkowego, przyczem wpa- 
dła mu w ręce większa suma pieniężna. 
Przytrzymany, oświadczył, że pieniądze 
potrzebne mu były na pokrycie długu ho- 
norowego, pochodzącego z gry. 

Z dzienników. 

Nie znam: owego pana, ale gdyby szczęśliwy wye 
padek zrządził, żebym się z nim spotkał, podał. 
bym mu rękę i powiedziałbym: Cześć bohatenowi, 
któremu honor idzie nad własne interesa i który 
wszystko, co ma, honorowi poświęca! 

W naszej erze, tak biednej w ideały, tak ubogiej 
w poświęcenie, iak niezasobnej w poezję, postać 
jaśniejąca tego generała jest nietylko rzadkością, 
o której powinno się dużo i długo mówić, ałe po- 
stacią, która powinna przyświecać ludziom, Możk- 
wem przecież było, aby go urzędnicy owego bam- 
ku rnozbroili, nad tą biedną ofiarą własnego su- 
mienia srogo się zemścili. A gdyby go nie na 
miejscu na śmierć zabito, to znęcanoby się nad nim 
w okrutny sposób. 

Bo cóż tacy zwykli śmiertelnicy wiedzą lub wie- 
dzieć mogą © tem, co nurtuje sumienie naszego 
bohatera?! Omi, co żyją wedle oklepanych fraze- 
sów, w ogromnem zacieśnieniu moralnem. oni, nie 
mający ni zmysłu ni odwagi do nowych wyznań, 
do szukania nowych dróg! 

Nie zapomnę o tym panu. 

Jedna tylko troska mnie nęka (Nie masz nieza- 
mąconej radości na świecie, mawiali mędrcy sta- 
rożytni). Kto wie, czy on istotnie dla celu honoro- 
wego się poświęcił! Czy ten cel nie jest czczą Wy- 
mówiką? W takim razie należałaby mu się kara 
trzykrotna: 1. za nadużycie ideału „długu honoro- 
wego“ dla błahych celów egoistycznych; 2. za szka 
lowanie tego ideału w oczach społeczeństwa i po- 
niżenie godności rozczywistych, niesfalszowanych 
boltaterów; 3. za rabunek. 

Dla mnie byłoby to, coprawda, satysfakcją. Na- 
Śśladuje się bowiem tylko dobre wżery, a taki wy- 
stęp pokazalby urbi et orbi, że warto się poświę- 
aa... 

Bądźcobadź: Z zapartym oddechem oczekuję 
wiadomości w tej arcydoniosłej sprawie 

0. P.L. 
O E O E 


Zapasowe części nie są trzymane w składach 
fabrycznych. Wprost z odnośnych oddziałów fa 
brycznych ładowane są przy pomocy dźwigów 
elektrycznych do wielkich pak, które wyrabia 
się także u Forda, a następnie na wagony. Czter 
dzieści pociągów z łączna ilością 400 wagonów 
opuszcza codziennie fabrykę, rozważąc części 
zapasowe do miejsc sprzedaży, i do zamiejsco- 
wych i zagranicznych montowni. 

LJ 


Pożegnałem mego przewodnika i znalazłem 
się poza obszarem fabryki, Był czas zmiany ro 
botników. Dziesiątki tysięcy ludzi opuszczała 
fabrykę. Obserwowałem ich twarze. Po żadnymn 
nie było znać niedostatku, ale zato każdy zdra- 
dzał widoczne objawy zmęczenia i wyczerpa- 
nia. A gdy znaleźli się w tramwajach i autobu- 
sach, wielu z nich zasypiało. 

Meclianizacja pracy, o ile oszczędza niepo- 
trzebny wysiłek, posiada olbrzymie znaczenie 
dla społeczeństwa. Gdy jednak degraduje czło- 
wieka do roli martwego narzędzia, do roli młot. 
ka lub dźwigni, pożytek staje się watpliwy. Nie- 
bezpieczeństwo to można zmniejszyć tylko przez 
skracanie czasu pracy i dostarczanie robotniko. 
wi środków na najwszechstronniejsze wyzyvska- 
nie wolnego czasu, na rozwinięcie i wyzyska'- 
nie także innych drzemiących w nim zdolności 
i energii. 

Robotnik u Forda nie ma pojęcia jak właści- 
wie wygłąda fabryka, w której pracuje nieraz 
cało życie. Miejsca swego nikomu opuścić nie 
wolno, nie wolno przekroczyć progu innej sali. 
F zdarza się nieraz, że robotnik przez całe ży 
cie jednym ruchem ręki nakladał mutrę na śru 
bę, znajdująca Się w pewnej części samochodu. 
I że nic innego pozatem nie robił — że nigdy 
na oczy nie widział gotowego samochodu, do 
którego powstania tym swoim jednym ruchem 
także się przyczynił. 
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Jak pracuje gmina żydowska w Berlinie 
Praca pod kierownictwem słonistów wzorem dla wszystkich gmin. 
Kahałom w Polsce do pamiętnika! 


(R) Dnia 30 ub, m. przedłożył mrezes 


zarządu : 


giny żydowskiej w Berlinie, jeden z czołowych | 


sjonistów niemieckich dyr. Kareski budżet radzie | 
gruiry żydowskiej i wygłosił przytem mowę © ca- 
bokosztalcie 


działalności sjonistycznego zarządu. Po | 


greemówieniu dyrektora Kareskiego zabrał głos 
przedstawiciel asymilatorów- liberałów p. Hen- | 
zyk Stem, który bodaj po raz pierwszy w dzie- 
SPE r Winch w imieniu l- 

berałów podziękował dyr. Kareskiemu oraz sjo- 
mistyczoena zarządowi za działalność, podnosząc, 
że gmina żydowska w Berlinie może być dumna 


trzema laty sjoniści objęli kierownictwo 
berlińskiej w warunkach szczególnie cięż- 
kiedy niemal wezystkie instytucje gminne 


nOWą 
w Berlinie, ale wogółe — w historji gmin 
my dowskich. Dzieło stworzone przez sjonistów, in- 
sTo; powołane przez nich do życia, dudi pamu 


żelowej ra Ra w BE wa a popóę- 


agaú 

kimini ew budżet gminy żydowskiej w Berlinie, 
kierowanej przez sjonistów i działalność tej gmi- 
ny może być wspaniałym wzorem, jak należy w 
kshałach pracować, co z kahałów można stwo- 
rzyć, jeśli się ma na widoku nietylko względy lo- 
kalne, osobiste, lecz jeśli posiada się horyzonty 
sarwe obejmujące cały naród. Mamy przed sobą 
dokładne sprawozdanie z działalności gminy ży- 
dowskiej w Berlinie oraz ekspose dyrektora Ka- 
mesk!:go. Szczegółowa lektura przydałaby się nie- 
jodnej wielkości kahalnej, tkwiącej jeszcze du- 
chem i umysłem w zamierzehłych czasach... 

Budżet gminy żydowskiej w Berlinie wynosi 12 
niijonów marek. Już ta cyfra wskazuje na olbrzy 
mi wznosi i rozwój zakresu działalności w poró- 
wnaniu z latami ubiegłeni, w których budżet ży- 
dowskiej gminy berlińskiej wynosił zaledwie po- 
łowę. Jest to budżet niewątpliwie bardzo duży, ale 
zarząd. licząc sic z cizźką sytuacją gospodarcza 
ludności żydowskiej w Berlinie, nie zamierza W 
chwili obecnej powiększać poda ów i sądzi, że 
mimo to poirai wykonać plan, j sobie nakre- 
Ślił, Finaase gminy są bowiem całkowicie zdro: 
we. W ostatnich trzech latach gmina przeprowa- 
zila szereg inwestycyj z bieżących dochodów i 
powiększyła = gminy o sumę 4 i pół miljo- 
na marek. Skoro gmina zrealizuje całkowity plan 
budowlany, obejmujący przybułki, domy dla mbo- 
dzieży, kluby dla młodzieży i synagogi, będzie mia 
ła 3 i pół miljona marek długów, ale równocze- 
śnie majątek jej wzrośnie do sumy 10 miljonów 
marek. 

Największą pozycję w budżecie stanowi dobro- 
czymmość, bo 27 procent ale nie jest to ta filantro- 
pja aparla wyłącznie na mniejszych lub większych 
dutkach czy subwencjach Obok subwencyj gmina 
utrzysnuje, tworzy i buduje przytnłki dla dzieci i 
dla osób starszych, cal, zł zbudowany Ledigen- 
heim), domy ludowe, specjalne domy ' mieszikalne, 
szkoły zawodowe i warsztaty pracy. 

Równocześnie buduje gmina w różmych czę- 
$ciach Berlina cztery nowe synagogi a obok nich 
specjalne kluby połaczone z bibijoteką i czytelnią 
A ludności żydowskiej na peryferjach miasta. 

W dziedzinie szkolnictwa może się zarząd sjo- 
nistyczny pochwalić wspaniałemi rezultatami. W 
żydowskiej szkole ludowej znajduje się obecnie 
200 uczniów (w roku 1927 za rządów asymilato- 
rów kazba uczniów wynosiła 361) Liczba ucz- 
niów w srkołach religijnych wynosi 3,500. 

Pozatem prowadzi gmina ożywioną działalność 
Wśród młodzieży. Na cele młodzieży przeznaczo- 
no w 1926 roku 25.000 marek, w 1929 raku 50,000 
Marek, a nar ok 1930 preliminowano 75,000 marek. 
Zarząd ajonistyczny uruchomił specjalną szkołe 
da młodzieży, gdzie w godzinach popołudniowych 
| winong: chiara sę miodzież żydowaka 


| 
| 


częszczująca zresztą do rozmaitych szkół niemiec- 
kich, by słuchać wykładów o żydostwie, by uczyć 
się języka hebrajskiego i zapoznać 
żydowską. Warto zaznaczyć, że w szkole tej wy- 
ktadają m. in. takie powagi naukowe żydostwa, 
jsk prof Beck i Marcin Buber. Zarząd zamierza | 
obecnie powiększyć liczbę domów dla A 
Studjum języka hebrajskiego wykazuje 4 
rozwój, a rezultaty są całkowicie zadawalające. 
Gmina utrzymuje specjalną instytucję przeznaczo- 
ną do rozpowszechniania znajomości języka he- 
brajskiego — Hebraische Lehranstalt der jidi- 
schen Gemeinde zu Berlin 

W dziedzinie zdrowimości dokonał nowy zarząd 
godnego pochwały dzieła. Żydowsika połiktinika 
zwajdująca się w zarządzie gminy należy do naj- 
lepszych instytucyj w Berlinie, a jej oddział roent 
genologiczny jest jedynym w całych Niemczech. 
Poliklinika została zna yu powiększona, tak że 
może obecnie przyjąć o 40 procot chorych wię- 
cej, niż w latach ubiegłych. 

Gmina stara się także o uzyskamie pracy dła 
żydów w wypartych z dotychczasowych stano- 
wisk. Tu napotyka niestety na trudność z powodu 
niechęci pracodawców żydowskich Ale i w tej 
dziedzinie dokonała dużo, przeprowadzając zasa- 
dę, że w instytucjach gminy mogą znaleźć czatra- 
dnienie tylko tacy przedsiębiorcy, którzy zatru- 
dniają robtników żydowskich bez wągiędu na to, 
czy są oni Żydami wschodnimi czy niemieckimi, 

Ciekawy i charakterystyczny dla pojmowania 
obowiązków wielkiej gminy żydowskiej jest so- 
sunek do gmin mniejszych w Niemczech. Gmina 
żydowska w Berlinie użycza pomocy mater jalnej 
innym gminom należącym do pruskiego związku 
gmin żydowskich, a pozatem popiera szereg orga 
nizacyj, które przychodzą .z pomocą emigrantom 
i żydom także poza granicami Niemiec. 

W zakresie pracy kulturalnej może ta „zacho- 
duia“ gmima służyć za wzór niajednej gminie 
„wschodniej“. W Berlinie istnieje osiem bibljotek 
żydowskich w różnych dzielnicach miasia, utrzy- 
mywanych i subwencjonowanych przez gminę. 
Zbiory sztuki zostały wydatnie powiększone, tak, 
że gmina będzie musiała powiększyć muzeum srbn 
ki żydowskiej W jesieni br. organizuje gmina 
wielką wystawę sztuki żydowskiej w Berlinie. 

Wobec tego nie daw, że zainteresuwanie dla 
gminy wśród ludności żydowskiej wzrosło niepo- 
miernie. Gmina pracuje atoli dalej nad wzrostem 
tego zainteresowania, urządzając specjalne wie- 
czory dyskusyjne i referaty o znaczeniu gminy 
żydowskiej. Już 23 bm. rozpoczynają się specjalne 
odczyty na tematy żydowskie w różnych daialni- 
cach Berlina, zorganizowane przez gminę. Refe- 
raty będą wygłoszohe m. in, przez rabina Selig- 
mana, znanego pisarza Arnolda Zweiga, prof. Bec 
ka i innych. Równocześnie organizuje gmina spe- 
cjalne koncerty syaagogalne (ostatnio w takim 
koncercie wziął udział Jadlowker, prof. Einstein 

i Lewandowski), Dla tego celu aoc wła spe 
aiy departament propagandystyczny i praso- 
wy. 

Tak w ogólnych zarysach wygląda działalność 
gminy żydowskiej, którą kierują sjoniści. Nie 
dziw. że nawet liberali, odwiecmi przeciwnicy 
sjewizmou, przyjęli sprawozdanie dyr. Kareskiego 
z kaoga Fade i nie szczędzili 


nująca, chociaż jak o$ 
ristów w radzie gmianej dr. Klee, jest to tylko 
początek wielkiego programu. Sjoniści berlińscy 
śmiało wkraczają w czwarty rak swej działalno- 
ści n: kierowniogzydh stanowiskach gminy żydow- 
skiej, otoczeni uznaniem  aałej ludnoćci żydow 
skiej Berlina. Z działalności howien ich widać, 
że gmina żydowska to nie odskocznia dla ambi- 
cyj, czy interesów osobistych, lecz placówka spo 
łeczności żydowskiej o abnzymiem zmaczeniu. 


Uprzeimy Bernard Shaw 


Na pewnym wielkim balu, wydanym na cele do- 
broczynne, stynny dranaturg angielski tańczył 
z damą w starszym już wieku, nie mmiej jednak | 
uwdającą podlotka. 

— Jakże to uprzejnie z twej strony — mistrzu 
— odezwała się kokieieryjnie podstarzała tancer- 
ka. że raczysz tańczyć z BĘ nieznaną, jak ja 
osóbka. 


— Przecież to — odparł spokojnie Shaw — bal 


w Mm ces dalnoczyane! 


się z hislorją | 


| Ruch M w Palestynie 


Jak wiadomo, na skutek wypadków pałestyń 
skich zaczęli Żydzi meszkający w miastach 
palestyńskich, szczególnie w Jerozolimie, w do 
mach Arabów, przesiedlać się do dzielne czy- 
sto żydowskich. Ruch ten trwa obecnie w dal: 
szym ciągu. Towarzystwo „Palestine Land De 
velopment Co“ sprzedało w związku z. tem w 
styczniu znowu kilka wartościowych parcel ze 
swych gruntów położonych koło dzielnicy han- 
dlowęj w Jerozolimie. Sprzedaż dalszych paru 
cel jest w toku. Większość kupujacych przystą 
puje natychmiast do budowy domów. 

Ruch budowlany rozwija się jednak nietylko 
w żydowskich centrach Jerozolimy (Merkaz 
Mizrachi į ogród Antimosa), lecz także na 
przedmieściach. I tak rozspoczęto ostatnio kilu 
ka nowych budow! na pięknem przedmieściu 
ierozolimskiem  Rechawiah, które to grunta 
| nabyła przed kilku laty Palestine Land Deves 
lopement Company. 


Produkty palestyńskie dla 
Polski 


Palestyńska  „Ilaarec” donosi, że okrętom 
zdążającym z Jafiy do Konstancy wysłano de 
Polski 14 skrzyń produktów palestyńskich, w. 
tem pomarańcze, miód, oliwę, rozmaite wyro= 
by z drzewa oliwnego, z metalu i szereg arty" 
stycznych ozdób z „Becalelu*. Jest to pierw= 
szy transport przeznaczony dła Warszawy. 


Politis nie wszedł w skład ko- 
misji LigiNar.dla Kotel Maarawi 


Ambasada grecka w Paryżu oćwiądcm W 
prasie, że ambasador grecki Politis wo ma wés 
| ortyznaczewiu go nezen, Lily ORODWNNNNA 
ka komisji dia spraw Ściasry Płaczu 


Ściciela koncesji na elektryfikację ‘Jenoa z 
przeciwko Rutenbergowi, 


Pogrzeb lady Reading 

Z Londynu donoszą: Pogrzeb lady 
żony znanego żydowskiego męża stesu i 
go wicekróla Indyj, odbył się w Lotuatynie 
Iwicznym udziale publiczności. Mimo Śr 
zebrało się na cmentarzn żydowskim Uydze 
wiele osób ze Świata połitycznego i 
cznego. Za trumną kroczyłi iord Reading i 
zmarłej, znany adwokat i przettstawicieł 
nizacji sjonistycznej przed komie Słuóśczą 
Palestynie, markiz Erieżeh W pogrzeme w. 
li udział m. in. Lloyd George, wr Fesbeci Sa 
muel, wielu posłów do naian i T i wieki 
ków Izby lordów. Z ramiesia 
nistycznej p, PoE „22: KAIR. 
cher, imieniem Żydów palestyńskich  Pinchau 
Rutenberg. Wśród wielu wieńców zwracał wwa 
ge wieniec darowany przez studentów  Ninia= 
skich wszystkich trzech wyznań. Kilku Mial 
sów wzięło także udział w pogrzebie. 

Charakterystyczne jest, że w pozrzeDwi nie 
wzięły udziału kobiety. W ogłoszeniach pogre 
bowych było wyraźne zaznacrone, że wodke 
rytuału żydowskiego nie wołno koðietom biai 
udziału w pogrzebie. 


Atdulla nie wyjeżdża do Londynu 


Terozolima (ŻAT} Z Ammaiu 
Transiordanji) donoszą: Emir Transjordanfi 
Abdullah nie wyjeżdża narazie do Londym. W 
każdym razie pewnem iest, że emir podróży, 


| swej nie odbędzie wraz z delegacją angielską. 
| Termin wyjazdu emira dotychczas nie został 
* wyznaczony, poniważ urząd kolonjalny jeszcze 


nie ustalił terminu, w którym odbędzie się dyw 
sknsia o zmianach w mnowie 


a Transjordania 


mati 


erste) 


Wouy tyl. Frndoszn Narodowego zach. Malopolski 


„NOWY DZIENNIK” niedziela 9. TI. 1930 


za pierwsze 4 miesiące r. 5690 
Sukces tegorccznej akcji chanukowej 


W ubiegły ozwariek odbyło się perjodyczne po- 
siedzenie Centrali Keren Kajemeth dla zach, Ma- 
łopolski i Śląska, na którem kierownik biura p. 
Wiesenfeld przedłożył sprawozdanie z wyniku ak- 
tji chamukowej, jakoteż za cały okres ozteromie- 
sięczny bieżącego roku żydowskiego. Ze sprawo- 
zdamia tego wynika, że akcja chanukowa mimo 
obecnych niepomyślnych warunków  ekomomicz- 
nych bardzo dobrze się udała, miesiąc styczeń bo- 
wiem, w którym weszły przeważnie wpływy 
k tej akej, wykazuje — jak ua nasze stosunki — 
rekordową sumę 33.000 zł, Jest to najwyższa kW- 
ta, jaką ŻFN. w naszej dzielnicy kiedykolwiek 
w jednym miesiącu osiągnął. Kwota ta wplynęla 
k 83 miejscowości, jest to także rekord pod wzglę- 
kem udziału ilości miast w jednym miesiącu. 

Pierwsze micjsce zajmuje Kraków, który figu- 
truje w wykamie styczniowym z kwotą 8.000 zł. 
Z pośród organizacyj krakowskich pierwsze miej- 
zce zajmuje „WIZO” ( w szczególności „Młode 
IWizo”), które zebrało więcej niż wszystkie inne 
organizacje. Drugie miejsce w tym wykazie zaj- 
muje Bielsko z kwotą blizko 6.000 zl; po reorga- 
hizacji komisji praca w Bielsku bardzo dobrze 
Bie rozwija. 


Ogólne wpływy za cały czas t. zn, za 4 mie- 
siące b. roku żyd. wynoszą blizko 93.000 zł, co 
w stosunku do tego samego okresu ubieglego ro- 
ku oznacza wzrost wpływów o blizko 45 proc. 
a Zaznaczyć należy, że i rok ubiegly był rokiem 
zwyżkowywm. 

Wynika z tego, że ludność żydowska naszej 
dzielnicy rozumie i docenia doniosłość nabywania 
ziemi palestyńskiej, wobeć czego spodziewać się 
należy, że ofiarność ludności na ŻFN. będzie stale 
wzrastała i że ŻFN. dozna także przy dalszych 
akcjach tego noku, tego samego poparcia, tak, 
ażeby był w satnie podołać swym wielkim zada- 
niom, 

Posiedzenie przyjęło sprawozdanie to z zado- 
woleniem do wiadomości i powzięlo w dalszym 
ciągu cały szereg uchwał tyczących się dalszej 
pracy ŻFN, 

W końcu uchwalono jednogłośnie na wniosek 
p dra Rosenłelda następujący wniosek: 

W uznaniu zasług dyr. Wiesenfelda wyraża Gen 
tralą swoje uznanie i podziękowanie za jego 0- 
iarna i owocną pracę około rozwoju ŻFN, w ma- 
szej dzielnicy. 


PRZEGLĄD GOSPODARCZY 


Międzynarodowa konferencja w sprawie spadku ceny srebro 


Cana srebra spadła dn. 31 stycznia br. do po- 
snu ziemotowanego wogóle jeszcze w dziejach, 
a mianowicie do lsh. 8 pensów za jedną uncję, co 
iw przeliczeniu na złote oznacza zaledwie 4 zł. za 
KI gramów. 3 

Spadek ten wywołany jest wzrostem produkcji 
f stale cotającą się konsumcją srebra. Produkcja 
rera wynosi obecnie 300 milj. uncyj rocznie i o- 
kamjo dalszą tendencję wzrostu z następujących 
powodów. Srebro otrzymuje się bowiem dzisiaj 
głównie jalo uboczny produkt przy wydobywaniu 
yaa, miedzi i ołowiu, rozwijająca się więc te- 
chnika ia rud metali działa automatycz- 
le a wzrost produkcji srebra. =. 
"W związku z tem zamierzone jest zwołanie mię- 

konferencji, celem  naradzenia się 
asd sytuacj 'worzoną przez tak gwałiowną 
dewaluację ada Wiadomo, iż srebro jest walu- 
łą Imdyj Chin, Persji, spadek jego ceny pociąga 
więc za sobą spadek waluty tych państw, wywo- 
kając w konsekwencji komplikacje gospodarcze. 
Jot w wieku XTX zajmowało się szereg konferen- 
€yj fimansowych, jak paryska w r. 1879 i bumksel- 
ska w r. 1802, sprawę Waluty srebrmej, szereg a- 
któw, jak słynny Herman- Bill z r. 1878, dążylo do 
jiacji ceny srebra; nie dalo to jednak żad- 
nych remilitatów, tak, iż trudno się ich spodzie- 
wać i po obecada zamierzonej konferencji. 


Europa i Ameryka. Australja i Afryka a nawet 
część kontynentu azjatyckiego przeszły już daw- 
no do waluty złotej. Waswto się więc zorjentować 
W produkcji złota za ostatnie lata. 53,1 proc. pro- 
dukcji światowej przypada na angielskie terytorja 
w Afryce południowej. Otóż statystyka Transvaa- 
łu podaje następujące dane, dotyczące wydobycia 
złota, W r. 1926 otrzymano 9,9 milj. uncyj, w 1927 
10,1 milj. uncyj, w 1923 — 10,3 milj, uncyj, wresz- 
cie w roku ubiegłym wydobyto 10,430,000 uncyj. 
Widzimy tu stały ale nieznaczny wzrost W ciągu 
całego roku 1929-go wyprodukowano złota za 86 
milj. funtów, a więc tyle, ile w r. 1928, a tylko za 
miljon fnatów więcej, niż w r. 1927, 

Zapotrzebowanie na złolo rośnie z roku na rok 
w związku ze wzrostem światowego obiegu pwe- 
niężnego. Już z tego tytułu grozi krajom o walucie 
złotej podwyższenie jej wartości, a więc spadek 
cen towarów i komplikacje gospodarcze. Gdyby na 
skutek kryzysu wałulowego w Azji, kraje te chocia 
ły przejść na walutę złolią, cena złota wobec tak 
wielkiego wzrostu zapotrzebowania musiałaby 
gwaltownie skoczyć, ceny zatem towarów spadły- 
by. Widzimy więc, iż zmiany, zachodzące na ryn- 
ku srebrmym, zaważyć mogą na położeniu gospo- 
darczem całego Swiata. 

Dlatego też wspomniana wyżej konferencja mieć 
będzie ogólnoświatowe znaczenie. J. B. 
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PROJEKT USTAWY 0 SCALENIU WsSZEla 
KICH RODZAJÓW UBEZPIECZEŃ, W ministera 
stwie pwacy i opioki spolecznej opracowywany, 
jest obecnie projekt tzw. scaleniowej ustawy u- 
bezpieczeniowej. Ustawa ta ma na celu scalenie 
wszelkich rodzajów ubezpieczeń społecznych, 
wprowadzonych w calem państwie, a więc: ubez- 
pieczenia w Kasie Chorych, na wypadek bezrobo- 
cia, na starość itp. Projekt gotów będzie ostatecz- 
nie w ciągu 4—5 tygodni. 

O PRZYSPTESZENIE BUDOWY LINJI WE- 
GLOWEJ SLĄSK—BALTYK. W dniu 11 bm. od: 
będzie się w sali komferencyjnej Ministerstwa Ko- 
runikacji posiedzenie komitetu  eksploatacyjnego 
Pańsiwowej Rady Kolejowej, wspólnie z komite’ 
tem nowobudujących się kolei. Na porządku dzien- 
nym tego posiedzenia Znajduje się szereg wnios- 
ków, zgłoszonych przez członków komitetów, m. 
in. wniosek dyrekcyjny Rady Kolejowej w Kato- 
wicach w sprawie rozbudowy w okręgu przemy- 
słowym śląskim, oraz sprawą przyspieszenie bu 
dowy wielkiej magistrali węglowej, łączącej 
śląsk z Gdynia. i 

KONTRAKT MIĘDZY STANDARD STEEL la. 
LILPOPEM PODPISANY. Onegdaj w Nowym Jor: 
ku podpisany został kontrakt między Standard 
Steel Car Corporation, należącą do grupy Mello- 
na, a Lilpopem Rauem i Loewensteinem, doty- 
czący sfinansowania budowy wagonów i dosta- 
wy ich dla rządu polskiego w przeciągu dziesię- 
ciu lat, na sumę 40 miljonów dolarów. Akt pod-' 
pisu kontraktu, wymiana dokumentów oraz wpła- 
ta pierwszej raty powyżej miljona dolarów odby« 
ło się w Nowojorskim National City Banku w 
obecności radcy finansowego p. Wojtkiewicza. 

BEZROBOCIE W WIEDNIU. Liczba bezrobot- 
nych w Wiedniu w drugiej połowie stycznia br. 
wzrosła o 6.740 osób i wynosi obecnie 97.838 osób 
Cyira la jest o przeszło 8.000 wyższą od odpo- 
wiedniej cyfry z r. z. Dzienniki wiedeńskie twier- 
dzą, że w całej Austrji cierpi na brak pracy 1/4 
ogólu robotników. 

STOPA DYSKONTOWA BANKU ANGIELSKIE 
GO oznaczone została onegdaj na 4 i pół. 
bam Rag EK M "ANA 


Niemiła przygoda Poli Negri 


e 1 
w Berlinie 

Ostatni pobyt Poli Negri w Berlinie zakończył 
się niezwykle sensacyjną aferą. 

W chwili, gdy czyniła przygotowania do odja- 
zdu do St. Moritz, zjawił się w hotelu „Adion*, w. 
którym znakomita artystka mieszkałą wraz z mę- 
żem, komormik sądowy: i obłożył aresztem klejno- 
ty Pali Negri, wartości 50,000 marek. 

Zajęcie nasłąpilo na podstawie tymczasowego 
wyroku sądowego uzyskanego przez byłego mena- 
gera Poli Negri, berlińskiego przedsiębiorcę fil- 
mowego Sama Rachmanna. Prócz sumy 50,000 ma- 
rek Raclimanm domaga się jeszcze wypłacenia 66 
tys. dolarów tytulem tantjemy, twierdzi bowiem, 
iż amerykańskie kontrakty Poli Negri doszły do 
skutku za jego pośrednictwem. 

Zjawienie się komornika w hotelu było dla Poli 
Negri i ks, Mdjvani niezwykłą niespodzianką. 

Klejnoty zostały zdeponowane w sądzie aż do 
ostatecznego rozstrzygnięcia sporu między przed- 
siębiorcą a gwiazdą filmową, 


UopyTrighi by Knięgarnia Powszecnua Dra Sz. Sedena, Kiukow 


EDWIW ERYK DWINGER 


Aai [A BRUTEM KOLCZASTYM 


PAMIĘTNIK Z SYBIRU 


Autoryzowany przekład Wandy Kragen 
(Cing dalszy ). 

Trzeciego tygodnia rano klime Schnarrenberg 
szczególnie zjadliwie. Co się z nim dzieje? Czy i 
jego sily mają się ku końcowi? Znowu kłądą nas 
obok siebie na rzeźnickim stole, przywiązują nam 
mocno kończyny, jak jagniętom przeznaczonym na 
ofiarę. Jak zazwyczaj zwwacam ku niemu wzrok, 
w jego zawziętej energji szukam wytrwania, Ale 
dms uchyla głowę, rozwante oczy wlepia w sufit. 

Siostra manipuluje czerwonemi, przedziurowa- 
Bemi rurkami — ami on ami ja nie zetknęliśmy się 
z niemi dotychczas. Lekarz chwyta jednę z rurek, 
patrzy krótko na Schnarrenberga, szybkim ru- 
chem wprowadza rurkę do jego rany. W tejże sa- 
mej chwili wypręża się Schnarrenberg, tak, że 
rzemienie grożą pęknięciem, łapie dwukrotnie 
dech, ryczy przerażająco. / 4, 

Coś we mnie targa się — Spokojnie, spokojnie... 
mówi siostra. Nie, niel. Widzę w jej rękach czer- 
wong rurkę, taką samą rurkę. 

Zaledwie mnie lekarz dotyka, ryczę jak zwierz. 

Od tego rana Schnarrenberg nia odzywa się do 
nikogo. Przez cztary dni widzę tylko jego szerokie 
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bary, jego kabłąkowaty, byczy kark — gdyby nie 
był z natury taki czerwony, możuaby sądzić, że 
płonie ze wstydu. Niema żadnej innej przyczyny 
dla jego milczenia — wstydzi się. Nie, czasani 
doprawdy trudno pomóc biedakowi... - 

I milczałby pewnie jeszcze całe tygodnie, gdyby 
nie wydarzyło się coś, co go wyrwało z tej gory- 
czy i urazy do siebie samego. Prawie równocze- 
Śnie zauważamy wszyscy, że zachowanie się 
sióstr zmieniło się dziwnie, że wprawdzie spelnia- 
ją swoją pracę jak dotąd, pozatem jednak zacho- 
wują się wobec nas zimno i nieżyczliwie. Podczas 
gdy zachodzimy w głowę, co może być tego przy- 
czyną, pojmujemy jasno z brutalnego, nieopanowa: 
nego obejścia sanitarjuszy: na froncie musiało coś 
zajść. Rosjanie musieli niedawno oberwać porzą- 
dmie w skórę. 

To podświadome przeczucie poiwierdza się, gdy 
pewnego dnia mały Blank, chodzący już o kulach, 
zjawia się u nas. Jest to młody, szczupły chłopak, 
subjekt z zawodu, o dziewczęcych oczach, wąskich, 
spadzistych ramionach i zapadniętej piersi. -— Le- 
żę w sąsiedniej sali — opowiada — ale nie mo- 
głem przyjść do was woześniej, — i wyciąga z 
kieszeni skrawek papieru i wsuwa mi go ukrąd- 
kiem pod koc To kawałek rosyjskiej gazety — 
znalazłem ją w wychodku, może są tam jakieś wia- 
domości z frontu? — dodaje. 

Zasłonięty jego i Poda potężnym grzbietem, z 
drżeniem nieomal podnoszę strzęp papieru do o- 
czu, Mamy Świńskie szczęście, jest to bowiem ury- 
wek komunikatu wojennego i udaje mi się wyczy- 
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tać: „Obszar twierdzy Brześć Litewski musieli- 
śmy opróżnić ze względów strategicznych. Zaję- 
liśmy nowe pozycje. 

— dranie jedne Teraz już wiemy, dlacze- 
go... — objaśnie Brian, 

— Ze strategicznych wzgiędów — szydzi Pod. 

Mały Blank kustyka natychmiast do swojej sali, 
aby tam zanieść nowinę. — Przyjię wnet znowu! 
przyrzeka z radością, Schnarrenberg odwraca się 
jednym rzutem: — Mocay Boże — mówi z ulgą, — 
Koki” znów naprzód. Najdalej za miesiąc mamy 

jl 

Jeden podaje wiadomość drugiemu. Jasna iskre 
nadziei przebiega od łóżka do łóżka. W sali szumi 
namażz, jakby wpadł do nief rój pezczół, W sam 
mz wyzdrowieją do czasu, gdy przyjdzie nam 
wracać do domu, — oznajmia żolnierz z pnzestrze- 
Jonem płucem i uśmiecha się jak dziecko do sie- 
bie. 

Z sióstr jedynie delikataa blondynka z sali ope- 
racyjnej pozostała taką samą, jak dawniej, inne 
naciągnęły kolczastą skórę na pielęgnowane cia-' 
ła. Niektórzy sanitarjusze wyśmiewają się z na-. 
szych ran, plują na nas przy lada jakiej sposo- 
bności. Lekarz ze szklanem okiem nie zmienił się 
również ani na jotę i jesteśmy wdzięczni za to. 

Z sanitarjuszami jest jednak co dnia gorzej. 
Kładą rannych w ten sposób na noszach. że wyją 
oni z bólu, — To za Brześć litewski, przeklęty Hu- 
nie! — wyrwało się jednemu z nich. Kiedy pewne- 
go ramka przychodzą po mnie, Pod siada naprzód 
na mojem łóżku. A kiedy rzucają mnie niemal na 
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60-lecie twórcy psychologji in 


Dnia 7 lutego 1870 roku urodził się we Wiedniu 
Alfred Adler. Syn ubogiej żydowskiej rodziny, od | 
najwcześniejszych swych łat obcował z klasą ro- 
botniczą i inieresował się socjalizmem. Cickawą 
jest rzeczą, że z początku występował nie jako 
prelegent i mowca, lecz jako spiewak. Obdarzony 
tenorem, Śpiewał pieśni Schuberia i Schumanna 
na rozmaitych malych ludowych imprezach. Do 
majulubieńszych jego pieśni należała piosenka 
„Die beiden Grenudiere', klórą bardzo częsio 
śpiewano na zgr omadzeniach ludowych, ponieważ 
muzyka opierala się na Marsyljance Jak wiado- 
mo, Adler polem sprzestał spiewać, ale pozostało 
w nim głębokie ukochanie muzyki i jeszcze gięb- 
hee zrozumienie dla warstw upośledzonych, 

Młody lekarz nie miał zbyt bogatej praktyki, 
Bo do jego pacjentów należeli przedewszystkiem 
Miedacy. Adler pocieszał się jednak tem, że później 
za biedaków płacić będą bogaci. Miał nację... bo te- 
raz Adler posiada niezwyk!a praktykę i olbrzymią 
popularność, ale mimo to nie zerwał swego kon- 
taktu z ludem, z którym dotychczas utrzymuje 
jakmajściślejsze stosunki, Podczas wojny został A- 
dler odkomenderowany do Krakowa, gdzie w 
szpitalu garnizonowym spełniał słażbę. Tyle setek 
lekarzy zatrzymano we Wiedniu jako „unentbehr- 
lich“, ale Adler nigdy nie cieszył się względami 
możnych tego świata a zwłaszcza militaryzmu! 
Jako lekarz wojskowy odznaczał się niezwykłą 
uczciwością i nigdy nie dał się użyć jako narzę- 
dzie krwiożerczej generalicji. Później powołany 
został znowu do Wiednia, do szpitala w Grinzin- 
Bu = był jednym z licznych „Konstaniiere- 


i fl przeżyci:m dla Adlera bylo jego za- 
poznanie się z prof, Zygmuntem Freudem. Wów- 
czas psychoanaliza interesowała tylko młodych 
Jekarzy, podczas gdy starsza generacja zachowa- 
ła się wobec niej bardzo wrogo. Adler był najuko- 
chańszym uczniem Freuda, który go nawet powo- 
łał do redakcji głównego swego organu „Blatter 
fir .Psychoanalyse“, Napewno Adler bez Freuda 
nie doszedłby do swej komczpcji, Ale wkrótce A- 
<ller wyszedł poza Freuda, nie mogąc się solida- 
ryzować z mistrzem, że popęd seksualny jest jedy- 
nym prapopędem czlowieka. Wówczas rzucono na 
niego „klątwę” jako na heretyka, atoli to popchnę- 
ło właśnie Adlera do stworzenia swej własnej 


Program stacy; radjofonicznych 
Sobota, 8 lutego. 


Kraków (312.8) 1158 Sygnał czasu, hejnał, 1205 
Gramof. 1310 Komun. meteor. 15 Kom. gosp. 
1615 „Lekcja j. ang.“ — prof. Stanisławski. 16/40 
Gramoi. 1715 „Zmiany psychiczne wskulek al- 
koholu* dr. Frackowiak. 1745 Dla dzieci 
(„Prawdziwa wojna“), 1845 Rozmait, 1910 Giełda 
zboż. 1925 „Przegl. polityki zagran.* — dr. Re- 
gula. 1958 Sygnał czasu, hejnał. 200% K. HH. Ro- 
stworowski: „O kościele Marjackim*. 2015 „Re- 
miniscencje z ekranu“ — Z. Leśnodorski, 203%0 
Koncert z Warszawy (Szentgórgyi). 2115 Muzyka 
| KK OE l a 


nosze, jednym susem staje między nimi. 

— Już dawno nie wąchaliście krwi — gównia: 
rz! — ryczy i podnosi ramię do ciosu jak młot. 
Jeden z pielęgniarzy blednie, drugi chce się rzu- 
cić na niego — jedno spojrzenie w zmienione do 
więpoznamia oczy Poda, na jego herkulesowe cia- 
ło, wystarcza, aby się cofnął. 

Pewnej niedzieli odbywa się gruntowne sprzą- 
tamie. Myślelismy zrazu, że jakiś generał przyj- 
dzie z wizyią, ale miast tego na salę witargnęła z 
szelesiem blisko kopa dam, Przełożona szpitala, 
dokuczliwa sroka, kilka starszych dziewic, wy- 
glądających na guwernaniki, oraz dwie młode 
dziewczyny. 

— No, a teraz muszę pokazać Jej cesarskiej wy- 


sokości naszego najmłodszego Huna! — posty- 


szałem srokę. 

Krew uderzyła mi do głowy. Obstąpity wszyst- 
kie moje łóżko i przyglądały mi się ze zdumie- 
niem. Zupełnie jak małpie w klatce — pomyślałem 
wściekły, Zugryzłeim zęby i przybrałem dumny 
wyraz twarzy. Ale pomimo to zauważyłem, że 
dwie młode dziewczyny były cudowne, niby istoty 
z bajki miały wąskie, subtelne nozdrza, wielkie, 
błyszczące oczy i delikatnie zarysowane wargi. 

— To musiało być coś calkiem fajnego, o ile 
węch nie zawodzi starego Brinna — mruknął 
Briinninghaus, węsząc za niemi jak chart. 

Snmitarjusz zapytany przeze mnie odrzekł, 
były to córki cara, księżniczki Olga i Tatjana. 

(Ciąg dalszy nastąpi.). 


C 


że 


| 


ji indywidualnej 


szkoły. Jeszcze jego pierwsza praca „Minderwer- 
tigkeit von Organen“ wyraźnie stoi pod znakiem 
Freuda, atoli zawiera już wszystkie znamiona psy- 
chologji „indywidualnej“. Mylną jest jednak ta de- 
finicja, bo właśnie raczej Freuda można uważać 
za indywidualistę, podczas gdy Adler pod wpły- 
wem socjalizmu nawiązuje wciąż do społeczeń- 
stwa. I Frend pod wpływem widocznie szkoły A- 
dlera rozszerzył znacznie bazę swych zainlereso- 
wań, dochodząc do ponadindywidualnezjo „ja“, O- 
beenie prol. Freud coraz bardziej interesuje się 
społeczną stroną duszy ludzkiej, a w dwóch ostat- 
rich swoich tak bardzo znanych dziełach jak „Die 
Zukunit einer Illusion“ i „Das Unbehagen in der 
modernen Kultur“. zajnaje się problemem usto- 
sunkowamia się człowieka współczęsnego do kul- 
tury, 

Nie chcemynarazie dać artykułu o teorji prof. 
Adlera, bo interesuje nas tutaj tylko Adler jako 
człowiek. Działalność swoją rozpoczął od wykła- 
dów poświęconych kwestjom wychowania dzieci 
Dla niego charakter nie jest czem$ niezmiernem, 
ho choroby duszy ludzkiej są po większej części 
wypływem niezdolności przystosowania się czło- 
wieka do swego środowiska. Adler zakłada pora- 
dnie dła dzieci i dorosłych, gdzie zajmuje się kom- 
pleksami stanów psychicznych, które nauka okre- 
śliła jako „Minderweriigkeitsgefihl. W samym 
Wiedniu takich poradni jest około 30. Bardzo po- 
pularnym jest Adler w imeryoe, gdzie zbudowano 


to uniwersytet Raisa Sdężycih podanie „Adle- 
ra o prywatną docenturę, ponieważ brak mu by- 
ło rzekomo „klinicznego wytkształcenia*. Fachowi 
specjałiści odmawiali i odmawiają jeszcze teraz 
Adlerowi tytułu psychjatry. Jeśli jednakowoż 
psychjatra oznacza leczenie duszy nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że Adler posiada zupełne 
moralne prawo do tego tytułu, By duszę człowie- 
ka leczyć, trzeba ją przedewszysikiem znać, a o 
to właśnie starał się głównie Adler. Wszak jego 
najlepsze dzieło nazywa się „Die Menschenkunde". 
Adler wierzy w dobroć człowieka. Jego dewizą 
jest hasło: „człowiek jest dobry“, a jesli jest zły, 
należy go leczyć jako chorego, Ten optymizm od- 
bija się jaskrawo od pomurego pesymizmu, dawne- 
go jego mislrza, prof Zygmumta Ireuda, 


lekka z Warszawy (Nedbal, Lehar, Fall), 22 Fel- 
jet („Bańka mydlana") PAT. 23 Muz. tan, z „Bri- 
stolu* warsz. 24. Ilejnał. 

Warszawa (1411.7) 2015, 2115, 23 Koncerty. 

Poznań (3048) 14 Giełda. 21—2 Muz. 

Katowice (408.7) 12/05 Gramof. 16 Kom, gosp. 
1620 Gramof, 17/10 Skrz poczt dzieci (listy). 1745 
Dla dzieci (p. Kraków) 1845 Rozmait, 1905 („O 
młodzieży polskiej”). 1930 „Puszcza Augustow- 
ska“. 20 Teljet („Baran prowokatur'). 2015 Kon- 
cert L. Szengyórgyi 2115 Muz, lekka (p Kraków). 
22 Feljet, PAT. 23 Muz. tan, 

Wiedeń (516.3) 1650, 19 Muz. 2015 Komedja. 

Budapeszt (550) 1730, 22 Muzyka, 

Zeesen (1685) 16'30, 20—0:30 Muzyka. 

Mor. Ostrawa (263) 1250, 1730, 2006 i 24 Kon- 
certy, 


AUDYCJA ESTONSKA W RADJO KRAKOW- 
` BKIEM 


W związku z przybyciem do Warszawy prezy- 
denta Estonji, dr, Stradmana, odbędzie się w nie- 
dzielę, 9 bm. uroczysta audycja w studjo radjo- 
stacja warszawskiej w czasie od godz. 19'25—20-ej 
i koncert na Zamku Królewskim w czasie vd godz 
20—2230. Obie te audycje będą transmitowane 
przez wszystkie stacje polskie, wobec czego za- 
powiedziany w programie krakowskim koncert 
znanego wiołonczelisty Rafała Lanesa z Wiednia 
oraz audycja literacka „Morderstwo“ inż, Bro- 
niewskiego będą przesunięte na później. 


UROCZYSTOŚĆ SPORTOWA W RADJO 


W niedzielę 9 bm. w czasie od godz. 17'40—19-tej 
radjostacja krakowska transmituje uroczystą au- 
dycję urządzaną w Warszawie z okazji 10-lecia 
istnienia zorganizowanego sportu w Polsce, 'Obfi- 
ty, muzyką urozmaicony program tej audycji za- 
wiera — obok przemówień wybitnych osobistości, 
także t. zw. „medaljony sportowców“ czy mó- 
wione autoportrety czołowych przedstawicieli 


portu polskiego. Krakó t będzie | I 
epa Po on. EE EEE: Spallerowi, Geblirfiżowi | Bieciełowi za S 


przed mikrofonem przez pp. footbalistę Kałużę i 
lennisistkę Jędrzejowską, Na zakończenie audycji 


NADESŁANE. 


Za rubrykę tę redekcje nie odpowistiea. 
ky NZ AR YZ CZG— 


Adwokat Dr. Waksynijjan Lin 


przesiedlił się do 


BIELSKA, Plac Smolki L. 3 
Telefon Nr. 1550 3093 


B. Lekarz Klinik wiedeńskich 161g 


Dr. ROMAN KOLBER 


ordynuje w chorobach dziecięcych 
od godz. 3—5 popol. 
KRAKOW, -ULICA DIETLOWSKA L. 13 
Zydowscy inwalidzi, wdowy i sier. wojen. 
Sląska cieszyńskiego i okręgu bialskiego! 


Na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej znaj» 
dują się Związki żydowskich inwalidów, wdów i see 
rót wojennych. Z inicjatywy Zarządu Głównego Zjee 
dnoczemia Związków żyd, inwalidów, wdów 1 sierót 
wojennych R. P„ zakładamy również taki Związek 
i dlatego wzywamy wszystkich żydowskich imwalie 
dów, wdowy i sieroty wojen, którzy już są zareje» 
strowani, lub jeszcze nie zarejestrowali się, aby uste 
nie lub pisemnie pod adresem „Związek żyd. inwal, 
wdów i sierót wojen, w Bielsku“, Rynek Nr, 6 (u p. 
Chiela Steina) natychmiast we własnym interesie się 
zgłosili, Związek nasz zjednoczy wszystkie żyd. ofia. 
ry wojenne, zamieszkałe na Śląsku Cieszyńskim, aby 
im dopomóc do uzyskania swych należytych praw í 
ezzystencji. 


odbędzie się w salach reprezentacyjnych 
Żydowskiego Domu Akademiekiego 


MIELNA ZABAWA 


na rzecz Bursy Rękodzielniczej Sierót 
założonej przez błp. Różę Rockową 
RZE WEI 


; MĄKĘ PASCHALNĄ 
MOB 3% "WD MD 


przemielaną pod najściślejszym nad- 

zorem Rabinatu Przemyskiego s ndaj- 

przedniejszej pezenicy w nowt 

budowanym młynie P saihe najnowszej 
techniki młynarskie, 


poleca 
Nowy Przemyski Młyn Parowy 
FRENKLA i Ski Przemyśl 


; Biure sprzedaży Polski Przemysł Mączny 
Kraków, ul. Florjańska 47. Tel. 421444311 


l 
Ważniejsze nowości księgarskie bież, 
do nabycia w Księgarni Powsz 


Dr. SZ. SEIDENA 
Kraków, ulica św. Tomasza L. 20 
Stanisław Adamczewski „Serce nienasycone“ (Ksią- 


nej 


žka o Żeromskim) Gena Zł. 25— 
Leo Belmont „Messalina“ n w HH — 
Lion Feuchtwanger „Żyd Siiss" w » 9% 
Jerzy Kossowski „Śmierć w słońcu „ » 8— 
Wiliam J. Locke „Moordius i Ska“ o» 9% 
Alfred Nieumann „Czart* „» r 14— 
Pitigrilii „Luksusowe zwierzątka”  „ 5% 

w języku niemieckim: 
Thomas Mann _„Buddenbrooks" a a 6% 
Felix Salten „Fimtzehn Hasen“ w w 2| 
Clara Viebig „Charlotte von Weiss” w w 13/20 
Herbert George Welss „Mr. Bietts- 

worthy auf der Insel Rampole“ » 1250 
Franz Werfel „Barbara“ » »„» 2640 


Dla bibljotek, azytełń i t. p. specjalne warunki. 


Podziękowanie, 
Stow. Żyd. Majstrów Krawieckich i Kraw. 
czyń wyraża serdeczne podziękowanie WPani 
Orlińskiej oraz WiPp. Scehlelchkornowi, Prof. 


wy współudział w wieczorze, który się odbył 


ogłoszone będą waruaki nowego konkursu spor- ; w sobotę, dnia l-go lutego 1930 r., na ceł do- 


towaga 


broczymy. 


Str. 10. 
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przed balem musi każda pani 
usunąć zbyteczne włosy kremem 


FEMY 


1106 spadkobierców wałczy 
o miljony Asterów 


1100 osób, które są spodkobiercami zmarłego w 
roku 1860 Johna Emericka, który do swego inte- 
resu dopuścił jako spólnika Jobma Jakóba Asto- 
ra, utworzyło stowarzyszenie dla dochodzenia 
swych pretensyj przeciw rodzinie Astorów. Eme- 
rick pozostawił mianowicie testament, w myśl 
którego cały jego majtągk ma dalej pozostać w 
spółce, ale po 90 latach ma rodzina Astorów obo- 
wiązek spłacić cały kapitał wraz z odseikami le- 
galnym i przy Życiu jeszcze pozostającym spadko- 
biercgm Emericka. W roku 1907 skończył się prze 
widziany termin 90 lat. Rodzina Astorów chciała 
się wówczas pogodzić ze spadkobiercami Emeri- 
cka, ale do zgody nie doszło, ponieważ zaginął te- 
stament wraz z innymi dokumentami. Dopiero w 
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spadkobierców składający się z 1100 osób prze- 
eprawę, ponieważ sędzia piewszej instancji 
Nowym Jorku stanął na stanowisku, że preten- 
sje Emgricków są przedęwnione. 


Fikcyjne pamiętniki Katarzyny 
Schratt 


artystka Burgleatru, pani Katarzyna 
była, jak wiadomo, przyjaciółką oesarza 
iErzmaisaka Jdzefą I. Obecnie pani Schratt prowa- 
dz życie eupełnie samotnie, nie udziela się towa- 
nie przyjmuje reporterów i za  wszel- 

ką cmę wika rozgłosu Ofiarowano jej honora- 
kwocie dochodzącej do kroci tysięcy do- 

za spisanie swych pamiętmików, atoli pani 
wszelkie tego rodzaju propozycje odrzuci- 
Ku swemu przerażeniu otrzymała jednakowoż 
wiadomość, że jedna z większych gazet w Cicago 
rzekome pamiętniki Katarzyny Schra:t 
pg miłość z cesarz.m Franciszkiem  Józe- 
taa. Pamiętniki te, wedle zapowiedzi amerykań- 


TRR 


o małżcńskiem pożyciu cesarza Frasciszka Józefa 
ù Emigiety, o tragedji arcyksięcia Rudolfa i wiele 
pikanteryj, Ciekawą jest rzeczą, że wydaw- 
tych pamiętników ma być pani Lary Rue, 
korespondenta wiedeńskiego „Chicago Tie 
buse“. Ten pan Rue jest jedynym reporterem w 
ie, który posiada swój własny aeroplan, ro- 
sumie “się, zafundowany mu przez gazetę. Żona je- 
go jest przyjaciółką p. Katarzyny Schratt, ale mi- 


UH 


a przyjaźni nie otrzymała od niej autoryzacji do | 


oaaae jakichkolwiek pamiętników. Okazało 
$e „Chicago Tribune“ otrzymała swego czasu 
od „pozd Lary Rue korespondencję z Wiednia opi- 
sującą mieszkanie Katarzyny Schratt i jej obecne 
żydeł „Chicago Tribune* postanowiło z tego zro- 
bić sensację i ma podstawie ogłoszonych już roz- 
maitych pamiętników i dokumentów z dziejów 
Habsburgów sfabrykowało sobie pamiętniki Kata- 
Schratt, Pani Katarzyna Schratt zamierza 
wystąpić na drogę sądową, by zakazać : ogłasza- 
wia pamiętników rzukoma od niej pochodzących. 


| Jaką jest czaszka zbrodniarza? 


Znamy angialski profesor anatomji Collin Ma- 
ckenzie postawił na kongresie przyrodników w 
Melbourne. wniosek, by w Londynie albo w No- 
wym Jorku urządzić muzeum z czaszek zbrodnia- 
rzy. Mackenzie oddawna zajmuje się budową cza- 
szki sbrodniarza i do ciekawych doszedł rezulta- 
tów. Długie badania poświęcił czaszce masowego 
morderey -z Australji, Deeminga. Był to praw- 
dziwy Sinobrody. Ożenił się z młodą Angielką, Z 
którą wyjechal do Australji i w kilka miesięcy po 
ślubie ją zamordował. Ten sam los spotkał dwa 
lata później Francuzkę, z którą się Deeming oče- 
wił w Paryżu. Trzecią swą żonę, wdowę z troj- 
giem dzieci, również zamordował Nie był areszto- 
wady «dlatego, że po dokonaniu swych mordów œ- 
Fszgzął Australję i przez pewien czar ukrywał 
sięw Buropie. Ostatnią swoją ofiarę zamordował 
w Angiji gdzie go właśnie dosięgła ręka spra- 
wiedliwości, 

Prof. Coldin Mackensie za zezwoleniem wiładz 


sj gozety, mają zawierać sensacyjne szczegóły | 
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Wiadomości z kraju 


NARADY SJONISTYCZNE W WARSZAWIE 


W prywatnem mieszkaniu posła Grynbauma od- 
była się narada członków  sjońskiego Komitetu 
Centralnego oraz czlonków sjońskiego A. C., prze- 
bywających w Warszawie, z udziałem prez. So- 
kołowa i rabina Berlina. Rabin Berlin wygłosił 
dłuższy referat w związku z wypadkami palestyń- 
skimi, podkreślając pomyślne położenie politycz- 
ne sjowizmu, Prez. Sokołow uzupełnił referat ra- 
bina Berlina, poczem wywiązała się dyskusja. 


DELEGACJA WŁAŚCICIELI REALNOŚCI 
U PREZ. SOKOŁOWA 
U prez. Sokołowa zgłosiła się delegacja war- 
szawskich właścicieli realności, żydów. Delegacja 
przedłożyła projekt w sprawie powiększenia 
wpływów na Keren Hajesoi, 
„ŚCIANA PLAOZU“ W MAGISTRACIE WAR- 
SZAWSKIM 
Magistrat warszawski znajduje się w opałach, 
aibowiem wpływy podatkowe są znikom e i nie 
nioże wypłacać należytości przedsiębiorcom zatru 
dnionym przy budowach magistratu, Codziennie 
zbiera się w biurach magistratu kilkudziesięciu 
przedsiębiorców, żądających zapłaty. Urzędnicy 
wydają tylko ograniczową ilość asygnat na pie- 
niądze, przyczem dochodzi często do skandalów. 
Ścianę, przed którą zbierają się przedsiębiorcy, 
żądający zapłaty, nazwano „ścianą płaczu”... 
PLOMBOWANIE ZĘBÓW W SZKOLACH 


W szkołach powszechnych w Warszawie wpro- 
wadzono masowe leczenie i plombowanie zębów 


u dzieci. W roku ubiegłyn: dokonana 6.900 plombo 
wań, W roku bicżącym prawdopodobnie licza 
plombowań osiągnie 10000. 
SYN ZABIŁ OJCA 

W czasie pracy w kużni, w majątku Witutin 
(wojew. lubelskie) kowal Grochowski wskutek 
nieostrożności zoslał pehnięty przez syna rocpa» 
lonym prętem, który uwiązł mu w gardle. Kstoż: 

została tak przepalona, że Grochowski w ciąg 
20 minut zmarł z upływu krwi. 
SENSACYJNE ARESZTOWANIE ZTEMIANYMRA) 

Onegdaj w nocy wkroczyła policja do restame* 
cji hotelu Krakowskiego we Lwowie i aresto: 
wała n Pyraalącech, w towarzystwie ebege“ 
kich dam znanego w xołach ziemiańakich właści= 
ciela majątku ziemskiego Knihinicze w woj ste- 
nisławowskiem Juljana Tustawowskiego. - 

Nakaz aresztowania przyszedł z 
w Brzeżanach jeszcze przed kilkoma dniami 

Tustanowski ścigany jest za zbrodnię dwużeń- 
stwa, oraz za malwersacje pieniężne, Aresztantaj 
odstawiono do komendy pow, policji w Rahaty- 
nie, która ma przeprowadzić E dochodze- 
nia, 


NARESZCIE DOSTRZEGLI U GÓRY.. 

W związku z licznemi wypadkami samobójstw 
wśród młodzieży szkolnej, jakie miały miejsca 
w szeregu miejscowości prowincjonalnych w © 
kresie pierwszego półrocza szkolnego, p. minister 
oświaty zażądał od władz szkolnych przedstawie- 


nia dokładnego sprawozdania o powyższych wy- 
padkach, 


śmierć mordercy i zbadał jego czaszkę. 

Anatom skonstatował na niej mnóstwa znamion 
charaksteryzujących przedhistorycznego  człowie- 
ka. Czaszka jego była zbliżona do czaszek małpo- 
luda. Na podstawie swych studjów doszedł angiel- 


, Ski uczony do tezy, że budowa czaszki każdego u- 


1odzonego zbrodniarza wykazuje charakterystycz- 
ne zmamioną „homo primigenius“ tj. człowieka 
przedhisiorycznego. Nasze muzea mają dużo cza- 
szek prehistorycznego człowieka, a wszystkie są 
podobne do czaszki Dee ninga. 

W związku z tą teorją należy wskazać na fakt. 
że w Moskwie istnieje już muzeum czaszek, ale 
czaszek genjalnych ludzi. 


Wysepka Landy — niezależnem 


państwem 


Wysepka Landy oddalona jest od Anglji o 12 ' 
mil. Jest to raczej granitowa skała, długa na trzy 
inile a szeroka na pół mili. Kiedyś była ta wyspa 


| siedzibą piratów, tysiące też legend koło niej kra- 


przeprowadzi} akshumację zwłok akazanago na ' 


ży. Obecnie kupił ją amerykański finansista Mar- 
tn Kohls Haarmann za dwa miliony franków. 
ilaarmann jest niejako nickoronowanym królem 
tej wyspy. Żyje na niej około 30 osób Mieszkań- 
cy nic płacą Żadnyca podatków, nie znają policji, 
ani żadnych władz. Gdy niedawno wylądował tu- 
taj jakiś duchowny, musiał wystarać się o zezwo- 
lenie właściciela wyspy, zanim mógł odprawić ne- 
bożeńsiwo. Istnieje na tej wyspie angielska latar- 
nia morska, atoli rząd angielski musi opłacać 
czynsz dzierżawny za miejsce, na którem wznie- 
siono latarnię, Admiralicja angielska opłaca też 
czynsz za miejsce na wybrzeżu, do którego przy- 
bijają angielskie okręty. Jedynym władcą i sędzią 
wyspy jest jej właściciel, Mieszkańcy tej wyspy 
własnemi środkami utrzymują szkołę. Są bardzo 
zadowoleni ze swego pana, który jest sprawiedli. 
wym władcą. Ludność zajmuje się po większej 
części tylko rybołostwam i prowadzi spokojne i 
szczęśliwe życie. 


W roku 1935 znikną w Rosji 
wszelkie domy modlitwy 


Ostry kurs polityki Stalina odbija się nietylko 
w dziedzinie gospodarczej, lecz i w dziedzinie re- 
ligimej i kulturalnej. Ubiegły rok 1929 stał pol 
zmakiem połityki antyreligijnej i prześladowania 
wszystkich istniejących wyznań. W samych tylko 
miesiącach listopad— grudzień 1929 zamknięto 540 
cerkwi prawosławnych, 11 kościołów prolestané- 
kich, 68 synagog i 18 meczetów. WSzyslkie zosta- 
ły zamienione w kina, muzea, kluby itd. W roku 
1929 zamknięto około 1200 kościołów chrześcijań- 
skich, podczas gdy w roku 1928 zamknięto tylko 
4 kościoły. Synagog zamknięto w całej Rosji 
646. Równoczreimie odbywa się bardzo ostra walka 
z duchownymi wszystkich wyzmań, Wielu ducho- 
wmych rozstrzelano, w samych tylko miesiącach 


Í 


a 


Jak wybrano „królową Europy“ 


Corocznie odbywa się w salach Wielkiej Opery 
paryskiej z tym samym przepychem jeden z naj- 
Piçkniejszyoh baii stolicy Francji, bal, który zda- 
wna należy do tradycji karnawałowej Paryża. 
Bał ten nosi nazwę balu „des petits lits blames“ 
— balu białych dziecinnych łóżeczek. Jest to bo- 
wiem zabawa, z której dochód przeznaczony jest 
na sanatorja i zakłady dla dzieci dotkniętych gru- 
źlicą. Bal dla nich urządzany jest dla światowe- 
go i oficjalnego „tout Paris" miejscem powszech- 
nego rendez vous. Bierze w nim udział sam pre- 
zytdlent republiki, rząd, komous dyplomatyczny, 
armja, arystokgwcja i plutokracja, brać literacka 
i arlystyczna, 

Bal ten zawsze popularny zyskał jeszcze obec- 
nie na zmaczeniu, bo stał się polem  elckcyjnem 
„królowej Europy“, którą tu się wybiera z po- 
śród 19 reprezenliantck pici nadobnej 19 państw 
Laropv, które slain do tego konkursu. 

Tak samo i w tym roku wielki bał paryski od- 


| był się z calą okazałością, a dochodowo wyra- 


zil się wcale poksźną cyfra półtora miljona fran- 
ków.. Przybył prezydent Doumergue, zjawił się 
i premjer Tardieu, zjawili się w bogato uszame- 
rowanych frakach dyplomaci... Podczas zabawy 
wystąpiło jury oglnszając dokonany wybór „miss 
Europy“. Została nią, jak wiadomo, panna Aliki 
Diplorakon — Greczynka. Nowoczesna Hellada 
okazała się więc godną swej dawnej sławy kra- 
ju pięknych kobiet. Nic stę nie zmieniło od cza- 
sów Heleny trojańskiej i płeć piękna tego kraju 
Zawsze górą, tak samo w epoce przemyślnego 
Odyseusza, jak Venizelosa. 

Po „miss Grecji“, która dostala 10 głosów (na 
19 możliwych) idą kolejno „miss Francja" 8 gło- 
sy, Belgja — 2, Niemcy i Włochy, a z niemi i re- 
prezentantka Polski z jednym każda głosem 

eg T 


W jaki sposób można się stać 


"upiorem 'z Düsseldorfu? 
Jakiś starszy jegomość w Diisseldoriie nawią- 


"zał stosunek z młodą dizewczyną i umówił sobie z 
' mig schadzkę w pewnej 


kawiarni. Dziewczynie 
wydało się podejrzane pismo jej wiełbicieła í dla 
lego zawiadomiła policję, że jest na tropie upio- 
ra z Diissldoriu Zaraz do kawiarni przybyło aż 
14 urzędisków kryminalnych, którzy otoczyli nae- 
komego mordercę. Okazało się, że jest nim bardzo 
spokojny, Bogu ducha winmy jakiś nadradca, w 
każdym razie wyższy urzędnik państwowy, które- 
mu zachciała się miłosna przygoda... 

| I 
nych „Związek hbezbożnych!' zapowiada jeszcze 
cstrzejsze rapresje przeciwko istniejącym reli- 
gjom, zdąża się bowiem do tego, by w roku 1905 
nie istniały w Rosji żadne domy modlitwy. — Co 


stoped —. i grudzień 1920 stracono 19 duchow- na to Europa, ro na to Świat cywiłizowanyń!.. 


Nr. 35 „NOWY DZIENNIK" niedziela 9. Il. 1930 Str. 11. 
SQ. GT z | | zza: 


Szkoła, rodzice i — świadectwa 


Motto: „Szkoła musi być twardą, 
ale radosną“. (Ostrowski). 


Przed paru dniami rozdano po szkołach kilka | 
miljonów świadectw półrocznych. Dzieci, a z 
nimi i rodzice, przeżyły znów okres napięcia i 
zdenerwowania, popłynęło nieco łez dziecięcych, 
w niejednym domu przyszło do niemiłych Scen, 
w stosunku do szkoły i nauczycielstwa nasta- | 
piło znowu znaczne oziębienie i podrażnienie. ' 
Znów są aktualne narzekania na „niesprawie- 
dliwość' nauczycieli, przeciążenie młodzieży, 
programy, metody, podręczniki itd. I tak co ro 
ku, za każdem rozdań em świadectw. Czy je- 
dnak tak być musi? | 

Ocena pracy uczniowskiej jest bezwątpienia | 
rzeczą potrzebną. Ma ona znaczenie dla ucznia | 
samego, uprzytamniając mu stan i stopień roz- 
woju jego umysłowości, pożadan:. jest dla ro- 
dziców dla orjentacii w postępach dziecka i de- 
cyzii co do wyboru drogi rozwoju, potrzebna 
jest dla nauczyciela, któremu noże dać miernik 
owocności jego pracy instruktorskiej i wycho- 
wawczej, konieczna jest wreszcie dla samej 
szkoły, zainteresowanej w odpowiednim dobo 
Tze uczniów dla klas wyższych i szkół wyższe- 
go stopnia. 

Sposób nceny jest stale przedmiotem badań i 
namętnych dyskusyj w Świecie pedagogicznym 
Współczesna pedagogika, opierajaca się na psy, | 
chologii dziecka, żąda radykalnej zmiany w spo | 
sobie oceny szkoliiej, stawiając na miejsce bez- 
dusznych szablonowych nic nie mówiących : fat- 
szujących prawdę obecnych świadsctw szkolnych 
tzw. karte indywidualneści, zawierającą charakte- 
rystykę umysłowości, zdolności, zam'łowań. za- 
interesowań, charakteru itp. ucznia, W szkole do | 
tychczasowci jednak ciągle jeszcze pokutuje ia 
ko przeżytek przeszłości — świadectwo, poda- 
jące iedna z czterech not na każdy z kilkuna- i 
stu przedmiotów, tak, jakby w nocie wyrazić | 
można osobowość i wiedzę młodego, rozwijają- | 
cego się człowieka i jakby Świat dziecka rze- 
czywiście można dzielić na „przedmioty“. Jak 
długo taki system istnieje (a istnieje 'eszcze we 
wszystkich krajach kulturalnych i istnieć będzie 
moca bezwładności ieszcze szereg lat...), musi 
my S:ę z nim liczyć, jako z rzeczywistością i 
jest rzeczą konieczną odpowiednio się doń usto- 
sunkować, by do minimum złaodzić jego wy 
raźną szkodliwość. 

Ocenianie uczniów jest najprzykrzejszyin +: 
najcięższym obowiązkiem każdego sumienncgo 
nauczycieła. Okres klasyfikacyjny (iest ich na 
nieszczęście jego i dzieci w ciągu roku aż czte- 
ty! — czy nie wystarczyłaby ocena raz tylko: 
z końcem roku?!) jest dlań okresem ciężkich 
wa'K sumienia, okresem prawdziwych konflik | 
tów duchowych. Latwo byłoby ocenić tylko za- 
pas wiadomości, ele sumierny nauczycieł u- | 
względu przytem także indywidualność ucznia | 
iego warunki rozwojowe pod wzziędem mæ 
teriulnyin ; moralnym, jego przyszłość » szereg 
rnych czynników, których nota nie jest w sta 
nie wyiazić. Stąd wshozówka, że porówiywaą 
nie net lóżnych uczniów i wynikajacy stąd cze: | 
sto zarzut niesprawiedliwości wad adresem na 
nczycicla jest rzeczą z gruntu fałszywą. Oce- | 
na może być tylko indywidualną. Je$ii tak spra- 
wę uimiemy, zrozumiemy ciężkie położenie na: | 
uczycicia, zmuşzonego do oceny wbrew wlas- | 
nemu przekonaniu, że obecny system tych ocen | 
utrudnia w wysokim stopniu ocenę prawdziwie | 
sprawiedliwą. 

Z drugiej zaś stroy chodzi o odpowiednie ie.) 
stosunkowanie się rodziców wobec oceny 
szkoinej, Panujące bowiem obecnie nastaw:enie | 
ich wobec szkoły przyczynia się wydatnie do | 
pogorszenia zła. Z małemi bowiem wyjątkamisj 
rodzicom chodzi przedewszystkiem o to, by ich 
syn czy córka z możliwie najmniejszym wysił- 


kiem (byle ich nie przepracowywać!), bez po- 
wtarzania klasy (bo to „hańba“, no i — koszt!), 
doszli do posiadania Świadectwa danej klasy, 
wzgłędnie do — matury. Chodzi im o uprawnie 
nia, które daje papier: świadectwo. Słusznie wo 
ła jeden z polskich pedagogów: więcej wiedzy, 
czy więcej dyplomów?! Nie wolno uogólniać, ale 
z żalem stwierdzić należy, że masa rodziców 
tak właśnie wobec szkoły je.t nastawioną. Nie 
dziw, że tego rodzaju nastawienie uważać musi 
wszelką przeszkodę na drodze do urzeczywi- 
stnienia celu wytkniętego (papier!) za nieszczę. 
ście. 

Przyczyn niepowodzeń szkolnych naieży prze 
dewszystkiem szukać w samem. dziecku. Może 
nią być brak zdolności lub słaby ich rozwój, nie 
dorozwój umysłowy, jakieś zboczenie umysło- 
we, np. brak koncentracji uwagi, wady w log" 
cznem myśleniu itp., niechęć do nauki szkol- 
nej, wybitne zainteresowanie w jednym tylko 
kieruku, np. technicznym z zupełną niezdolno» 
ścią w innym, warunki zdrowotne i inne. Ro- 
dzice jednak zwykłe składają całą winę niepo 
wodzeń ich dziccka na szkołę i robią z nich 
całą tragedię. Oczywiście: takie postepowanie 


rodziców wnosi w życie dziecka element ners, 


P 


wowości, egzaltacji, mąci mu jego zdrowy sto- 
sunek do szkoły, jako zakładu wychowawczo- 
nauczającego, a skierowuje całą jego uwagę na 
zagadnienie noty, stopnia, świadectwa. Młodzież 
nasza dzięki istnielącemu systemowi konferen 
evi okresowych i świadectw z jednej strony, a 
dzięki fałszywemu nastawieniu rodziców i spo- 
łoczeństwa wobec zagadnienia uprawnień, wia- 
zanych ze świadectwami szkolnemi z drugiej 
strony., zyskuje» wobec szkoły również nasta- 
wienie często oportunistvczne, wyrażające się W 
pogoni za dobrą notą. Jak wobec takiego nasta- 


| wienia wygląda sama nauka (powierzchowne ob 


kuwanie się przed konferencją czy świadectwa 
mi) i jak działa ona ra charakter (szukanie dro- 
gi najmniejszego oporu — a więc podpowiada. 
nie, odpisywanie i t. d., słowem oszukiwanie 


Myśli o wychowaniu 


Wychowanie jednostek jest zarazem wychowa 
niem społeczności. Wychowanie ludzi jest wykuwae 
niem pojedynczych ogmiw jednego lańcucha, Ogniwa 
— to jednostki, łańcuch — to społeczeństwo. Gdy, 
kuiąc ogniwa, nie będziemy myśleli o całości a tyle 
ko o każdem ogniwie z osobna, łańcuch będzie mare 
ny. Uda en się dopiero wtedy, jeśli wszystkie ognie 
wa będą ściśle do siebie dostosowane. 

a H. Pestajozzi, 


Wychowanie dziecka, to nie miła zabawa, a zadas 
nie, w które trzeba włożyć wysiłek bezsennych noe 
cy, kapitał cieżkich przeżyć i wiele myśli... 

J. Korczak, 


Szkoła musi być twandą, ale radosna. Młodzież 
musi przezwyciężać przykre przeszkody, ale w imię 
dobrowolnie, z zamiłowawiem wybranego celu. 

J. Ostrowski 

Szkoła łatwa — to zbrodnia społeczna, 

T. Zieliński, 

Wychowanie jest niczem innem, jak sztuką uozo 
Mia. jak przezwyciężać urojone lub też rzeczywiste 
mniej lub więcej łatwe trudności życiowe. 

W. Goethe, 


nauczyciela, rodziców i siebie—wiemy wszys- 
cy dostatecznie. Wszelkie reformy i półrefo: 

my, praktykowane w szkolnictwie różnych kra- 
jów w latach powojennych nie na wiele się przy 
dają wobec atmosfery nieufności, istniejącej w 
szkole z powodu obecnego systemu oceny ucze 


„iowskiej, Może i w tej dziedz'nie lata najbliż- 


sze przyniosą zmianę na lepsze. Życzymy sobie 
tego wszyscy: i nauczyciele j rodzice i dzieci. 
Ale pierwszym krokiem l warunkiem takiej zmie 
ny musi być zmiana w nastawieniu rodzicó A 
wyrażająca się w większem zaufaniu do s. A 
i naxczyciela, w  bezstronnej ocenie własnego 
dziecka, w pohamowaniu fałszywych ambicyf 
co do jego „karjery”, w odrzuceniu przesądów 
co do wyboru pewnych „nizkich'* zawodów @h 
raz w spokojnem i rozważnem traktowaniu nie 
powodzeń szkolnych. Zmiana taka niewątpliwy 
przyniesie pożytek i ulgę tym, o których chow 
dzi obu czynnikom wychowawczym, domowi. Y 
szkole, to jest: naszym dzieciom. 

Dr. M. Friedländer, 


AJ = 


Kronika 


PRZECIW SYSTEMOWI UPRAWNIEŃ,  jakiemi 
w czasach powojennych obdurzono szkołę, poczyna 
się coraz gwałtowinej zwracać społeczeństwo w 
Niemczech. Ostatnie wystąpiły koła handlowo—prze 
mysłowe z ostrą rezolucją, potępiaijącą politykę u- 
prawnień. Rezolucia stwierdza, że wymagania sta- 
wiane miedym iuczrom przy przyjmowaniu do róż- 
nych zawodów, przekraczają już miarę i że mylnym 
jest pogląd jakoby naprzykład de zawodu komimiar 
skiego konrecznem było ukończenie 6 klas girmmazjal 
nych, a do pisania na maszynie w biurze przynaj- 
mniej maiura. Głównym motywem stawiania przesa 
dzonych wymagań jest zwykle przepełnienie danej 
gałęzi zawodowej, a nie wzgląd na potrzebę wyż- 
szego wykształcenia. Są tu również miarodajne: 
względy natury politycznei į towarzyskiej. Postępo- 
wanie podcbne jest szkodliwe dla ogółu. obciążając 
i środki pubłiczne i kasę prywatną rodziców, oraz 
zmmiszając tysiące młodych ludzi tracić czas, wbrew 
shłonnościom i uzdolnieniom na zdobywanie upraw= 
meñ szkolnych w postaci świadectw, papierów, Na- 
leży znaicźć środki zaradcze na to niepdżądane zja- 
wisko społeczne, będące objawem niezdrowego na- 
stawienia społeczeństwa. Powinno się owo radykal- 
nie zmienić w kiemnku oceniania człowieka wedle 
lego zdolności i działalności, a nie wedle jego papie- 
rowych „dowodów“. Zagadnienie powyższe « u nas 
jest nader aktualne. 

INFLACJA SZKOŁY ŚREDNIEJ. Pogoń za upra- 
wnieniami, za papierem, świadectwem, spowodowała 
w latach powojennych nadmierny napływ młodzieży 
do szkół średnch. W Niemczech mówi się dziś już o 
inflaci szkoły średniej. Podczas gdy w roku 1919 za. 
ledwie 11 procent uczniów szkoły powszechnej prze 
chodziło do gimnazjum, to w roku 1929 pnzechodzi 
ich 17ʻ6 procent. Liczba uczniów szkół średnich wzro 
sla w osratniem dziesięcolecju w Niemczech o 50 
tysięcy, liczba abiturjentów o 40—50 procent. — To 


samo ziawisłko daje się zauważyć i w Polsce, gdzie 
w latach powojennych ilość gimnazjów wzrosła mhò 
poiniernie, W roku, 1927/8 było ich 794 (z tego pañ- 
stwowycih 270, samorządowych 65, prywatnych 430), 
ilość młodzieży wynosiła 209.194, z tego chłopców 
130.810, dziewaząt 78.354. Większość chłopców uczę 
szaza d ogimnazjów państwowych (62/5 procent), — 
dziewozęta korzystają głównie ze szkół niepaństwo 
wych (74 procent), Ostatnio daje się zauważyć %r 
ph:.owa zmiana nastnojów opunji społeczeństwa ww 
bec szkoły zawodowej tak, iż spodziewać się należy 
w najbliższych latach pewnego odpływu ze szkoły 
średniej do szkoły zawodowej. — Byłoby to Zjawie 
skiem ze wszech miar pocieszającem, 

ODCZYTY DLA RODZICÓW w Gimnazjum Żydo» 
wskiem w Krakowie, a mianowicie odczyt p, Dr. A. 
Brossowej „O wychowaniu dziewcząt“ z dnia 11 
stycznia, Graz r. Dra S. Stendiga „Wychowanie ży» 
dowskie w Erec i w Golusie'* z dnia 25 stycznia cię« 
szyły s.ę liczną frekwencją kó! rodzicielskich. Naja 
bliższy odczyt prof. Szmulewicza „Wychowanie $ye 
dowskie w szkołe” odbędzie się w sobotę 8 lutego © 
godz, 7 wieczór, Brzozowa 5. 

NASTĘPNY DODATEK „DOM I SZKOŁA* poświę 
cony będzie zagadnieniom narodowcgo wychowama 
żydowskiego . książce hebrajskiej. 


Wydawnictwa nadesłane 
CZASOPISMA, 


„WIEK SZKOLNY” Nr. 1 Praźmowskiał „Nie wol- 
no“ (błędna metoda zakazów), Wołowskiej „Ręka 
kobieca w wychowaniu chłopców", Kopczewskięgo 
„Listy o... drobiazgach*, Borudzkiej „Listy do rodzź.. 
ców“ i mne, Nr. 2 M. Friedłander „Młodzi i dorośli”. 
S. Stendig „Motywy kiamstwą młodzieży szkolnej”. 
Pisarczykównej „Nieopatrzne słowa*, M. Benisław= 
skiej „O urodzie dziewczęcej”, J. Prażmowskie! 
„Młodzież a karnawał". 


„DZIECKO I MATKA" Nr. 1, Benisławskiej „Ge 


: Str. 12. 

ZZ 

dear myg“ (o dziecku), Nauczyć czy zabronić? 

Wartość użytkowa śŚnmiegm Jadłospis dziecka od 2 

«ło 6 lat, Pokój niemowlęcia, kozme Austracie. 
„MIESIĘCZNIK PEDAGOGICZNY” (Cieszyn). Nr. 


1: Dr. M. Friedlander „Problemy czytelnictwa dziec. j 


i młodzieży zagranicą”, Dr. A. Brossowa „Współ- 
działanie domu i szkoły”, Kuśnierza „Jak młodzież 
może cchranać ptaki“ i „nne. 

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY“ Nr. 1 przynosi; Dr. 
K. Feuersicinowa: O kształcenie pracowników opic- 
ki społecznej, Dra M. Schaffa „Poradnia dla młodzie 
ży”, Dr. J. Landau „Półkolonje letnie", Dr. J. K. „Naj 
biższe zamierzenia rządu w dziedzinie opieki społe- 
cznej“. Kremka. Przegląd zagraniczny i czasopism. 
Lwów, Mickiewicza 4 kwartalnie zł, 3 — 

„PSYCHOTECHNIKA, Kwartalnik, poświęcony 
sprawom poradnictwa „ doboru zawodowego, organ 
Pciskiego Towarzystwa Psychotechnicznego, War- 

„szawa, ul. Wspólna 81. Nr. 4/1929: S. Studencki: „Za 

gadnienie sprawdzania wyników badań psychotech- 
nicziiych' Zawirska J. „Poradnictwo zawodowe i 
psychotcchrika we Wiedniu” oraz nne z dziedziny 
stosowama metod psychotechnicznych w administra 
cji, przemyśle i handlu. — Pismo bardzo interesujące. 
Cena mumeru zł. 5. 

„NASZE ŻYCIE”, pismo młodzieży, wyd. przez 
Gminę Ucznuów ll, gamu. męsk. Tow, Żyd. Szkoły 
Sredu. w Łodzi, ul. Magistracka 22, Nr. 2/3: numer 
poświęcony jubilatowi Drowi Markusowi Braudemu, 
objętości 80 stron druku, o niezwykłe cennej i cieka- 
wej treści w języku polskim i hebrajskim. Dokładniej 
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14-GO LUTEGC BR. KOŃ CZY SIĘ NIECH WOŁALNIE 


Pozostałe zapasy i poje- 
dyncze pary po canach 
bajecznie niskich. 


 Dwudniowy kurs sporządzania 
budyniów i kremów 


odbędzie się we środę i czwartek, t. j. dnia 12 i 
13 lutego b. r. o godz. 4-tej popołudniu, w loka- 


łu szkoły „Ognisko Pracy“ przy ul. Stolanskiei ; 


L. 15, I. piętro. — Wpisy i informacje w kance- 
łarji szkoły pnzy ul. Mikołajskiej 9, 
od godz. S—3 przedpoł.. z wyjątkiem sobót. 
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jękność triumfuje. 

Wspaniały, aksanitny połysk skóry można 
porównać z pięknością kwiatu. Tak samo, jak 
musi być pięlęgnowany kwiat. tak samo i skóra 
musi podlegać systematycznej i sumiennej pie- 
lęgnacii. 

Skóra ugdy nie będzie sprawiała miłego dla 
oka wrażemia i nie będzie wydzielata swego na- 
turalmego, subtelnego zapachu, o ile nie oddy- 
cha, nie wykonywuje swych funkcyj. innemi 
słowy — o ile przez nieumiejętne jej pelęgno- 
wanie, funkcje, które ina ona do wypełnienią, 
są zahaniowanę. 

Fakt odświeżenia i odmłodzenia skóry przez: 
stosowanie „Elontiilor - Creme" spotkał się z ży- 
wem uznanieni lekarzy. 

Plamy na twarzy, powstałe wskutek nieumie- 
jęwej pielęgmacji, znikają szybko i pewnie przy 
stosowaniu „Hortiflor - Creme“, przy pomocy 
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omówimy to wydawnictwo w jednym z następnych 
dodatków, ra razie zwracamy uwagę rodziców i mło 
dzieży, polecając im je iak najgoręcej. Znakomita 
treść wytworna forma zewnętrzna, przystępna cena. | 
Rocznie zł, 4 — za 6 zeszytów. P. K. O. 61.952. 
KSIĄŻKI, 

DR. HENRYK ROWID: ,PSYCHOŁOGJA PEDA- 
GOGICZNA”, podręcznik dla młodzieży przygotowu 
jącej się do zawodu nauczyciełskiego, wyd. drugie. | 
uzupełnione. z 24 rysunkami w tekście. Skład głów- | 
ny Gebethner i Wolff. Książka nader cenna i dla 
wszystkich wychowawców wielce użyteczna, Także 
laik łatwo rorjentuje się w zagadnieniach psycholo- 
gicznych, ujętych tu jasno i przystępnie. 

EMILJA SZTEINBOCKÓWNA: „WSPÓŁPRACA 
DOMU ZE SZKOŁĄ”. Książnica—Atlas, Lwów 1930. 
Broszurka 24 stronicowa ujmuje przystępnie zagad- 
nienie organizacji i zakresu współdziałania obu czyn 
ników wychowawczych. Komitetom rodzucielskim 0- 
każe się bardzo pożyteczne. 

DR. RUDOLF TAUBENSCHLAG: „O JEDNO- 
STRONNOŚCI NIEKTÓRYCH POCZYNAŃ FEBA- 
GOGICZNYCH WSPÓŁCZESNEJ EPOKI — odbit- 
ka z „Ruchu Pedagogicznego", Skład Giówny Dom 
Książlsi Polskiej“. Autor stara się dotrzeć do syntezy 
kierunków dotychczasowej i obecnie występującej 
nowej pedagogiki, uważając słusznie, że wszelkie 
krańcowości z natury nzeczy muszą z czasem znik- 
nąć i że ostoją się z obu kierunków wartości poży- 
tywne. Rozprawa — pisana ze znajomością rzeczy, 
bystroŚcią uinowania i jasną zwięzłością — godna | 


DLA RAGOLU i EBYTOWY 
W BOBSWEAJ 
Spółdzielnia z ogr. odp. 
podaje miniejszem do wiadomości, że z dniem 
2 lutego b. r. rozpoczyna swoje działalności i 
między mmemi zajmuje się imkasem weksli i 


szybko. —- Liczy tanio, 
354x Izrael Holländer. 


ków, l. JASNA 8 


którego osiąga się głęboki masaż skóry. Działa- 
nie „Portiłor-Cremc" jest tak szybkie, że już 
po krótkim cząsie skóra staje się czystą i pro- 
mienieje pięknością. Zmarszczki i fałdy na twa- 
rzy są tak samo szybko i pewnie usuwane, 
przez osiągany przy pomocy „Hortiflor-Greme* 
głęboki inasaż skóry, która nabiera wspaniałego 
aksamiitnego połysku. 

Stosowanie środków kosmetycznych, nie ma- | 
jących żadnej naukowej podstawy powoduje to 
że na skórze wytwarza się jakgdyby pergami- | 
nowa warstwa, na której następnie utrwalają | 


okolicę — Załatwia 
Dr. Sewel 


ROSENBAUÑi 


się fałdy ı zmarszczki. 

Należy zatem stale stosować kosmetyki „Ho: 
tiilor“, ażęby podobne zjawiska vie miało miej- 
Ska. Nawet dla tych, którzy względem swej 
skóry już zgrzeszyli istnieje nietylko nadzieja, 
ale absolutna pewność, że przedwcześnie po- 
wstałe fałdy i zmarszczki zostana usunięte, o 
ile będą stosowali kosmetyki „Fontiflor”, 

Ażeby Szan. Czytelników zapoznać z tą nową 
metodą pielęgnowania skóry, wysyłamy na żą” 


Nr. 38 


jest studium, Wrócimy do niej w jedoym z assige- 
nych dodatków. 

GERALLiNE COSTER: „PSYCHOANALIZA W. 
ZASTOSOWANIU DO LUDZI NORMALNYCH", t6 
macz. M. Górska, nakład „Nasza Księgarnia“, War- 
szawa 1929. Książka podaie w jasnym I zwięzłym 
wykładzie główne zasady psychoanalizy, jako waukt 
praktycznej, z którą winni zaznajomić się nietylko 
fachowcy, lecz także laicy. ze względu na jej wielkie 
znaczenie zyciowe. Każdy człowiek, mteresujący się 
życiem duciiowen, własnem i innych, powinien tę: 
książkę poznać. 

KATALOG ROZUMOWANY KSIĄŻEK PRZYRO.- 
DNICZYCH dla uczniowskich bibliotek szkolny oba 
(Bialogja) nakł. Nasza Księgarnia 1929. 


TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE 


SZTUKA: „Nowy Jork w nocy“ 
UCIECHA: „Białe cienie", 


REPERTUAR KINOTEATROW: 
BAGATELA: „Dama w szkarłacie* (Lia de 
antti} i 

CORSO: „Dalsze dziej. Tarcana*. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Titanic“ (Miasto marzeń). 
NOWOŚCI: „Życiowe rozbltki* (Obława). 
WANDA: „Bezbożne dziewczę*. 

WARSZAWA: „Kraj bez kobiet“ (Casrad Veidt 
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Be nabycia we wszystkich 
tljach. 


„zedslamiu s Polsk | i 


Dam Ufudiewy ‘iuga , PASZE, ul. Stradom L. it. 
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danie, zupełnie bezpłatnie, próbkę „Hortiflor- 
Creme“. Ponumo tego że próbka taka wystar- 
czy tylko na kilka razy, wystarcza jednak do 
tego, ażebyście mogli ocenić działanie „Forti” 
flor - Creme“. 4 

O „Hortflor -Ralm“ można powiedzieć, co 
następuic: „Mortiflor - kahm“ wspomaga rege 
neracje s«óty i stanowi najlepszą ochronę prze- 
ciwko zm.anom pogody. „Hortiflor-Rahm* unie 
niożliwia tworzenie się wyrzutów | zapobiega 
"zorstkości skóry. 

Jest bezwarunkowo koniecznem, abyście prze 
dewszystkiem, szczegółowo zostali poinformo- 
wani o sposobie odmładzania skóry. Przesyła- 
my zatem na żądanie bezpłatnie I franko: 1) Pre 
bkę „rlortiflor - Creme“: 2) książeczkę „Od: 
dzenie Piękności; 3) Komunikaty o najnow- 
szych sukcesach kosmetyki „Fortifłor*'; 4) Pro- 
spekt „Sposób odmiodzenia skóry”, 

W tym celu prosimy o nadesłanie dokładnego 
adresu do Silvikrin- Vertrieb, oddział „Horti 
flor“, Gdańsk 373, Bdttcherzasse 23/27. 351x 
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Obchód 10-lecia odzyskania 
dostępu do morza 


Program obchodu 10iecia odzyskania dostępu do 
morze, uządzonego w Krakowie w tygodniu od 9 
do 15 bm. jest bardzo urozmaicony. Dziś, w sohotę 
więczorem pocliód orkiestr da hasło rozpoczęcia 
uroczystości. W niedzielę, 9 bm., w kościele Marja- 
okim o godz, 9 odprawiona będzie uroczysta msza, 
poczem zebrani udadzą się na Rynek pod wieżę ra 
muszowĄą, celem uczestniczenia w uroczystości pod- 
niesienia bandery,'co odhędzie się koło godz. 11. W 
poniedzialek, 10 bm. przed południem odbędzie się 
uroczysta akademia na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Po Akadeinji pochód pod banderę. W ciągu całego 
tygodnia we wszystkich kinach wygłaszane będą 
prelekcje przed pnzedstaw'eniami o znaczeniu morza 
w życiu Polski. Dnia 11 bm. w Towarzystwie Te- 
chnicznem (ul. Straszewskiego 28) o godz. 19-tej 
odczyt inż, K. Cybulskiego, ilustrowany przeźrocza 
mi „Czar ; groza morza“; dnia 14 bm. w Kasynie 
Wojskowem, o godz. 18 tensam odczyt W Miej- 
skiem Muzeum Przemysłowem, uł. Smoleńska przez 
cały tydzień „pokaz wodorostów polskiego morza". 
W sali Zakładu Zoologicznego, ul. św. Anny 6. odbę 
dzie się 5 wykładów od poniedziałku do czwartku 1 
w sobotę, zawsze o godz. 18 wieczorem, We wszyst 
kich szkołach odbędą się pogadanki na temat morza 
polskiego. Radjo będzie transmitować Akademię na 
Uniwersytecie. 

Przy Sprzedaży biletów na widowiska w ciągu ty 
godnia, również w kawiarniach, restauracjach i hote 
lach zbierane będą datki na zakup statku Wojewódz 
twa Krakowskiego. 

Uroczystości zakończą się w niedzielę, dnia 16 bm. 
przedpołudn.em, opuszczeniem bandery na Rynku. 


Kto wygrał na loterii? 


W pierwszym dniu ciągnienia 4-tcj klasy 20tej Pol 


skiej Loterj; Państwowej główniejsze wygrane padły | 


na numery rnastępuiące (częściowo już wczoraj przez 
nas podaie-: 

ZŁ. 20.000 na Nr. 50210, 

Zł. 10.000 ua Nr. 169955, 


ZŁ 2.060 na Nr. 31685. 
Zł. 1.000 na Nry: 15004, 127718 
Zł. 860 na Nry: 19173, 31551 95568, 129789, 


ZŁ. 600 na N.ry: 2830. 4147, 8790, 9402, 104753, 
105355, 105001, 117171, 118151, 120733 130205, 132459, 
147846, 163675, 188553, 190393, 196219, 202662. 


Zł. 500 na Nery: 3977, 52250, 7495, 18382, 21019, 


29001, 45416, 50531. 55677, 60326, 62412, 68261, 75644, 
76063, 76521, 87251, 90296, 90788, 91008, 136341, 
137084, 13939, 13950. 148120, 150740, 150936, 151227, 
151981, 15249U, 154151, 164010, 167037, 168693, 179233 
179359, 197920, 198920, 198894, 199819. 206031. 

2000 zł. na Nr, 31685. 

1000 zł. Nr. 127718. 

800 zł. N-ry: 20362, 95564, 

600 zł. Nry: 8790, 117171, 147846 163675, 190395, 
196219, 202662. 

506 zł. N-ry: 18382, 29001, 29979, 55677, 56664 
16521, 87251, 90788, 154151, 168693, 179233. 

omanaan m —— 

5 NOONE DYŻURY APTEK Dziś w nocy (z 30 
boty na niedzielę) mają dyżur następujące apteki: 
Urodzka ‘22, Dielta 36, pi Marjacki 3, Sienkiewi- 
cza 2, Rakowicka 12; w Podgórzu: Kalwaryj- 
ska 27. 

— Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI 
Posiedzenie Wydizału matematyczno- przyrodni- 
czego odbędzie się w poniedziałek, 10 bin. Na po- 
rządku dziennym: Nosorożec staruński i towarzy 
Sząca mu flora i fauna dyluwialna. (Zbiorowy re- 
ierat prof. J. Nowaka, p. Panowa, prof. J. Stacha, 
prof, W. Szafera i prof J. Tokarskiego), nadia 
prace naukowe z zakresu: statystyki matematycz- 
tej (pp. E. Pearsona i J. Neumana) fizyki (pp. 
Prof, K. Zakrzewskiego, T. Naydera, M £ańcuc- 
kiego, M. Moraczewskiego), chemji fizycznej: 
(prof. M. Centnerszwera i M Wittanda), chemji 
(prof. K. Dziewońskiego i J, Moszewa), geogra- 
Ik. (prof. E. Romera oraz pp. Niadziakowskiego, 
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patologji: 
towicza). 

Posiedzenie Wydzialu Filologicznego odbędzie 
się w poniedziałek, 10 bm, o godz. 0-cj, Powządek 
dzienny: 1. Cz. W, Klinger: Trzy podania z bi- 
storji Merodola 2, Czł L. Sternbach: Przyczynki 
do Hegesiasa z Magnezji. Potem odbędzie się po- 
siedzenie administracyjne. 

— ODCZYT N. T. „WYCHOWANIE ŻYD. W DO- 
MU I W SZKOLE“ wygłosi dziś o godz. 7 wiecz. 
p prof. Szmulewicz w Żyd. gimrazjum koeduka- 
cyjnem, Brzozowa 5 — Po odczycie dyskusja. 

— „.WSPOMNIJ MNIE...“ pod tem hasłem w 
dniu dzisiejszym o godz. 1i-tej wieczorem w salach 
Starego Teatru rozpocznie się Doroczna Zabawa 
Karnawałowa artystów teatru im J. Słowackie- 
go w Krakowie Komitet Reduty, złożony z pp. 
artystek i artystów oraz osób zaproszonych przy- 
gelował wiele urozmaiceń zabawy. między inne- 
mi kilka nagród konkursu pięknosce:, klóre otrzy- 
mają piękne podarunki w postaci obrazów na- 
szych mistrzów, perfumerji i innych. W bogato 
udekorowanych i rzęsiście oświetlonych różnoko- 
lorowem światłem i reflektorami salach, przy 
dźwiękach 2 jazzbandowych orkiestr rozpocznie 
się ochocza zabawa najwykwintniejszych sier mia 
sla i okolicy. Sprzedaż biletów za imiennemi za: 
proszeniami w dniu dzisiejszym odbywać się bę- 
dzie w kagie teatru (westibul) od godz, 11—1 w 
południe i od godz, 6-tej wieczorem w kasie Sta- 
rego Teatru. 

— GDAŃSK WE FILMIE. W dniu 11 bm. o go- 
dzinie 6/30 wieczorem zostanie wyświetlony sta- 
raniem Warszawskiej Ajencji Handlowej Rady 
Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku w sali Miej- 
skiego Muzeum Przemysłowego (ul. Smoleńsk 9), 
tilm propagandowy pod tytułem „Port Gdański", 
celem zaznajomienia jaknajszerszych kół gospo- 
darczych z urządzeniami portu gdańskiego, jego 
ruchem i znaczeniem dla Życia ckonomicznego 
Polski. Wyświetlenie filmu poprzedzi królki od- 
czyt wstępny, wygloszony przez p. radcę Adama 
Rudzkiego, kierownika Warszawskiej Ajencji Han 
Glowej Rady Portu w Gdańsku» Wstęp bezpłatny. 

— OFIARA ZAWODU  Onegdajszej nocy na 
dworcu w Szczakowej pow. Chrzanów podczas 
przetaczania wagonów. potrącony został przez wa 
gon Franc. Chechelski (lat 44) z Ciężkowice pow. 
Chrzanów. Chechelski upadł na tor kolejowy. przy 
czem wagon przejechał mu prawą rękę przed ra- 
mieniem. Po udzieleniu pierwszej pomocy odwie- 
ziono g0 do szpitala św, Łazarza w Krakowie. 

— TO SIĘ NAZYWA „ZABAWA“. Dnia 5 bm. 
około godz. 20-tej w czasie zabawy weselnej w 
domu Piotra Majewskiego w Godźou, pow. Chrza- 
nów większa ilość parobczaków z Nawojowej Gó- 
ry nieproszona chciała wziąć udział w zabawie. 
Ponieważ uczestnicy zabawy sprzeciwili się wpu 
szczeniu nieproszonych : gości na salę, ci obrzucili 
kamieniami dom, w którym odbywała się zaba- 
wa weselna, przyczem powybijali wszystkie szyby 
w oknach i poranih lekko kilka osób. Na widok 
zbliżającego się patrolu policyjnego, napastnicy 
zbiegli. Dochodzenia w toku. — Dnia 4 bm. w cza- 
sie zabawy weselnej u Józefa Jachymiaka w Dzia 
le, pow. Nowy Targ wynikła bójka. w czasie któ- 
rej Franc, Bachleda i 4-ch znanych jego współni- 
ków, pobili bykowcami Wojciecha Dziembę, Po- 
bity odniósł lekkie uszkodzenie ciała. Bójkę zlikwi 
dował szeregowiec policji. Sprawców doniesiono 
sądowi. — Dnia 5 bm. o godz. 20-tej na weselu u 
Wojciecha Obłaźnego w Białce pow. N. Targ, 
powstała bójka, w czasie której nieznani spraw- 
cy poranili ostrem narzędziem Józefa Klinka 
z Białki, zadając mu 2 rany na głowie. Docho- 
dzenia w toku. 

— TRÓJKA HULTAJSKA. Praktykanci stolar- 
scy: Zaleśny Jan (lat 21), Witek Józef (lat 18) i 
Kabaj Józef (lat 23) zamieszkali przy ul. Kazimie 
rza Wielkiego %, aresztowani zostal wszyscy 
pod zarzutem włamania do mieszkania Zygmunta 
Szenka przy uł. Długiej 1. 84, skąd skradziono 
garderobe i serwis, lącznej wartości 1.500 zł 

— OSOBLIWY „MECHANIK“, Organa śledcze 
policji krakowskiej aresztowały Wojciecha Ba- 
sia (lat 30) rodem z Łęgu, pow. Kraków robotni- 
ka za kradzież 21 kap mosiężnych i 17 śrub mosię 
nych, wartości 1.200 zł, które to części wymie- 
niony poodkręcał z kaloryferów w klinice położ- 
niczej szpitala św. Łazarza. Basia, który przy- 
zmał się do kradzieży, odsiawiono do aresziów 
sadowych. * 

— „FABRYKANT* 100-ZŁOTÓWEK  Areszto- 
wano onegdaj przez posterunek policji w Skawi- 
nie Józefa Kamana za włóczęgostwo i nielegalny 
pobyt w Polsce, przy którym znaleziono 11 sztuk 
niewykończonych 100-złolowych falsyfikatów od- 


Iproi. Ciechanowskiego i prof. Lenar- 


| stawiono do Włodawy, jako poszukiwanego przez 


Bolkota i Ołkiszówny), geologji: (M. Książkiewi- : 


Ma), antropologii: (prof. J. Talko Hryncewicza), 


tamtejsza policję za oszustwa i celem przeprowa- 
dzenia dochodzeń w sprawie fałszowania 100-zło- 
towych banknotów. 
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OEO TAOS A) 
ideologja i cele stars ohćzmu 
Odczyt Dra Schwarzbarta w Jarostawiu 

W niedzielę, dnia 9 bm. przybędzie do Jarosiawia 
w sprawach organizacyjnych prezes Egzekutywy Or 
ganizacji Spońskiej zach, Małopolski i Sląska, Dr, Igna 
cy Schwarzbart, kióry o godz. 5 popołudniu wygło 
si odczyt tia wyżej podany temat. 

W związku z przyjazdem prezesa  Egzekutywy 
Dra Scliwarzbarta do Jarosławia Komitet Lok. org. 
sjiońskiej w Jarosławiu przygotował na godz. 11-tą 
przedpołudniem dła miodzeży na temat: „Młodzież 
ogółlno-siońska w obecnej chwili“ na godz. 3. popoł. 
posiedzenie Kom. lok. z udziałem _ przedstawicielt 
komitetów lokalnych sąsiednich miejscowości. Prze 
worsk Sieniawa, Radymno, Rudnik n S. Pruchnik, 
Leżajsk, Kańczuga. O godz. 7 wiecz. odbędzie się Ze 
branie Obywatelskie. 


— „CZY KULTURA DAJE SZCZEŚCIE?” Na 
ten temat wygłosi red dr. M Kanfer wykład w 
Koll. Wykł Naukowych w środę 12 lutego br. o 
godz. 7 wieczór. 

Eou SES 

— Z UNIW. JAGIELL. P. Emil Gottlieb, magi- 
sier praw, rodem z Krakowa, uzyskał na tutej- 
szym uniwersytecie stopień doktora praw. 


Nie trzeba ieżdzićdo stolicy 


Załatwiamy wszelkie sprawy handlowe przemysłowa wa wazysł- 
kich instytucjach rządowych i nrywatnyci. Po przekazaniu 6 zł 
i informujemy w zapytywanej sprawie. Teshn -Handl Biuro 
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Dlaczego Habsburgowie wyku- 
pili cały nakład leksykonu 
Meyera? 


Wstydzii się swego rzekomego pochodzenia 
żydowskiego ę 

Jedno z czasopism czeskich przynówi właści 
sprawozdanie z nader interesującej audiencji, 
jakiej prezydent Masaryk udzielił w dniu 6 kwie 
tnia ub. r. reprezentantom międzynarodowej te 
deracji dziennikarskiej. W audjemcji wzięłi m. ia. 
udział prezes federacji, posel niemiecki i naczeł 
ny redaktor „Vossische Zeitung“, dr. Georg 
Bernhardt, wiceprezes federacji, redaldor 
Beaupre z Krakowa i wielu wybitnych clsienei 
karzy zagranicznych i czeskich. Rozmowa, pad 
trzymywana głównie przez prezydenta Masa- 
ryka, toczyła się dookoła problemu kryzysu pac 
lamentaryzunu. istoty i. zadania dziennikarstwa, 
rewolucji rosyjskiej i jej amalogji do rewoiuch 
francuskiej, szlachty w Europie, kwestji rasy 
itd. Kiedy rozmowa zeszła na kwestję rasy, 0- 
dezwał się prez. Masaryk w te słowa: 

„Kiedy tak mówimy o rasach, wpada mi do 
głowy — swego czasu O tem słyszałem — że 
Habsburgowie byli pochodzenia żydowskiego. 
Nic bliższego o tem nie wiem, opowiedziano mt 
tylko, że w jednem z wydań leksykonu Meyera 
było to skomstatowane. Dwór austrjacki miał 
wówczas wykupić cały nakład tego toma. Nie 
inam osobiście sposobności skontrolować pra- 
wdziwość tej relacji". 

My ze swej strony możemy dodać, że jeśli 
Habsburgowie wstydzili się swego — rzekome 
go — pochodzenia żydowskiego, to i my wcalę 
nie szczycimy się tem, że Habsbyrgowie podo 
bno od Żydów pochodzili. Ród pijawek imperja 
listycznych, półgłówków i degeneratów nie 
mógłby nam przynieść żadnego osobliwego za- 
szczytu... 
| = WWS EWOOWINM pa |  --- <w wyma I] 


NADESŁANE CZASOPISMA, 


— „EWA“, pismo tygodniowe dla kobiet (Warsza 
wa, Nowao'ipie 13) przynosi w ostatnim numerze 
m. in. rozmcwę z p. Batycką miss Polonią na rok 
1930, List z Riwiery, nowelę Pau Bourgeta, rewię 
mody, roboty ręczne, artykuł o pracy WIZO w gotu 
sie i w Palestynie poradnik  higjemńczno-dekareki 
iw. m 


Str. 14. 


Jak uczyłem sie kraść? 


powiedz znzny „Król kiaszonkowcówi =. l iovanni 


Przypadek zrządził, że razu pewnego, jako 
młody jeszcze chłopiec, obecny byłem w mem 
mieśc e rodziniiem Budapeszcie na przedstawie 
nu znanego „artysty złodzieja, który w nie- 


zwykłę zręczny sposób „okrudał* na scenie pu ; 


bliczność, Artysta ten zaprosił na podjum wię- 
kszą dosć panów z pośród publiczności i, pro- 
wadzac z nimi niekrępowaną rozmowę, w mi- 
suzowski sposób powyciągał im wszystkim z 
keszeni zegarki, robiąc to tak dowcipnie, iż 
nikt „kradzieży“ nie zauważył. Sztuczka ta tak 
nine za nieresowała, że z uiezwykłą uwagą za 
Saa fen śledzić każdy ruch fenomenalnego arty 
siy i po pewnym czase istotnie zorientowałem 
się, na czem jego tryk polegał. Tego samego 
jeszpze wieczoru postanowiłem wypróbować 
swą zręczność i po powrocie do domu podkra: 
diem się da starszego brata *.. „gwizdnąłem* 
mu zęgarek. Z biciem serca ukryłem „skradzio 
ny“ zegarek w kieszeni mej kam zelk i pa 
chwili poprosłem brata, by mi powiedział, któ 
ra godzina. Biedny chłopiec o mało zmysłów 
ne postradał, kiedy zauważył, że „skradziono“ 
mu zegarek. Było mi go nawet trochę żal, tak 
się biedak przestraszył, ale z drugiej strony 
dumny byłem, że tak zręcznie potrafiłem zega' 
rek mu wyciągnąć. Kiedy mu po chw Ice zega- 
rek oddałem, wierzyć mi nie chciał, iż to ia mu 
takiego figla spłatałem. Na jego prośbę objaśni 
łem. mu, na czem' mój tryk polegał, ale brat 
mój mimo najszczerszej chęci nie potrafił sztu 
ezki tej powtórzyć. 

Prerwsze powodzenie zachęciło mnie do dal- 
szych prób na tem polu, Postanowiłem z kolei 
„okraść” ojca i przy pierwszej nastręczającej 
Sẹ ku temu sposobności wyciągnąłem mu nie- 
gostrzeżenie z kieszeni złoty zegarek. Ojciec 
by? zdumiony moją zręcznością, ale kiedy go 
racząłam prosić, by pozwolił mi stać się „arty 
stą-złodziejem”, słyszeć o tem mię chciał. Ja 
jednak mie dawałem mu spokou i kiedy razu 
pewnego w obecności kilku osób „gwizdnąłem” 
mu po mistrzowsku chusteczkę do nosa, którą 
soa w kieszeni od spodni, porzucił swój do- 
tychczasowy opór i, życząc mi powodzenia na 
powi drodze życia, pozwolił mi poświęcić się 

awodowj „teatralnego złodzieja”. Musiałem 
finak dać ojcu słowo honoru, że fach złodziej 
| z rawiać będą wyłącznie tylko na scenie 

nigdy talentu swego nie wyzyskam dla celów 
Brzestępczych, 

0 tem, że mnie ktoś kraść nauczył, mówić 
właściwie nię można. Nie nauczył mnie bowiem 
kraść ani ów mistrz z Budapesztu, o którym 
mówiiem powyżej. Jego sztuczki były dla ranie 
jedynie iakadyb, impulsem do dalszego udo- 
skonalania się w sztuce złodziejsk'ej, która zna 
lazła we mnie niezwykle utalentowanego repre 
zeniania, Moim jedynym nauczycielem był 
wec tylka wrodzony talent. który pozwolił mi 
w. najwyższe zdumienie wprowadzać nietylko 
najznakomitszych detektywów, lecz i facho- 
wych złodw'ei, 

De mego powodzenia przyczyniły się uie- 
tyike dobre tryki, wymagajsce niezwykł=i zrę 
azmości, lecz i okoliczności, w jakich mych „kra 
działy” dokonywałem. Razu pewnego. kiedy 
występowałemm w Klużu, do teatru przyszedł 
szef „miejscowej policji, by na własne Oczy zo 
baczyć człowieka, który w obecności łieznych 
świadków wyciąga swym bliźnim . kieszeni 
səgarki | inne wartoścowe przedmioty, Szef 
pelicji klużskiei przyszedl na scenę, stanął tuż 
dbek mnie i z uwagą śledził każdy mój ruch. 
Ja jednak nie miałem najmn ejszego pojecia. że 
wśród panów, którzy znajdują się na scenie, 
jest też najwyższy przedstawicieł policji. Nic 
przeto dziwnego, że w odpowiedniej chwili, i je 
mu wyciągnąłem z kieszeni portmonetkę, cze- 
go oczywiście ani on, ani ©aczający g0 Wy- 
wiadowcy me zauważyli. Po  przedstawieniy 
norimonetkę oddałem jej posiadaczowi, nie- 
mawej iednak nazajutrz otrzymałem wezwanie 
do Policji, Tam dopiero dowiedzialem się, że 
pau, któremu „ukradłem”* portmonetkę, był sze 
fsem miejscowej policji. Muszę przyznać, że 
ogarnąlo mnie w tej chwili doćć nieprzyjemne 
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uczucie, obawiałem się bowiem, że policja mój 
żart mogłaby potraktować meco poważniej. 
Gkazaijo się jednak, żę obawy moje były płon- 
"anie do urzędu śledczego jedy- 
nie w tym celu, bym zademonstrował wywia- 
dowcom i ich pryncypałowi moje sztuczki zło 
dz ejskie. Wyjaśniłem im, na czem mój tryk 
polega. ale powtórzyć za mną Sztuczki nie po- 
Następnie poproszono mnie, bym na 
chwiłę wyszedł z kancelarji i poczekał obok w 
nokoju. W pokoju tym leżała na stole większa 
suna pieniędzy. Nie dotknąłem ich oczywiście, 
gdyż tego rodzaju „kawały“ nie należały do 
mego repertuaru Po 15 minutach zawołano 
mnie znów do kancelarji, a do poczekalni posła 
no tymczasem jednego z wywiadowców. Kiedy. 
detektyw powrócił do kancelarji, oświadczając, 
iż pieniądze są na miejscu, zwróciłem się do 
szefa policjize słowami: „Byłoby dła mnie dro 
bnostką schować w kieszeniach mych tyłe pie- 
niędzy, ileby mi się mieć chciało. Ale uważam, 
że uwłaszczyłoby to memu honorowi. Proszę 
jednak, by zechciał szanowny pan nie brać mi 
za złe, iż pozwoliłem sobie wyciągnąć z jego 
kieszeni ten oto złoty zegarek, co uczyniłem w 
chwili, kedy wydawał pan rozkazy swym de- 
tektywom*. Zdumienie szefa policji nie miało 
granic, a wyrazem jego podziwudla mego „ta- 
lentu“ było natychmiastowe wydanie mi po 
zwolenia na urządzanie przedstawień w całeł 
Transylwanii na przeciąg jednego roku. 

Spocialna przyjemność sprawiało mi zawsze 
kody mogłem zirytować fachowców. Razu pe: 
wnega występowałem na wielkim bankiecie w 
Londynie, na którym obecnych bylo 200 wywia 
dowców policyjnych. Pokazywałem najpierw 
nalrozmaitsze sztuczki karciane, przyczem sam 
zaprosiiem na scenę najsprytniejszego detekty 
wa, prosząc go, by dobrze na mnie uważał. Dete 
tww przez cały czas trwania seansu nie spo 
szczął ze mnie oka, podobnie zresztą jak całe 
audytorium, wśród którego znajdowało się 200 
wywiadowców. Kiedy seans vy! skofńcząny,. de 
tektyw powrócił na swe miejsce, a la natych- 
miast pobległem za nim, oddając mu ku pow- 
szechnemu zdumieniu gości srebrną papierośni 
cę, którą zdążyłem mu w międzyczasie wACZA 
rować" z kieszenń... 

Po pokazaniu jeszcze kilku sztuczek musia- 
łem na”Ogólne żądanie publiczności objaśnić z 
estrady na czem właściwie mój sposób opróż- 
niania kieszeni polega. Ale mimo, iż obiaśnianie 
moje ilustrawałem natychmiast pokązami. nikt 
nie był w stanie powtórzyć za mną choćby naj 
prostszego tryku, Nie zdziwiło mnie to bynai- 
mnej, gdyż wiem doskonale, żę rzeczy takich 
nauczyć się nie możņa. Tu są nieodzowne wro 

zone zdolności, a kta ich nie ma, ten nigdy do 
brze kraść nje będzie, 

Ale właściwie to i ja kraść nie umiem. To, co 
ja robię, to jest tylko niewinne „wyciąganie 2 
kieszeni“ najrozmaitszych przedmiotów. Kraść 
w zwykłom tego słowa znaczeniu 
nie potrafił. Przy prawdziwej Kradzieży, kra- 
dną nietylko ręce, ale i dusza, A fa duszy zło. 
dziejskiej nie mam. Moje zadanie polega jedy- 
nie na rozweselaniu ludzi nie ząś na przyspa 
izanin im zniartw enia. 

Nie bójcię się, kochani czytelnicy! Nie apró- 
żniłem wam waszych kieszeni w chwili. kiady 
zajęci byliście czytaniem powyższych słów. — 
Kradzieży bez drutu jeszcze nikt pie wynalazł, 
n'e wynałaziem lej też į ja... 

(Copyright by Centropress.) 
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Skargi wyborcze z okręgu 


rzeszowskiego 
sąć Kajiw. Gdroczył wyrok 
Warszawa, 7, 2. Sin. Sąd Najwyższy ogła 
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ARTHUR RUNDT 


Ameryka przez pr zmat drobne 


opowieści 
Beawioryzm i -— nabożność 


Nie muszą to wcale być grube księgi, albo za. 
wiłesrozprawy, mogące jak najwyraźniej oświe 
tlić niecalkiem jeszcze jasny stan rzeczy. Tu- 
taj oto zupelnie drobne zdarzenie rzuca jaskra 
wy snop światła na dużą, ale niezawsze jeszcze 
doona zanalizowaną część ziemii. 

To, œo tu opowiadam nie jest żartem, me jest 
niczem zmyślonem, ani sztucznie d 
mem do poimte*y. Znam tę małą mieścinę, w 
rej zdarzyia się ta histonja. Znam człowieka, 
ry jest jej bohaterem. Siedziałem z nim 
stole, uścisnęliśmy sobie ręce. 

Człowięk ów jest profesorem filozofi w da 
brze znanem College w jednem z Środko 


'WIO-SB 
„chodnich stanów amerykańskich. Czytał ubie- 


gej zimy kurs „behawioryzmu*. owej tak basi 
dzo amerykańskiej nauku, która jest wprawdzie 
psychologią, ale zaprzecza istmieniu pojęcia „dw 
sza“. Behawioryzm wierzy tylko w to. e0 mow 
żna widzieć, słyszeć, zakosztować smakiem: 
lub powowieniem, albo też dotknąć. Odrzuca 
zaś wszystko ponadamysłowe | daje sobie radą 
bez pojecia Boga. 

Ów Coliege jest bardzo pobośnem Collegium. 
Ale ma zarazem ambicję uchodzić za postępo- 
wy. Dlatego nie wahano się wcale w sprawie 
dopuszczenia kursu o nieuzmającym duszy ami 
Boga behawioryzmu, bo jest przecież postępe- 
wą nauka. 

Semestr dobięzał końca. Profesor zakończył 
kurs godzmą dyskusji na temat „Js man a ma- 
chine?“ („Czy człowiek jest maszymą?*) 

Wszyscy, referent  korreferent, WSZYSCY 
mowcy ohia głos w dyskusji wszyscy, 
wszyscy zgodni byli w tem, że człowiek jest 
maszyna. czemś  nawskróś mechaniczne, 
czemé zupemie hez duszy. Ściany sali pabrzmie 
wają echem twardej, jak stal, trzeźwości za- 
przeczeniem wszystkiego nadzmysłowego, e- 
chem czystego ateizmu. 

W tem daje się słyszeć dzwonek na znąk za 
kofńiczenia godziny. 

Jest to ostatnia godzina półrocza. 
ukończeniem kursu 0 behawioryźmie. 

Wtem wstaje profesor, jak to w tem kolegjum 
czymią wszyscy profesorzy w ostatniej godzi- 
nie semestru. Wraz z nim powstają z miejsc i 
słuchacze. Profesor zaś powiada catkiem pro- 
sta: „Amd now tet ts pray“ — „Teraz zmówmy 
modlitwę!” 

To jest dja mnie najwyższą sztuką praamery 
kańską, że umie ona odżegnywać wszystkię kon 


Zarazem 


' ilikty. 


n'gdybym ` 


sić miał dziś orzeczenie w sprawie protestów | 


wyborczych do Sejmu w okręgu Rzeszów, Sąd 
zarządził jednak wezwanie Świadków, którzy 
mają stwierdzić, okoliczności zawarte w prote 
stacher wyborczych i odroczył wydanie orze” 
czenia. 


Są tam. z tamtój strony Oceanu przyzwycza 


ient zawsze i wszędzie najaupełniej znajdywać 
weczy tego świata zawsze w najpiekniejszym 
tadzie. Nawet tam, gdzie my wietrzymy niekon 
sekwencję i nieład. Bo też my jesteśmy tak 
akropnynii 


pedant api l 


Umarzatóć zelegow 
podatkowyc 


Ministerstwo Skarbu zarządziło umarzanie zale» 
głych do tr. 1927 pedatków w wypadku  zwinięeia' 
przedsiębiorstwa, śmierci lub wyemigrowania  Draz 
niemożności ustalenia miejsca pobytu płatnika, a tait 
żę zubożenia płatnika. względnie, gdy ściągniecie aa 
ległcści nawet w ratach naraziłoby jego egzystem. 
cję gospodarczą. 

Ponieważ tenmin, w którym wladze skarbowe me 
gą umarząć załegióści OZNACZONO tylko na 2 tygo 
dnie (30 grudnia — 15 stycznia) i w ten  ćh neg 
wie uniegncżliwiono płątnikom składa. ań © 
umorzeńię, Izha Przep. Handlowa w * zawie 
zwróciła sie dą Ministerstwa Skarbu z prcś T f 
przedłużenię tego tenminu da połowy marca, o przy 
znanie płatriikam prawa składania podań i o nałoże 
nje na urzedy skarbowe obowiązku rozpatrywania 
tych podań i wydawaniach decyzji. Nadto Izba pro 
siła Mimisterstwo o wyjasnienie, że okólnik ten nię 
ogranicza wprawnieć władz skarbowych do umarza 
nia zaległości przez cały rok, o podatki przemysło 
wym | $ 22 rozporządgonia o organizacji 
skarbowych, 
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Z GIEŁDY 


u.ełóa krakcwska 


Kraków, 7. 2. 1930. Akcje w zaniedbaniu. Dolar 
bez zmiany . 

Papiery procentowe: 6-proc. Prem. Poż. dolaro- 
wa 79, 4-proc. Prem, Poż. inwestycyjna 125. 4- 
proc. Obligacje Kolejowe Banku Krajowego 35.50 

Zebranie giełdowe zaznaczyło miaimałna chęć 
o pracy. Poszukiwano jedynie Zieleniewskiego 
w płaceniu 60 i Elektrownie 50, jednakowoż bez 
obrotów. Reszta puolerów w zupełnym zaniedba 
miu. Do tarnsakcyj doszło jedynie z papierów pro- 
centowych 5-proc. Prem, Poż. dolarową przy wię- 
kszych obrotach po kursie zwyżkowym. 4-proc. 
Prem. Poż. inwestycyjną i 4-proc. Obl Kolej. B 
Krajowego utrzymane, 

Na pogiełdziu zupełny zastój, 

Waluty i dewizy oficjalnie bez ruchu 

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 
1 międzybankowych sytuacja bez zasadniczych 
ziman. Popyt mały. Usposoibenie spokojne W Kra 
kowie dolar gotówkowy 8.86 i pół do 887 i pół, 
czeki bankowo 8.89 i pół do 89% i pół, Warszawa 
dol. 8.86—8.87, czeki 8.89—-8.90. Lwów dol 8.86 i 
pół do 8.87 i pół, czeki 8.89 i pół do $% i jedna 
czw. Katowice dol. 3.87—8.88, czeki 8.89 i pół do 
8% i pół. Kurs płacenia Banku Polskiego nie u- 
legł zmianie 

Krakowska giełda zbożowa z dnia 7 bm. Pszeni 
ca dwors. czerw. Stand. 37—.38, biała stand 36— 
3650, wsch. małop. 35—36, żyto dworskie stand. 
21.50—22 targ stand. 2050—21, owies dworski 
stand. 18—19, targ. stand. 17—18, jęczmień brow. 
27—28, na krupy stand. 19—20, pastewny stand. 
1750—18, kukur. kraj. 32—34, rwnuńska 38—-40, 
mąka psz. okr krak. grysik pszenny 71—72, gry- 
sik 69—70. 45-proc. 67—68. 65-proc. 62—63, maka 
psz. z młynów kongr. — grysikowa 65-66, 0000 
59—60, maka żytnia okr. krak typowa 37.50—28, 
maka żytńia okr. Poznań typowa 30—39.59 


Giełda warszawska 


Warszawa, 7. 2 PAT. Akcje; Bank Dyskont. 125, 
Bank Poiski 183 i trzy czw, Bank Przem. 102, 
Bark Zach. 79, Warsz, Tow. Fabr. Cukr, 29, Fir- 
lej 38, Lilpop 26 i pół, Modrzejów 13 i pół, O- 
strowiec ser B. (1, Starachowice 21 i jedna czw., 
HMzberbusch 104 i trzy czw Pożyczki;  4-proc. 
prem. i inwest. 123 i pół, 5-proc. poż. dolar. 
73 i pół, 5-proc. poż, konwers, 50, 7-proc poż. sta- 
hilizac 88 i jedna czw. 8-proc. i Z. Banku G "sp. 
Kraj. 9t. 


Waluty: Dolary 886. 888 8.84, Dewizy: Londyn 
43.38 i jedna czw. 3.19, 4327 i pół, Nowy Jork 
890, 8.92. 8.88, wyp. telegr 8.918, 8.938, 8898, Pa- 
ryż 34.97, 0.00. 34.88, Praga 26.358. 26.32, Szwajcar 
ja 17215. 172.58. 17172. Włochy 46609. 4681, 1657, 
Marka niem. Berlin 213.04, Tallin 257.55, 238 15, 
236.95. 


Gielda wiedeńska 


Wiedeń, 7. 2 PAT Walntyi dewizy: Berlin 
16036—16988. Pudapeszt 123.97—124.%7, Londyn 
3150 i pół do 34.60 i pół, Nowy Jork 708 95—711 45, 
Paryż 27.79—27.89, Praga 2097 i siedem ósmych 
do 2105 i siedem ósmych, Warszawa 7950 i 'pół 
do 79.78 i pół, Zurych 136 S7—137.37, Amerykańskie 


04.80-—708.80, Niemieckie 16%. 13—169. 73,  Angiel- 
skie 3445—3161, Włoskie 3713—37.29, Polskie 
79.78-—80.18, Szwajcarskie 136.52—137, 32, Czeskie 


2094 i jedna ósma do 21.06 i jedna ósma, Węgier- 
skie 12413-—12158. J 

Papiery wartościowe: Renta maj 1.20, Turec- 
kie 24%, Kompas 1210, Czerniowiecka 40, Półno- 
cna 1042, Erowary 107, Siersza 12 i „trzy czw., Zie- 
leniewski 48 i trzy czw, Karpaty 551, Galicja 38 


zieida zuryckhska 


Zurych, 7. PAT. Paryż 20.31 i pół, Londyn 
9519 i siedem ósmych, Nowy Jork 5.1790, Bel- 
gja 7220, Włochy 27.12, Hiszpanja 67 g Berlin 
123.74, Wiedeń 7291, Praga 15.32 i pół, Warszwaa 
58.07 i pół, Budapeszt 9056, Bukareszt 3.08. 
| all - S = m, muss JJ 


Auto szybsze, niż pociąg 
pospieszny 


W tych dniach pewne auto angielskie pobito po 
ciąg pospieszny „Tram Bleu“, wrzymujący komuni- 
kację pomiędzy St. Raphael na Rivierze francuskiej, 
a portem Calais, 

Przestrzeń, dzieląca te dwa punkty, wynosi około 
1.400 kim. 

« Czterech Anglików posprzeczało się 0 to, czy prze 
strzeń powyższą można przebyć szybciej pociągiem 


9 
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mA OWY DZIENNIK” niedziela 9. Ii. 1930 DZIENNIK" niedziela 9. II. 1930 


Orzeczenie Seneti 


Hra e wi ch 


Jak wiadomo. w związku z zaburzeniami an 
tysemi.kiemi. których widowzią by? Uniwersy 
iet Jagielloński w listopadzie ub. r., Senat Aka- 
denncki pezeprowadził szezegótówe dochodze- 
nia.W naslępstwie tych dochodzeń Senat wy- 
dał onegdai orzeczenie. wora 
akademicy. a to jeden chrześcijanin i ieden Żyd | 
zostali ukarani utratą jednego tryciestru stu- 
| EH 


którego ayan 


Str. LL 


ademickiena w Sprawie ekscesów 


na Uniw. Jag. 


djów. dalsi trzej chrześcijanie ukarani zostal 
naganą rektorską, a wreszcie i2 chrzeŚciian — 
upotweuem dziekańskieim. Pozateńm orzecze- 
nie rektorskie, którego szczegóły podamy w ju 
uwzejszym numerze. zawiera ostre potępienia 
ek RARE nadto Scat wzywa członków kot 
puracji „Kaduna“ do stosowania się do przepi- 
sów- Senai u o czapkach koo mecj ich, 


Amnes stja I zniesienie cenzury vH 


Madryt. 7. 2. PAT. Dziennik urzędowy pu 
blikuje dekret o anmestji, obeimujący wszystkie 
osoby skazane na kary sądowe lub podlegają 
ce postęmuwaniu sądowemu za pizestępstwa, 
popełnioiie za pośrednictwem prasy, sztuki pla 
styczne żywego słowa na zebruniach w czasie 
maniiestacyi iid. !nnemi słowy armiuestja pojęta 
bardzo szeroko obejmuje wszystkici. podlega 
jących karom za przestępstwa polityczne. Oso 
by obięte amnestią zostaną natychmiast wypu 
szczone ta wolność. Znajdują się między nimi 
wszyscy skazani w związku z wypapdkami w 
Ciudad eal. Również za ni'ebyłe uznane zosta 
ły wypadki w Walencji, które ma rozpatrzeć 
Najwyższa Rada armji i marynarki. Wszystkie 
| osoby skazane na wygnanie z kraju, na podsta 
wie wyroków sądowych mogą powrócić do 
kraju. Również skasowane zostały kary w pro 


cesach ogy cli: Wreszcie powrócą na swo 
[=== 


fiszpanii 


je miejsca wszystkie osoby usunięte przez rząd 
m. ir. uczniowie i wykładający szkoły artylerji 
a także szereg oficerów artylerii, którzy powró 
cą do szeregów armii czynnej. 

Madryt. 7. 2. PAT. Berenguer zajął przy- 
chylne TA w sprawie prośby dyrekto 
rów dzienników o zniesienie cenzury prasoweś. 


Demonstracje przeciwko Prime 
do R:verze 


Madryt. 7. 2. PAT. Donoszą z Valladolid, 
że studenci wybili szyby i uszkodzili godła w. 
tamtejszej siedzibie Związku . Patriotycznega 
(organizacji Primo de Rivery). Policja zmusza 
na była ustawić specjalną straż dla ochrony ta 
blicy ku czci Primo de Rivery. wmurowanej w 
ścianie ratusza, 


Stany 'Zjedn żądają zrównaniasiłmorskich 
anglo-amerykańskich 


Londyn, 7. 2. PAT. Stimson ogłosił dekla 
rację, w której stwierdza, że w rokowaniach z 
Wielką Brytanią, Stany Zjednoczone domaga- 
ły się natychmiastowego zrównania sił mor. 
skich we wszystkich kategoriach okrętów wo- 
jennych i zrównania zapomocą redukcji liczby 
pancerników obu flot w roku 1931, nie zaś w ro 
ku 1923. Jeżeli chodzi o krążowniki, Stany Zje 
dnoczone proponują 15 krążowników  angiel- 
skich po 10,000 tonn, uzbrojonych w działa 8 
calowe i 18 analogicznych krążowników amery 
kańskich. W dziedzinie mniejszych krążowni: 
ków Anglji przysługiwałaby nadwyżka 42,000 
tonn. Wielka Rrytanja i Stany Zjednoczone mia 
łyby dokładnie taką samą flotę krążowników 
analogicznych, o tym samyın tonażu. Również 
domagają się Stany Zjednoczone równości mię 
dzy Anglią a Ameryką w dziedzinie stałych 
bsaz dla samolotów i torpedowców. 
OCE BESTIE EEA "1-0" E: 


W dziedzinie łodzi podwodnych Stany Zje- 
dnoczone pragną możliwie niższego tonażu Í 
zgodziłyby się chętnie na zupełne zniesienie ło 
dzi podwodnych za zgodą pięciu reprezentowa 
nych na konferencji mocarstw, w każdym zaś 
razie domagają się, aby łodzie podwodne podle 
£aly tym samym przepisom prawa międzyna= 
rodowego co zwykłe okręty wojenne, w vorów= 
nania z okrętami handlowemi. 

W stosunku do Japonji Stany Zjednoczone 
nie opierają swego projektu na tym samym 
kontyngencie dla wszystkich kategoryj  okręs 
tów wojennych, zaś Francji i Włochom nie po- 
czyniły wcale propozycyj, ponieważ mocam 
stwa te nie są tak bezpośrednio związane że 
Stanami Zjednoczonemi, jak Anglia. Nie mniej 
jednak uregulowanie zagadnień  obchodzących 
te państwa ma zasadnicze dla sprawy projektu 
układu. 


kornepizecie sekretarian Miei? parodo weng IIIf a Pa 


Genewa 7. 2. PAT. Prace komisji trzyna- 
stu dla recrganizacii sekretarjatu Międzynarodo 
wego Biura Pracy, uwają w dalszym ciągu i po 
snwają się bardzo powoli. Wszystkie wystąpie 
nia na tej komisji noszą wyraźnie charakter po 
lityczny i rod tym kątem widzenia urabiają się 
wnioski, dotyczące przedewszystkiem sprawy 
rekrutacii personelu. Wbrew usiłowanej opozy 
cji włosk<go i niemieckiego członków Romisji 
ustaliła się teza Cecila co do charakteru urzęd 
nika sekietarjatu, Ma on być wyraźnie urzę- 
dmikiem międzynarodowym, przywiązanym do 
instytucji genewskiej i widzieć tu swoją przy- 
szłość. Jego. charakter narodowy i znajomość 
spraw swego kraju winny być pomocne przy 
pracy uzgodmienia interesów międzynarodo 
wych. Na wniosek Cecila rvi wstępny pro 


pospieszuym. czy tek anten Stanąs węc o to za 
kład. Dwu Anglików wsiadło do „Tram Bleu'. dwu 
zaś drugich — do swego auta i w tej samei chwili. 
w której puciąg ruszył a miejsca. auto także popędzi 
ło na północ 


| 
| 


jekt organizacji kierownictwa sekretarjatu. Ma 
być utworzony komitet dyrektorów, złożony Z 
sekretarza generalnego. podsekretarzy i wszys 
ikich dyrektorów sekcyj. Dotychczasowi dyre 
ktorzy sekey; mają otrzymać tytuł podsekreta 
rzy. Propozycja ta została przyjęta wszystkie 
mi głosami przeciwko niemieckiemu. włoskie- 
mu i japońskiemu. Wysuwając tę propozycję 
lord Cecil powodował się zamiarem zrównania 
sytuacji wyższych urzędników sekretariatu, na 
leżacych przeważnie do państw mniejszych z 
podsekretarzami narodowości reprezentowanej 
w Radzie w sposób stały. Obecnie podsekreta 
rzami są Fraucwz. Niemiec. Włoch i Japończyk. 
Przy nowej organizacji również dr. Reichman, 
dyrektor sekcji Higieny zostałby mianowany 
nadsekretarzein. 


(idy wreszcie pociąg Stanął na dworcu w Calais, 
auto oczekiwało już na mego przed dworcem, oka 
zało się bewiem, że wyprzedziło many z szybkości 
i nielicznych przystanków pociąg o całe dwadzieścia 
minut. 


Str. w 
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Gwarantowane, pełne 


Mleko i Smietanę 


zwykłą Nr. I. — półkremową Nr. ll. — 
kremową Nr. HI. — higjeniczne, szcze- 
gólnie dla dzieci, odkażone sposobem 
i aparatem 


Doktora Stassano 


z Instytutu Pasteura w Paryżu dostar- 
cza (edyniu 


KRAKOWSKA 
CENTRALA 
LECIA 


ul. Lubicz L. 40. Tel 24-90 i jej filje: 
ul. Św. Jana L. 8. Tel. 83-83 
ul, Zwierzyniecka L. 83 

ul. Madalińskiego L. 7 

ul. Kalwaryjska 84 f-a Dębski. Tel. 1407 


Dostuwa do domu - 


stałe w nietych butelkach, na za- 
włoch © Cetrali lnb w filjach. 
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ocseso 
Dwudniowy kurs sporządzania 
sałatek i kanapek 


się w poniedziałek i wtorek. t. j. dnia 


10 ś 11 lutego, o godz. 4-iej popołudniu, w lokalu 
atkoły o Pracy", przy ul. Stolarskiej 15 
B. pitro. — Wpuy i informacje w kancelarii 
szkóły przy gi, Mikołajskiej 9, I. piętro, od godz. 
— 3 wylan sobit. 


I 
Mąkę pascha!ą 
Mob 5% "WD NY 


znaną z dobroci, przemielaną z najprzęd- 
wije dys pszenic pód ścisłym nadzorem 
Rabinatu Krakowskiego, Podgórskiego 
i Skawińskiego 


poleca: 
MŁYN TURBINOWO-WALCOWY 


I. ABRAHAMER, KRAKOW 


UL. ŁORZOWSKA 5. — TELEFCN Nr. 1072 
z dostawą natychmiastową lub na termin. 


| 
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lub panienka lat 14 (Żyd) 
do praktyki krawicetwa 
damskiego Wiadomość: 
Szewska 19. 172g 


POTRZEBNY zdolny 
młody ekspedyent. Zgło. 
szenia: Juliusz Nacht, ut. 
Koletek 3, od godz. 2—3. 
165g 


POTRZEBNY chłopiec 
| 


1.000 DOLARÓW oddam 
ma hipotekę w Krakowie. 
Zgłoszenia do Adm „N. 
Dziennika! pod „Fipote. 
ka 1,000". 187g 


OBIADY domowe nad- 
mwyczaj simaczne i hy- 
gieniozne wydaje: Ktm- 
pienowa, Grodzka 25. — 
Cona bardmo przystępna. 
_ 184g 


DO NAFRAWY dywany 
porskie I kilimy przyjmu 
je jedyna artystyczna 
pracownia: Czosnek, — 
Kraków, Kołłątaja 12 — 
(Blich). 181g | 
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xe operowanie. 
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POSZUKUJE uożvczki 
5.000 dolarów na II. hipo 
tekę. — Zgłośzunia sad 
„Wielki maiątek" do Ad | 
min, „N. Dziennika”. | 

182g | 


DO ISTNIEJĄCEJ ach 
szeregu lat fabryki wan | 
poszukuje się spólnika z | 
kapitałem. Ofemy skiero 
wać do Adn. N. Dzen- 
mika” pod „Decyząż”. 

179g 


| k Posad poszakują B 


BUCHALTER. bilansista 


koresponrdcut, dobrze po | 


lecony, poszukuje posa- 
dy. Łaskawe zgłoszenia 
pad „Energiczny” do Ad 
min. „N. Dziennika”. 
355x 


STARSZA, lepsza osoba 
posziwkuje posady jako 
gospodyni lub pielęgniar 
ki. Zgłoszenia pod „Ī„50“ 
do Adm. „N. Dziennika” 

176g 


POCZĄTKUJĄCA siła 
biurowa, pisząca biegle 
ma maszynie, poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod 
„Zdolna* do Admin, „N. 
Dziemika“. 188g 


WYCHOWAWCZYNI 
z dwuletnia praktyką, Z 
bardzo Gobrenw polece- 
niami, poszukuje posady 
na pół dmia. Zgłoswania 
do Adm. „N, Dziemnike* 


"pod „Altudemiczka Em- 


183g 


PIELĘGNIARKI — Niem 
ki. pielęgnują chorych 

położnice: ul. Mostowa 2 
LT. piętro, u p. Federów. 


te“, 


fwe uiosy? Ponti 
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Od 30 lat znanym, wiedeńskim — pod gwarpncją 
nieszkodllwym środkiem „„RENOTIL”, use 
wa każdy — nawet -bez pomocy fryzjera =e: 
ciągu 2 godzin, siwe włogy, pi zywrącafąc dm 
pierwotny młodociany kolor 4 połysk. Rodać 
wę dokładnie kolom własów: 7) matowy blond 2) 
p Uasnoblona 3) ciemnobłand 4) Jaanoyrawzowy 
5) cienniobronzowy 6) czarny. Cena Zł, Iw 
opakow. t wysyłka 2% i— Z zamówieniem prosimy 
posłać ZŁ t-=qesztą Zł. 7.— poblaramwy. 
desłaniu 2i Pom z Pdryy= BA porlo £ opakowiułe 
nia Nczymy Dla pg. fryzjerów an żądanie aeutraie 
skomplikowańy, łatwy sposób „ję —4 
użycia, atesty młeszkodilwości dołąchawy. is: LĄ 7% 
cesńdnteam na Żądania prospekt, 


Wika za Ponte; R. Sliborytola, (wów, Loona 


Pry «o: © 


hazpiatnie, * < 


Sapiety 35 — TA AL 


WYTWÓRNIA trykotar_ 
stwa maszynowego w 
Krakowie, przy ul. Sobie 
skiego 5, II. piętro, drzwć 
Nr 7, wykonuje wszel- 
kie trykotaże męskie, — 
damskie i dziecięce we- 
dług najnowszych żurna 
li zagranicznych, sold. 
nie, tanio | na dogod- 
nych warunkach, Pazyj 
muje również pończochy 
do zarabłania oczek bär- 
dzo starannie, 295er 
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TROCHĘ HUMORU 


TARGI 
LIPSRIE 


19 3 0 


Targ Cy- ıs cd d-g0 marca do 8 marca 
Targ (echniczny I budowlany od 2 marca 
Go 12 marca 


Targ włókienniczy I arłykuł. sportewgch 
od 2 marca do 6 marca è 
25% zniżki na kolejach niemieckich, oras beS» 
płatne wizum niemieckie wydaje się na 
wie legitymacji, które jest równocześnie 
wstępu na Targi. ; ' a 
Wszceikich informacyj udziela, oraz uskytece+ 
nia przedaż legitymacyj i zmiżkawych  bijetówi 
kolejowych: Urząd * Targów Lipskich orar 
Honorowe przedstawiciektwo: TOWARZYSTW: 
HANDLOWE „MAHAG" Ska z o „odp, Kraków. 
Radziwiłłowska 23, Tel, 40-40. 


FIRANKI I KAPY 


w pierwszerzędnem wykonaniu zestawia 
z własnych i powierżonych materjałów 
RICHTER, KRAKOW, KRAKOWSKA 13 


Ę Przetargi publiczne " 


Przetarg na sprzedaż 485 03 metrów Sześc. drewna 
użylłkowego dębowego z Nadleśnictw Jędrzeżów 4 
Sandomierz odbędzie się dnia 20-go lutego 1930 moka, 
0 godzinie Iastejj w lokalu Dyrekcji Lasów Państwo 
wych w Radomiu, pnzy uł. Żeromskiego 53. 

Informacyj udziela Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Radomiu, oraz wymienione Nadieśnictwa. 


BGZEZRAZZZDENEWANE 
POL SZYLDI 


Nowa urządzona fabryka szyłdów i wyrobów 
metalowych, Sp. z ogr. poręką, Biała dostarcza 


JLILOUR LAKLIOGNNICH 


ro cenach bezkonkurencyjnych i bardzo szyb- 


| ko. Zastępstwo na Małopolskę Sz. Weinberg, 


Kraków, Skaw iska 10, Subzastępcy w każdem 
«ieście nowiatowein poszukiwani. 


ELEPLEETELELLLEEU" 
Kompletne wyprawy ślubne 


według najnowszych żurnali, po 
cenach b. przystępnych wykonaje 
pracownia haftów 


RICHTER, KRAKÓW, KRAKOWSKA 13 
A sata E AEE D T N 


-ao 


UDZIELAM kkcyj — ce 
ny przystępae. Zgłosze. 


CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz ukoń. 
czyć kursy fachowe. ko. 
respondencyjne, prófeso 
va Sekułowicza, Warsza 
wa, Zórawia 42d. Kursy 
wyuczają listownie: bu- 
chalterji, rachunkowości 
ku:pieck.ej, koresponden. 
ch handlowej, stenogra- 
fi, mauki handlu, prawa. 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach. towarozna w- 
stwa, angielskiego, fran- 
cugluezo, niemieckiego. 
pisowni oraz gramatyku 
polskiej Po skończeniu 
świadectwo. — Żądajcie 
prospektów! 255a 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. - 


INTELIGENTNA paumę 
przyjmę na mieszkañiė Z | 
pasją mb bez. | 
nia telefoniazwe na Nr. 
totol. 2417. 


KILKA ubikacyj, nadają. | 
cych się na fabrykę. po 
szukuje się do aae | 
ała: Nattel, Agnieszki 10. | 


Z atrymonialn< BR 


DLA MOJEJ] szwagrów. 
ki panny pszystojtiej, in 
teligemtnej, milej, z 1,000 
darami posagu, POSZU. 
kuję ozłowieka uczciwe. 
go, inteligentuego (Żyd) 
najchętniej ze sfer biuro. 
wych, gdyż mogę wyro 
bić dobrą i stalą posadę 
w Katowicach. Zgłosze- 
mia pod „Q.“ do Admin. 
N. Dziennika”, 350x 


PRZY POKERZE 


pr 


— Prędko wychodzić! Pali się! 
— Ty, Leonie pierwszy, bo jesteś na turze. 


GRAMOFONY 


i patefo. 
ny w wielkim wyborze. 
po najniższych cenach — 


poleca Magazyn Instru. | | KAPY - Portiery 

mentów Muzycznych — gebellny . 

„MUZA“, Kraków, Gro- wyprawy ślubua 

dzka 15. 105er polesa : 

= aL WE | Mina PFEFFERBERG 
FIRANKI od najtań_ Kraków 


szych do najwyjowintnie] 
szych poleca Wytwómiia 
finanek, Podgórze, daw- 
miej Trauguta 5, obecnie 
mł, Rękawika Nr. 3 (tuż 
obok Rymku podgórskie- 
go). 462x 


NA KARNAWAŁ! Tore- 
bli wieczorowe, maski 

periumerję w wielkim 
wybonze po cenach naj- 


FIRANKI 


ulica Poselska 9, IL p. 


O 
„DYWAN" 


IKALNIA DYWANOW 
A KIL.IMOW 
KRAXOU "oGGGRZE 
Św. Kingi 9. (linja tram. 3) 


DWN | KILINY. 


niższych połeca: Perfu- bezkonkurencyjnie tamie 

merja WETTSTEIN, Kra | Klinika dla naprawy dy- 

ków, SZEWSKA 18. wanów perskich i kilimów 
290x Telefon Nr. 1000 


Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhannmner- 


Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses, — Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiijana Pasdmana 


